
Piątek 20 marca 2020

N
aj

w
yg

od
ni

ej
 i n

aj
ta

ni
ej

 D
ZI

EN
N

IK
 Ł

Ó
DZ

KI
 w

 p
re

nu
m

er
ac

ie
 z 

be
zp

ła
tn

ą 
do

st
aw

ą 
do

 d
om

u 
lu

b 
fir

m
y. 

Za
m

ów
 ju

ż t
er

az
, t

el
. 4

2 
71

5 
80

 6
8

Szumowski 
– generał od walki 
z koronawirusem

a 52-letni minister stał się 
dziś kompasem dla władzy 
a Mówi tak, że Polacy 
wierzą w jego słowa 
strona 16

SPORT Zbigniew Boniek w specjalnym wywiadzie dla nas o Euro 2021 i epidemii koronawirusa

Czy pani profesor 
będzie rektorem 
Uniwersytetu 
Łódzkiego? To byłaby 
wielka zmiana 
STRONA 6

Kilkanaście osób 
złamało zasady 
kwarantanny. Może 
im grozić kara nawet 
do pięciu tysięcy zł 
STRONA 6

Łódzkie ścieżki 
Hermanna Brunnera. 
Emil Karewicz spędził  
w Łodzi 15 lat, stąd 
pochodziła jego żona 
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a W Łódzkiem liczba 
chorych wzrosła  
do 48 – str. 5 

a Premier rozmawiał 
z opozycją o pomocy 
dla firm – str. 11

CZAS KWARANTANNY: 
Jutro specjalny dodatek 
Zajęcia dla ciebie i rodziny

Rząd chce dać 212 mld zł, ale na wszystkie sektory

Jak epidemia 
dobija mały biznes 
w regionie łódzkim

Koronawirus 

Zamykają się małe firmy gastrono-
miczne i salony kosmetyczne w re-
gionie łódzkim, opustoszały kina, si-
łownie, restauracje, autobusy komu-
nikacji miejskiej świecą pustkami, 
busy zawieszają kursy. Koronawirus 
paraliżuje wszystkich, ale najbar-
dziej uderza we właścicieli małych 
jednoosobowych firm, dla których 
mały zakład jest podstawą egzy-
stencji. 

Joanna Kiereś, która wraz z mężem 
prowadzi w Piotrkowie salony kosme-
tyczne, fryzjerskie i medycyny este-
tycznej, zawiesiła działalność już po-
nad tydzień temu. – To nasze jedyne 
źródło utrzymania – mówi. – Ale w tej 
branży nie da się zachować zalecanej 
przez sanepid odległości. 

W takiej samej lub podobnej sytu-
acji jest wiele innych małych firm: ru-
chu nie ma lub jest bardzo mały, 
a trzeba płacić pensje, podatki, czynsz, 
składki na ZUS. Z czego? 

– Straciłem możliwość zarabiania 
na życie ponieważ utrzymujemy się 
wyłącznie z naszych pomysłów i pub-
liczności – mówi Sławomir 
Fijałkowski, szef kultowego kina 
Charlie w Łodzi. – Czekam na kon-

kretne rozwiązania osłonowe zapro-
ponowane przez państwo. 

A co państwo ma do zaproponowa-
nia? Rząd przedstawił w tym tygodniu 
tarczę antykryzysową, czyli program 
wsparcia w wysokości 212 miliardów 
złotych m.in. na finansowanie przed-
siębiorstw, bezpieczeństwo pracowni-
ków, ochronę zdrowia, wzmocnienie 
systemu finansowego, inwestycje 
publiczne. Najmniejsze firmy mają do-
stać 5 tys. zł pożyczki, państwo ma też 
pokryć połowę wynagrodzeń pracow-
ników i składki na ubezpieczenie spo-
łeczne. Dużo pieniędzy i jeszcze wię-
cej potrzebujących. Czy wystarczy 
na takie firmy jak salony kosmetyczne 
w Piotrkowie i małe kino w Łodzi? ¹

Aleksandra Tyczyńska 
Alicja Zboińska

STRONA 12-13
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S
zanowni Państwo, dro-
dzy Czytelnicy. Epide-
mia koronawirusa, 
ogarniająca świat i Pol-
skę, radykalnie zmie-

niła nasze życie praktycznie 
we wszystkich jego obszarach. 
Część z nas pracuje zdalnie, 
wielu unika wychodzenia 
z domu, opustoszały szkoły, 
uczelnie, biura, galerie, kina, 
centra rozrywki. Małe i duże 
firmy, borykając się z proble-
mami finansowymi, zawie-
szają produkcję...  

Przez najbliższe tygodnie 
i miesiące wszystkie nasze 
wysiłki będą koncentrować 
się na tym, by chronić siebie 
i bliskich przed zarażeniem. 
To wyjątkowo trudny czas, 
bo dziś nie wiemy ani my, ani 
nikt inny, kiedy nasze życie 
wróci do pełnej normalności. 

Chcemy jednak zapew-
nić, że w tym szczególnym 
okresie – my, dziennikarze 
„Dziennika Łódzkiego” i jego 
serwisów internetowych – nie 
zejdziemy ani na chwilę z po-
sterunku i dzień po dniu, 
od świtu do nocy, będziemy 
przygotowywać dla Państwa 
jak najlepsze, sprawdzone 
i rzetelne informacje.  

Bo dziennikarstwo w na-
szym rozumieniu to nie tylko 
zawód, to – szczególnie w tak 
trudnych momentach – prze-

de wszystkim służba społe-
czeństwu. Dlatego zapew-
niam, że zrobimy wszystko, 
byście byli jak najlepiej poin-
formowani o wszystkim, co 
się dzieje i co jest ważne. Nie 
tylko zresztą w kwestii epide-
mii, ale również we wszyst-
kich pozostałych istotnych 
sprawach.  

Nasza gazeta jest i będzie 
dostępna we wszystkich 
otwartych kioskach, sklepach 
i innych punktach sprzedaży 

w Łodzi oraz w całym woje-
wództwie. Możecie ją kupić, 
jak kupowaliście, zanim wy-
buchła epidemia, i zapew-
niam, że otrzymacie w niej 
najlepsze bieżące informacje 
ze swojego miasta, gminy czy 
powiatu: jak postępuje walka 
z epidemią, jak chronić się 
przed wirusem, jak funkcjo-
nuje handel, poszczególne 
służby i urzędy.  

Jeśli ze względów bez-
pieczeństwa postanowiliście 
nie wychodzić z domu, po-
proście rodzinę, sąsiadów, 
znajomych, aby to oni kupili 
i dostarczyli Wam gazetę ra-
zem z innymi zakupami. Mo-
żecie też zamówić ją w prenu-
meracie, dzwoniąc pod nu-
mer telefonu (42) 715-80-68.  

Wprowadziliśmy rów-
nież możliwość kupna w pro-
mocyjnej cenie przez na-
szą stronę internetową elek-
tronicznej wersji „Dziennika 
Łódzkiego”. Daje ona możli-
wość przeczytania na kompu-
terze, laptopie czy tablecie 
dokładnie takiej samej gaze-
ty, jak te dostępne w kio-
skach.      

Zachęcamy również 
do stałego śledzenia naszych 
stron internetowych 
www.dzienniklodzki.pl  
i naszemiasto.pl – gdzie prak-
tycznie przez całą dobę  
na bieżąco aktualizujemy 
i podajemy najnowsze, naj-
ważniejsze informacje z Ło-
dzi, Piotrkowa, Sieradza, 
Bełchatowa, Tomaszowa, 
Skierniewic, Wielunia, Ra-
domska, Zgierza, Pabianic 
i innych miejscowości woje-
wództwa łódzkiego oraz 
oczywiście z Polski i świata. 

Jeśli mają Państwo jakie-
kolwiek pomysły, potrzeby 
czy uwagi, co jeszcze może-
my zrobić, aby informować 
Was lepiej, prosimy o sygnały. 
Dzwońcie, piszcie do nas 
pod numery i adresy e-mail 
podane w stopce redakcyjnej.

 
Marcin Kowalczyk 
redaktor naczelny

Na początek wiosny 
wracają przymrozki 
Zima żegna się wiosenną tempe-
raturą, a pierwszy dzień wiosny, 
który przypada w sobotę – 
przymrozkami. W piątek dość 
pochmurno, ale z szansami 
na przejaśnienia. Temperatura 
maksymalna wyniesie 10 stopni. 
Od soboty silne ochłodzenie. 
Może nawet poprószyć śnieg. 
W nocy temperatury nawet 
do minus 6  stopni Celsjusza, 
a temperatura maksymalna 
w dzień w niedzielę tylko 3 stop-
nie. Mocnemu ochłodzeniu bę-
dzie towarzyszyć rozpogodzenie. 
W niedzielę niebo zapowiada się 
niemal bezchmurne. Przez cały 
weekend będzie rosnąć ciśnienie, 
natomiast słabnąć powinien 
wiatr, który jeszcze w sobotę 
w porywach może osiągać nawet 
30 km/h. Niskie temperatury 
i przymrozki będą się utrzymywać 
do połowy tygodnia. Później tem-
peratura powyżej 10 stopni. 

Piątek

Sobota

Niedziela

Biomet 
niekorzystny 

Wiatr  
15 km/h 
Ciśnienie  

1023 hPa

Biomet 
niekorzystny 
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Ciśnienie  

1027 hPa

Biomet 
korzystny 

Wiatr  
20 km/h 
Ciśnienie  

1034 hPa 

10°C 
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5°C 
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Pogoda na weekend  Czas epidemii, czas próby, 
czas budowania wspólnoty

W SKRÓCIE

na dobry początek

22.03
W NIEDZIELĘ  

SKLEPY BĘDĄ ZAMKNIĘTE 

W czasach epidemii 
i zagrożenia, które 
w każdej chwili może 
dosięgnąć każdego z nas, 
bądźmy solidarni, 
bądźmy życzliwi, 
bądźmy bardziej razem. 
Tylko w ten sposób 
przetrwamy ten trudny 
okres, a nasza wspólnota 
stanie się jeszcze 
silniejsza.  10

LICZBA TYGODNIA 

–  tylu do wczoraj 
było w regionie 
chorych, u których 
stwierdzono 
koronawirusa. 
Zdecydowana 
większość to 
mieszkańcy Łodzi 

dni temu w województwie łódzkim zanotowaliśmy pierwszy 
potwierdzony przypadek osoby zakażonej koronawirusem. 
Była to kobieta, mieszkanka Łodzi, która wróciła z Norwegii 

samolotem do Warszawy 

 
42

Nie dajemy się wirusowi... 
Szlachetny gest znanej 
firmy z naszego regionu 
Właściciel firmy Grot podpisał 
umowę z Wojewódzkim Specjali-
stycznym Szpitalem im. dr. Wł. 
Biegańskiego w Łodzi i zadeklaro-
wał przekazać 100 tys. zł na cele 
statutowe tej placówki medycznej, 
a w szczególności na zakup sprzętu 
i innych materiałów wspierających 
leczenie pacjentów w związku z  

epidemią koronawirusa. Łódzki 
szpital, obok wojewódzkiego 
w Zgierzu, w pierwszej kolejności 
przyjmuje pacjentów z podejrze-
niem zarażenia najgroźniejszym 
dziś mikrobem na świecie. W tro-
sce o bezpieczeństwo konsumen-
tów i pracowników firma Grot sp. 
z o.o. wdrożyła szczególne środki 
ostrożności w zakresie bezpie-
czeństwa i higieny w produkcji oraz 
sprzedaży swoich wyrobów. PW
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ZDJĘCIE DNIA

UWAGA!

Nie tylko koronawirus straszy w Łodzi. Kierowcy wjeżdżający do miasta od kilku dni widzą 
tablice ostrzegające o ptasiej grypie. Ale to informacja głównie dla hodowców i sprzedawców 
drobiu. Ptasia grypa nie przenosi się bowiem na ludzi  

W środę

Jutro
Czas 
kwarantanny
b Do jakich lektur warto 
sięgnąć. 
b Czym zająć dzieci.

W poniedziałek
Ważne 
dokumenty
b Jak wyrobić niezbędne 
dokumenty. 
b Ile trzeba zapłacić.

Strona 
Zdrowia   
b Odżywcze właściwości 
liści szpinaku. 
b Kolonoskopia. 
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Środa, 11 marca 
         Tego dnia regionem łódz-
kim wstrząsnął pierwszy po-
twierdzony przypadek zaka-
żenia koronawirusem. Zaka-
żoną okazała się kobieta 
w Łodzi, która wróciła z Nor-
wegii samolotem do Warsza-
wy. Po powrocie dowiedziała 
się, że jedna z osób, z którymi 
kontaktowała się w Norwegii, 
jest zakażona. Chociaż nie 
miała objawów choroby, na-
tychmiast zgłosiła się do szpi-
tala im. Biegańskiego. Za oby-
watelską postawę pochwalił 
ją wojewoda łódzki Tobiasz 
Bocheński. 

Od środy decyzją prezy-
dent Łodzi Hanny Zdanow-
skiej zamknięte zostały 
do odwołania wszystkie miej-
skie obiekty rekreacyjne i ro-
zrywkowe: zoo, palmiarnia, 
baseny, lodowiska miejskie, 
domy kultury i teatry. Tego 
dnia Uniwersytet Łódzki 
odwołał zajęcia. 

Czwartek, 12 marca 
W czwartek w regionie 

wykryto drugi przypadek za-
każenia koronawirusem 
SARS-CoV-2.  Tego dnia za-

wieszono lekcje w szkołach 
w całym regionie łódzkim. 
W całym kraju zawieszone 
też zostały zajęcia na uczel-
niach. Do piątku dzieci mo-
gły jeszcze przychodzić 
do przedszkoli i podstawó-
wek, gdzie miały zapewnio-
ną opiekę. Od poniedziałku 
wszystkie szkoły zostały 
zamknięte.  

W czwarrtek do odwoła-
nia zamknięte zostały także 
kina i teatry i inne obiekty 
kulturalne. 

Piątek, 13 marca 
Początek weekendu 

upłynął mieszkańcom regio-
nu łódzkiego na przyswaja-
niu kolejnych ogłasza-
nych wiadomości, m.in. 
o wprowadzeniu stanu za-
grożenie epidemicznego, 
zamknięciu od soboty cen-
trów handlowych i zawiesze-
niu lotów od niedzieli.  
W sklepach były pustki. Bra-
kowało m.in. papieru toale-
towego, kasz, ryżu i tańszego 
mięsa. 

Jednocześnie tomaszow-
ski sanepid zaczął szukać 
osób, które 6 marca bawiły 
się w pizzerii Trufla, klubie 
Ęklawa i kręgielni Navi 
Bowling. Była tam także oso-
ba z koronawirusem. W To-
maszowie wybuchła panika, 
lokale zamknięto. 

Sobota, 14 marca 
Rozpoczął się niezwykły 

weekend. Centra handlowe 
i rynki opustoszały. Zgodnie 
z nowymi przepisami w Galerii 
Łódzkiej działał tylko Lidl, 
Rossman i pralnia. Rossman 
zaczął racjonować produkty, 
sprzedając po trzy sztuki. Zam-
knięte zostały dyskoteki, puby, 
a restauracje zaczęły sprzeda-
wać tylko na wynos. 

Pewien mieszkaniec 
Wielunia zrobił sobie napraw-
dę głupi żart z pracowników 
ochrony zdrowia. Wezwał ka-
retkę udając, że ma 
koronawirusa. Poinformo-
wał, że ostatnio był we Wło-
szech, co było nieprawdą. 
Na miejsce przyjechała karet-
ka z pełnym zabezpiecze-
niem. Teraz za fałszywe za-
wiadomienie grozi mu od 6 
miesięcy do 8 lat pozbawie-
nia wolności. 

Niedziela, 15 marca 
Chyba po raz pierwszy 

w historii łódzkie kościoły by-
ły tak puste. Zgodnie z prze-
pisami na mszach św. nie mo-
gło być więcej niż 50 osób. 
Jednak większość wiernych 
posłuchała apelu Kościoła 
i skorzystała z dyspensy 
od niedzielnej mszy św. i zo-
stała w domach. W kościo-
łach było po kilkanaście, kil-
kadziesiąt osób. Ci, co przysz-
li, niemal wszyscy przyjmo-
wali komunię św. na rękę. 
Wieczorem ogłoszono, że 
liczba zachorowań w regionie 
łódzkim wzrosła do 19. 

Łodzianami wstrząsnęła 
też informacja o półtorarocz-
nej dziewczynce, która wy-
padła z okna trzeciego piętra. 
Jej matka była nietrzeźwa, oj-
ciec spał. Później okazało się, 
że dziecko było też zakażone 
koronawirusem. 

Poniedziałek, 16 marca 
Zachorowało już 31 osób, 

a epidemia rozprzestrzeniła 
się coraz mocniej na powiaty 
sąsiadujące z Łodzią. 

Jedna z zakażonych osób 
unieruchomiła całą jednostkę 
OSP w Szczercowie. Wirusa 
wykryto u młodej kobiety, 
która grała w orkiestrze OSP 
Szczerców. Całą OSP wysłano 
na dwutygodniową kwaran-
tannę. Wponiedziałek straża-

cy zaapelowali do mieszkań-
ców, żeby byli ostrożni, bo... 
nie mogą przez tydzień jeź-
dzić do pożarów. 

Wtorek, 17 marca 
Liczba pacjentów z po-

twierdzonym koronawiru-
sem wzrosła do 42. Wirus za-
czął powodować zaskakujące 
sytuacje. 

W Łodzi 60-letnia kobie-
ta zatrzymała tramwaj mó-
wiąc, że ma koronawirusa. 
Kobieta wstała z siedzenia 
i założyła maseczkę. Motorni-
czy zmienił kurs i zatrzymał 
się na  nieużywanym frag-
mencie torów na al. Kościusz-
ki. Okazało się, że kobieta by-
ła badana i ma wynik badania 
ujemny, jednak 13 pasażerów  
wagonu nie chciało przez 
cztery godziny wysiąść. 

Środa, 18 marca 
Wirus wyłączył z pracy  

kilka oddziałów opoczyń-
skiego szpitala. Koronawirusa 
stwierdzono  u dwóch pra-
cownic lecznicy. Do odwoła-
nia  zostały zamknięte tam-
tejsze oddziały chirurgii ogól-
nej i urazowej oraz anestezjo-
logii i intensywnej terapii.  

Natomiast szpital „Matka 
Polka” w Łodzi zaapelował 
do fryzjerów i kosmetyczek 
o podzielenie  się zapasami 
rękawiczek jednorazowych 

i maseczek. Na apel odpowie-
działa m.in. łódzka firma 
Indigo Nails Lab, która posta-
nowiła przekazać 100 tys. 
jednorazowych rękawiczek 
do trzech szpitali w Łodzi 
i jednego w Łasku. 

W środę łódzki sanepid 
szukał już uczestników kilku 
wydarzeń, m.in. seansów 
w kinie Helios i Cinema City, 
koncertu w filharmonii 
i osób, które były 
w resturacjach Agrafka, 
Sphinx oraz w kawiarni 
Pop’n’Art. W tych miejscach 
był ktoś z koronawirusem. 

Czwartek, 19 marca 
Liczba osób zakażonych 

koronawirusem w regionie 
łódzkim wzrosła rano już 
do 48. Niestety, pierwsza oso-
ba w regionie z powodu 
koronawirusa była  w stanie 
ciężkim...

Od niedzieli nie działa już 
łódzkie lotnisko

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

SZ
YM

CZ
AK

KORONAWIRUS, CZYLI KALENDARIUM DZIEŃ PO DNIU

Matylda Witkowska 
m.witkowska@dziennik.lodz.pl

W ostatnich dniach 
na Piotrkowskiej jest pusto 
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Wydarzenia

PROMOCJA 049553161

  

  

W związku z zarządzeniem Premiera i zaleceniami Ministerstwa Zdrowia, mając na względzie 
Państwa bezpieczeństwo i zdrowie, z przykrością informujemy, że koncert 12 Tenors 
zaplanowany na 18 kwietnia 2020r. w Łodzi zostaje odwołany. 

Informujemy, że zwrotu biletów na koncert 
można dokonać w punktach ich zakupu.

ŁÓDŹ
Wytwórnia

18 KWIETNIA 2020 R. GODZ. 19.00
ŁÓDŹŁÓDŹ

Wytwórnia

18 KWIETNIA 2020 R. GODZ. 19.00

KONCERT 

ODWOŁANY

REKLAMA 009596894

18 maja 2020, godz. 18:30
Teatr Muzyczny w Łodzi

BILETY: Więcej informacji: www.dzienniklodzki.pl/spektakl
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Nowe osoby z wirusem  
w naszym regionie. 
Jedna w ciężkim stanie

Łódzkie 

Są przypadki nowych zakażeń 
koronawirusem w naszym re-
gionie. Wirus stwierdzono 
m.in. w powiecie skierniewi-
ckim. Jest pierwsza osoba 
w stanie ciężkim. Coraz więcej 
klas licealnych w Łodzi jest  
objętych kwarantanną.  

Po dniu bez nowych zachoro-
wań, w czwartek liczba zaka-
żonych w regionie łódzkim 
wzrosła do 48.  

Sześć nowych przypadków 
to dwóch mężczyzn w średnim 
wieku, młoda  kobiety i trzy pa-
nie w średnim wieku. Zakażeni 
mają od 21 do 46 lat. Wszyscy 
mieli bezpośrednie kontakty 
z osobami zakażonymi. 

– Większość zarażonych jest 
w stanie dobrym. Stan jednej 
z osób z pozytywnym wyni-
kiem określany jest jako ciężki 
– poinformowali wczoraj pra-
cownicy biura prasowego wo-
jewody. 

Po raz pierwszy w regionie 
łódzkim koronawirus spowo-
dował u pacjenta stan ciężki. 
Wcześniej w stanie ciężkim 
było zakażone koronawirusem 
1,5-rocznie dziecko, jednak stan 
ten wywołał nie wirus, ale uraz 
wielonarządowy spowodo-
wany upadkiem z wysokości. 

Pierwsze zakażenie po-
twierdzono też w powiecie 
skierniewickim. Na razie nie 
wiadomo wiele o tym przy-
padku. 

Koronawirusa, stwierdzo-
nego u ucznia XXXIII Liceum 
Ogólnokształcącego w Łodzi, 
wczoraj potwierdziła nam 
Anna Piotrowska, dyrektor tej 
szkoły. Dowiedziała się o tym 
przypadku w ostatnią środę. 
Z relacji dyrektorki wynika, że 
młodzież z klasy tego ucznia 

przebywa na kwarantannie, 
udali się na nią także nauczy-
ciele prowadzący zajęcia z tym 
oddziałem. 

Wcześniej, w niedzielę (15 
marca), Hanna Zdanowska, 
prezydent Łodzi, poinformo-
wała, że w związku z przypad-
kami koronawirusa w kwaran-
tannie domowej są trzy klasy - 
z miejskich ogólniaków nr XII, 
XV oraz XXVI. A w tym tygod-
niu pojawiła się informacja 
o stwierdzeniu koronawirusa 
u ucznia I LO w Łodzi. 

We wtorek Rada Osiedla Ju-
lianów Marysin Rogi w Łodzi 
(czyli tzw. organ pomocniczy 
władz miasta) opublikowała 
na swoim profilu w portalu 
społecznościowym Facebook 
wiadomość, którą, według tej  
rady, wysłała dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 172 – do rodzi-
ców uczniów z tej placówki (za 
pośrednictwem dziennika elek-
tronicznego). Z wiadomości dy-
rektorki wynika, że u jednego 
z tych rodziców stwierdzono 
przypadek koronawirusa – nie 
został on jednak przewieziony 
do szpitala, ponieważ nie ma 
objawów choroby, nato-
miast cała jego rodzina jest 
pod obserwacją sanepidu. 

 – Sprawa jest pod nadzorem 
PSSE w Łodzi [chodzi o powia-
towy sanepid - red.] – oświad-
czyła wczoraj Magdalena Ja-
nowska, dyrektor SP nr 172. 

W sumie wczoraj w regionie 
łódzkim hospitalizowanych 
było 39 osób (w szpitalu im. 
Biegańskiego i w Zgierzu).  

Z powodu rozprzestrzenia-
jącego się  koronawirusa cza-
sowo nie działa oddział kardio-
logiczny  w szpitalu im. 
Biegańskiego. Jak się dowie-
dzieliśmy nieoficjalnie, lekarze 
są na kwarantannie, praca od-
działu ma być wznowiona 
w poniedziałek. 

W kwarantannie przeby-
wały 2872 osoby, w nadzorze 
epidemiologicznym 3035. 
¹ 
Współpraca:  M. Kałach, W. Kubik

Liczba zakażonych w województwie łódzkim wzrosła do 48. 
Jedna jest w ciężkim stanie

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Warszawa, Łódź 
Diety parlamentarne 
na zakup respiratorów 
Tomasz Zimoch, łódzki poseł KO, 
chciał, żeby posłowie i senatorowie 
swoje marcowe diety wpłacali na za-
kup respiratorów i sprzętu potrzeb-
nego do walki z koronawirusem. 
Na razie po 2,5 tys. zł wpłacił  Zimoch 
i posłanka Klaudia Jachira, wpłatę 
zadeklarował także poseł Konfede-
racji Michał Urbaniak. Na konto akcji 
 siepomaga.pl/parlamentpomagapi
eniądze wpłacają także osoby pry-
watne.  Do wczoraj było 10,6 tys. zł.  
 MD 

Powiat piotrkowski 
Zamiast syropu robią 
płyn dezynfekujący 
Spółka Elanda Pharma z Rozprzy, 
która jest polskim producentem 
produktów leczniczych, suplemen-
tów i wyrobów medycznych posta-
nowiła włączyć się w walkę z koro-
nawirusem. Linię produkcyjną prze-
stawiono na wytwarzanie poszuki-
wanego płynu ochronnego o właści-
wościach antybakteryjnych.  
OBY 

Bełchatów 
Pomoc sąsiedzka 
pomoże zwierzakom 
 Akcję „PSIOmoc sąsiedzka” orga-
nizuje bełchatowskie schronisko 
dla zwierząt. Mieszkańcy pytają, 
czy schronisko jest w stanie zao-
piekować się ich zwierzakami, gdy 

zostaną objęci kwarantanną. Nie-
stety, to niemożliwe, ale schroni-
sko deklaruje inną pomoc. – Bę-
dziemy koordynować pomoc 
i wsparcie dla osób posiadających 
zwierzaki, a będących na kwaran-
tannie – mówią pracownicy schro-
niska. Do placówki zgłaszać mogą 

się osoby, które chcą zaoferować 
miejsce na tymczasową opiekę 
nad zwierzakami czy też pomoc 
w codziennym wyprowadzaniu 
pupili. Placówka czeka też 
na zgłoszenia od mieszkańców, 
którzy takiej pomocy potrzebują. 
MBF

Skierniewice 
Uruchomiono dostęp 
do 60 tysięcy e-booków 
Od środy mieszkańcy miasta mają 
dostęp do 60 tysięcy e-booków, 
które wypożyczać można dzięki 
Miejskiej Bibliotece Publicznej. 
Ten specjalny program urucho-
miono dzięki pieniądzom z bu-
dżetu obywatelskiego, a koszto-
wać on będzie 20 tysięcy złotych. 
WK  

Bełchatów 
Ważne sprawy najlepiej 
przez telefon 
Spółka Eko-Region z Bełchatowa, 
która prowadzi swoją działalność 
na terenie wielu gmin wojewódz-
twa łódzkiego, zamknęła Biuro 
Obsługi Klientów. Wszelkie 
sprawy mieszkańcy mogą zała-
twiać telefonicznie i mejlowo. 
Spółka musiała też, po konsultacji 
z samorządami, zamknąć Punkty 
Selektywnej Zbiórki Odpadów 
Komunalnych. Jak uspokajają jed-
nak jej przedstawiciele, odbiór  
odpadów odbywa się zgodnie 
z harmonogramem. 
MBF

Matylda Witkowska 
m.witkowska@dzienniklodzki.pl

W SKRÓCIE
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Kilkanaście osób złamało 
zasady kwarantanny. 
Posypią się kary?
Łódzkie 
Wiesław Pierzchała 
w.pierzchala@dziennik.lodz.pl 

Epidemia koronawirusa spra-
wiła, że w woj. łódzkim jest już 
ponad cztery tysiące osób ob-
jętych kwarantanną. Niestety, 
nie wszyscy – mimo licznych 
apeli – przestrzegają jej zasad. 
Okazało się bowiem, że w cią-
gu minionego tygodnia poli-
cjanci zanotowali w Łódzkiem 
kilkanaście przypadków naru-
szenia zasad i obowiązków 
kwarantanny.  

Chodziło m.in. o pójście 
do pracy, wyjście z psem na spa-
cer czy... mycie okien.  

Stróże prawa sprawdzają, 
czy zasady kwarantanny są 
przestrzegane. Polega to 
na tym, że policjanci – dyspo-
nując listą osób poddanych 
kwarantannie - raz na dobę 

podjeżdżają pod wskazane 
adresy i sprawdzają, czy odizo-
lowane osoby są w domu. 
Stróże prawa nie wchodzą 
do środka. Ich kontrole sprowa-
dzają się do  tego, że gdy znajdą 
się przed blokiem, kamienicą 
lub domem jednorodzinnym 
dzwonią domofonem lub tele-
fonem. W pierwszy przypadku 
wystarczy standardowa odpo-
wiedź potwierdzająca, a w dru-
gim przypadku dana osoba pro-
szona jest o to, aby pokazała się 
w oknie. Zdecydowana więk-
szość osób przestrzega zasad 
kwarantanny i nie wychodzi 
z domu. Jeśli jednak tego nie ro-
bią, to muszą liczyć się z tym, że 
zapłacą grzywnę w wysokości 
do pięciu tys. zł.  

Przypomnijmy, że kwaran-
tanna dotyczy osób zdrowych 
mających  kontakt z osobą, któ-
ra może być chora lub zaka-
żona.  ¹

Łódź 

Koronawirus spowodował, że 
urzędy nie przyjmują peten-
tów, tylko obsługują ich tele-
fonicznie lub internetowo. 
O ile informacje można uzy-
skać, to niemożliwe jest ode-
branie dokumentów, np. do-
wodu osobistego lub prawa 
jazdy. Nie wiadomo, kiedy  
będzie można to zrobić. 

Bez dowodu osobistego została 
pani Edyta z Łodzi, która pra-
cuje w jednej z korporacji. 21 lu-
tego skradziono jej portfel, 
w którym miała także doku-
menty. Kobieta złożyła wnioski 
o wydanie nowego dowodu 
osobistego i prawa jazdy. O ile 
prawo jazdy zdołała odebrać 
jeszcze przed zamknięciem wy-
działu komunikacji, to gdy wy-
brała się po dowód, została  
w urzędzie zamknięte drzwi. 

– Dowód był do odbioru 9 
marca, urzędy były wówczas 
czynne – mówi pani Edyta.  
– Pracuję jednak na zmiany i by-
łam w pracy w czasie godzin 
urzędowania. Miałam tak dużo 
zajęć, że przegapiłam informa-
cję o zamknięciu urzędów. 
W tym tygodniu wybrałam się 
do siedziby UMŁ przy al. Piłsud-
skiego i okazało się, że jest zam-
knięta. Po telefonie do urzędu 

dowiedziałam się, że dopóki 
urząd nie wznowi normalnej 
pracy, nie dostanę dowodu oso-
bistego. 

Łodzianka poprosiła o prze-
słanie dokumentu pocztą. Usły-
szała, że jest to niemożliwe. Po-
twierdza to Grzegorz Gawlik 
z biura prasowego łódzkiego 
magistratu. 

– Z ustawy wynika, że doku-
menty jak dowód osobisty czy 
prawo jazdy trzeba odebrać oso-
biście, nie można ich wysyłać  
– mówi Grzegorz Gawlik. – Po-
staramy się wprowadzić proce-
dury, które to zmienią. 

Pani Edyta ma paszport 
i w razie potrzeby będzie się 

nim posługiwać. Zastanawia 
się, co mogłaby zrobić, gdyby 
nie miała paszportu ani nie zdą-
żyła odebrać prawa jazdy. 
W przeciwieństwie do dowodu 
rejestracyjnego i ubezpieczenia 
prawo jazdy trzeba mieć 
przy sobie. 

– Za brak prawa jazdy grozi 
mandat w wysokości 50 złotych 
– mówi st. asp. Marzanna 
Boratyńska, rzecznik łódzkiej 
drogówki. – Zasadniczo osoba, 
która nie dysponuje prawem 
jazdy, powinna się w tym czasie 
powstrzymać od jazdy. Jeśli 
ktoś miał natomiast prawo 
jazdy terminowe i jego ważność 
się skończyła, to jest to trakto-
wane jako jazda bez uprawnień 
i grozi 500-złotowym manda-
tem. 

Policjanci będą jednak do  
każdego przypadku podcho-
dzić indywidualnie. Zamiast ka-
rać, mogą np. pouczyć. 
¹ 

Koronawirus uniemożliwia 
odbiór dowodu osobistego

Od poniedziałku, 16 marca, Urząd Miasta Łodzi jest zamknięty dla klientów. Podobna sytuacja 
panuje w urzędach w regionie. Nie ma możliwości odbierania gotowych dokumentów
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Alicja Zboińska 
a.zboinska@dziennik.lodz.pl

wydarzenia

Uczelnie 
Maciej Kałach 
m.kalach@dzienniklodzki.pl 

Prof. Elżbieta Żądzińska poin-
formowała, że ubiega się 
o stanowisko rektora Uniwer-
sytetu Łódzkiego. Jeśli elekto-
rzy wybraliby ją w głosowa-
niu, byłaby to pierwsza kobie-
ta kierująca największą uczel-
nią w naszym regionie. 

We wczorajszym wydaniu DŁ 
napisaliśmy o niepotwierdzo-
nych jeszcze sygnałach o starcie 
w wyborach rektora UŁ prof. 
Żądzińskiej. Wczoraj nasza re-
dakcja otrzymała list profesor, 
w którym oficjalnie informuje 
ona o swojej kandydaturze. Prof. 
Żądzińska to biolog i obecna pro-
rektor ds. nauki w ekipie prof. 
Antoniego Różalskiego, rektora 
w kadencji 2016-2020. Wcześniej 
była m.in. dziekanem Wydziału 

Biologii i Ochrony Środowiska  
(w latach 2008-2016). 

– Doświadczenie z zarządza-
niu szkolnictwem wyższym (tj. 
pełnienie funkcji dziekana, pro-
rektora ds. nauki, wiceprzewo-
dniczącej Uniwersyteckiej Komi-
sji KRUP) [Konferencja Rektorów 
Uczelni Polskich - red.] pokazało 

mi, jak trudnym zadaniem jest 
obecnie kierowanie uczelnią 
wyższą. Przyczyną takiej sytua-
cji jest nie tylko nowa ustawa, 
zwana Konstytucją dla Nauki 
2.0, ale także szybko zmieniające 
się uwarunkowania zewnętrzne, 
które Uczelnia musi uwzględ-
niać. Wyrażam głębokie przeko-
nanie, że posiadam odpowied-
nie predyspozycje, aby przedsta-
wić naszej Uczelni wyrazisty cel 
– napisała obecna prorektor. 

Jak dotąd, start ogłosił też 
prof. Sławomir Cieślak, prawnik 
i obecny prorektor UŁ ds. kształ-
cenia. Zanim nastała pandemia 
koronawirusa, UŁ planował wy-
bór rektora, który od paździer-
nika rozpocznie kadencję 2020-
2024, na 29 maja. Już w obliczu 
pandemii uczelnia przesunęła 
kalendarz wyborczy o dwa ty-
godnie. W środę w UŁ zawiesił 
wszystkie czynności związane 
z elekcją do odwołania. ¹

Prof. Elżbieta Żądzińska potwierdza,  
że kandyduje w wyborach rektora UŁ

Z ustawy wynika,  
że dowód osobisty 
i prawo jazdy trzeba 
odebrać osobiście,  
nie ma możliwości 
wysłania ich pocztąFO
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Policjanci codziennie sprawdzają, czy osoby poddane 
kwarantannie - ponad cztery tysiące w Łódzkiem - są w domu

Łódź 
Wiesław Pierzchała 
w.pierzchala@dziennik.lodz.pl 

Dzielnicowi z Łodzi zatrzymali 
41-latka, który robił zakupy 
w dyskoncie spożywczym, 
ale płacił cudzą kartą płatni-
czą. Mężczyzna kilka razy był 
w tym sklepie i zawsze kupo-
wał alkohol. 

11 marca do III komisariatu na  
Retkini przyszła kobieta i zgłosiła 
utratę karty płatniczej. Nie była 
w stanie powiedzieć, czy ją zgu-
biła, czy też została jej skra-
dziona. Stróże prawa ustalili, 
kiedy i w jakim sklepie płacono 
za zakupy utraconą kartą. Do-
tarli do nagrań sklepowego 
monitoringu, z których jedno-
znacznie wynikało, że utraconą 
kartą za zakupy płacił pewien 
mężczyzna. Dzielnicowi także 
widzieli ten film i zapamiętali 

wygląd poszukiwanego. To 
szybko przyniosło efekt, bo-
wiem 17 marca idąc ul. Armii 
Krajowej mundurowi dostrze-
gli na chodniku poszukiwa-
nego mężczyznę. Był to 41-la-
tek, który podczas rozmowy 

przyznał, że za zakupy w dy-
skoncie spożywczym  płacił cu-
dzą kartą. Twierdził, że znalazł 
ją przed wejściem do jednego 
z centrów handlowych. Grozi 
mu do 10 lat więzienia.  
¹

41-latek za zakupy płacił cudzą kartą. 
Kupował tylko alkohol
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Gdy robimy zakupy  za mniejszą kwotę niż 50 złotych, nie 
musimy podawać kodu PIN karty
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Profesor Elżbieta Żądzińska, 
obecna prorektor ds. nauki UŁ
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Warszawa 
Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin 

Projekty ustaw, wchodzących 
w skład Tarczy Antykryzyso-
wej, której szczegóły ogłosili 
w środę prezydent i premier, 
mają dziś zostać ukończone. 
Sejm przyjmie je w przyszłym 
tygodniu na specjalnym posie-
dzeniu. W czwartek premier 
spotkał się z liderami opozycji. 

– Mam nadzieję, że projekty 
ustaw będą gotowe w piątek 
po to, żeby można było jeszcze 
na nie spokojnie spojrzeć, żeby 
Sejm w przyszłym tygodniu za-
jął się pracą nad nimi – powie-
dział prezydent Andrzej Duda 
po czwartkowym spotkaniu 
Rządowego Zespołu Zarządza-
nia Kryzysowego. 

– Cały program Tarczy Anty-
kryzysowej jest ogromnie 
ważny dla polskiego społeczeń-
stwa, przedsiębiorców, pracow-
ników, całej gospodarki – dodał. 
Wiele wskazuje na to, że „go-
spodarcza bazooka”, jak nie-
którzy nazywają pakiet 
pomocowy przygotowany 
przez rząd, zostanie przyjęta 
przez Sejm na posiedzeniu, 
które rozpocznie się w środę. 

„Niestandardowe posiedzenie” 
Chociaż jego szczegółów jesz-
cze nie znamy, to już wiadomo, 
że będzie to pierwsze takie po-
siedzenie w historii Polski.  

– Trudno sobie wyobrazić, 
aby to posiedzenie miało cha-

rakter, który znamy z poprzed-
nich spotkań izby. Będzie to 
wyglądało na pewno w inny 
sposób. Szczegóły w pierwszej 
kolejności w piątek będą po-
znawali członkowie Prezydium 
Sejmu – powiedział szef Cen-
trum Informacyjnego Sejmu 
Andrzej Grzegrzółka.  

Być może wypracowane zo-
stanie rozwiązanie, które poz-
woli głosować w taki sposób, by 
nie wszyscy posłowie musieli 
zasiadać w jednym momencie 
na Sali Plenarnej. Już w tej 
chwili wszystkie osoby wcho-
dzące do Sejmu mają mierzoną 

temperaturę oraz wypełniają 
specjalną deklarację. 

Premier rozmawiał z opozycją 
Bezpieczeństwo posłów pod-
czas zbliżającego się posiedze-
nia było jednym z tematów ro-
zmowy premiera Mateusza 
Morawieckiego z przedstawi-
cielami klubów i kół parlamen-
tarnych. Rozmowa odbyła się 
w czwartek w formule 
wideokonferencji. 

Premier z kolei namawiał li-
derów opozycji do poparcia 
rządowego projektu Tarczy An-
tykryzysowej. 

– Trwają prace w rządzie 
nad specustawą gospodarczą. 
Ona ma zostać przekazana Ra-
dzie Dialogu Społecznego w pią-
tek. My zaapelowaliśmy, żeby 
jednocześnie została przekazana 
do ugrupowań opozycyjnych, 
żebyśmy mogli jak najszybciej, 
w miarę możliwości ustalić 
wspólne brzmienie tego projektu 
ustawy – powiedział po rozmo-
wie z premierem Stanisław 
Tyszka z Kukiz’15. Dodał, że po-
stulaty Koalicji Polskiej „nie zna-
lazły zrozumienia w rządzie”. 

– Niestety, nie usłyszeliśmy 
deklaracji o zwiększeniu liczby 
testów, które wykonywane są 
w Polsce. Nie usłyszeliśmy in-
formacji nt. wykorzystania 
środków europejskich do walki 
z koronawirusem. Nie usłyszeli-
śmy tego, kiedy rząd zajmie się 
projektem senackiej ustawy, 
która wydłuża okres, na jaki ro-
dzice uprawnieni są do zasiłków 
w przypadku, gdy ich dzieci nie 
mogą uczęszczać do szkoły – 
dodał Borys Budka, przewodni-
czący Platformy Obywatelskiej. 

Co proponuje rząd? 
W skład Tarczy Antykryzyso-
wej, która ma kosztować 212 
mld zł, wchodzi pięć filarów – 
bezpieczeństwo pracowników 
(jego koszt to 30 mld zł), finan-
sowanie przedsiębiorstw (73,2 
mld zł), zwiększenie wydat-
ków na ochronę zdrowia (7,5 
mld zł), wzmocnienie systemu 
finansowego (70,3 mld zł) i pro-
gram inwestycji publicznych 
(30 mld zł). ¹

Premier namawiał opozycję do  
poparcia Tarczy Antykryzysowej

Premier odbył rozmowę z liderami opozycji w formule 
wideorozmowy. Namawiał ich do poparcia rządowego projektu
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Gdańsk 
Lech Wałęsa bankrutuje 
Z powodu koronawirusa Lech 
Wałęsa nie może wygłosić zapla-
nowanych wykładów za granicą. 
Były prezydent twierdzi, że z tego 
powodu może wpaść w kłopoty 
finansowe, bo jego emerytura nie 
starczy na pokrycie wszystkich 
wydatków. Jego świadczenie wy-
nosi 6 tys. zł. - Miałem lecieć 
do Włoch, Niemiec, USA i w inne 
miejsca i to mi wszystko padło 
niestety. I bankrutuję teraz – mówi 
Lech Wałęsa w „Super Expressie”. 
- Mam 6 tys. zł prezydenckiej 
emerytury i za tyle nie dam rady 
się utrzymać, bo moja żona Da-
nuta wydaje 7 tys. miesięcznie – 
mówi Wałęsa w „SE”. 

Warszawa 
Żywność drożeje 
w ekspresowym tempie 
Ceny w sklepach są coraz wyższe. 
W ostatnich dniach więcej płacimy 
przede wszystkim za mięso - 
z czego to wynika i czy będzie jesz-
cze gorzej? Mieszkańcy wielu pol-
skich miast donoszą, że ceny 
mięsa, m.in. drobiowego wzrosły 
w ostatnich dniach nawet o 9-10 
złotych za kilogram. Ministerstwo 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi grzmi, że 
nieuzasadnione podnoszenie cen 
żywności w związku z pandemią 
koronawirusa jest nieetyczne i za-
sługuje na potępienie. Do podwy-
żek cen i tego, że coraz więcej Po-
laków uskarża się na droższą żyw-
ność odniósł się Jan Krzysztof 
Ardanowski, minister rolnictwa 
i rozwoju wsi. - Nie ma zgody na ni-
czym nieuzasadnione podwyżki 
cen żywności. Spekulowanie ce-
nami żywności i wykorzystywanie 
sytuacji spowodowanej pandemią 
jest podłe, nieetyczne i zasługuje 
na potępienie. 
(AIP)

Z KRAJU I ZE ŚWIATA Warszawa 
Pierwsza dama 
dołączyła do akcji 
wspierającej uczniów, 
rodziców i nauczycieli 
Ze względu na panującą pande-
mię koronawirusa SARS-CoV-2 
rząd zdecydował o zamknięciu 
szkół, przedszkoli i żłobków. W ca-
łej Polsce odbywa się nauczanie 
zdalne. Agata Kornhauser-Duda, 
żona prezydenta, zdecydowała 
się na nagranie filmu skierowa-
nego do uczniów, nauczycieli i ro-
dziców. Kieruje do nich ważny 
apel: „Pracujcie ze sobą on-line”. 
Agata Kornhauser-Duda  jest z za-
wodu nauczycielką j. niemie-
ckiego. Przez lata pracowała w II 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
Króla Jana III Sobieskiego w Krako-
wie. Nie wiemy, kiedy uczniowie 
wrócą do szkół. Wszystko zależy 
od tego, czy epidemię uda się 
szybko opanować. Na razie sza-
cunki mówią o tym, że ciągle jeste-
śmy przed szczytem zachorowań. 
Spekuluje się, że uczniowie mogą 
wrócić do szkół dopiero po świę-
tach wielkanocnych. (AIP) 

Oxford 
Przełomowa metoda 
testu na koronawirusa 
Naukowcy z Uniwersytetu Oxford 
opracowali nową technologię 
przeprowadzania testów na obec-
ność koronawirusa SARS-CoV-2 
w organizmach pacjentów. Przeło-
mowa metoda skróci czas trwania 
testu na koronawirusa trzykrotnie! 
Nowy sposób to krótszy czas ba-
dania próbki oraz możliwość wy-
krycia obecności koronawirusa 
w jego wcześniejszym stadium. 
Teraz przed badaczami z oksfordz-
kiego uniwersytetu i związanego 
z nim ośrodkiem OSCAR (Oxford 
Suzhou Centre for Advanced 
Research) zadanie rozpowszech-
nienia integralnych urządzeń 
do przeprowadzonych zmodyfi-
kowaną metodą testów. (AIP)

Akcja Lot do domu. „Zamieszanie z pasażerami 
na lotnisku na Okęciu było incydentalne”
Warszawa 
Maciej  Badowski 
maciej.badowski@polskapress.pl 

W środę na lotnisku Chopina 
w Warszawie jednocześnie 
wylądowały 4 samoloty w ra-
mach akcji „Lot do domu”. Pa-
sażerowie w ogromnym ści-
sku tłoczyli się w jednym miej-
scu nie zachowując odpowied-
nich odległości. 

- Współpracujemy z LOT-em 
i Polską Agencją Żeglugi po-
wietrznej, żeby do takiej sytu-
acji nie dochodziło. To, co się 
zdarzyło, było incydentalne - 
komentuje zaistniałą sytuację 
Piotr Rudzki z Biura PR Lotni-
ska Chopina. 

Jak tłumaczy, w celu zapew-
nienia większego bezpieczeń-
stwa dla pasażerów na podło-
dze na lotnisku zostały nakle-
jone specjalne taśmy wyzna-

czające miejsca, w których 
trzeba stanąć, żeby uniknąć 
tłoku w kolejce. 

- Polskie Linie Lotnicze LOT 
odpowiadają za przewóz osób, 
a zatem za moment, od kiedy te 
osoby wejdą na pokład do mo-
mentu, kiedy z niego zejdą- tłu-
maczy Michał Czernicki, rzecz-
nik LOT. 

- Obecnie na wszystkich rej-
sach wykonywanych w ramach 
operacji „Lot do domu” załoga 
jest wyposażona m.in. w profe-
sjonalne maseczki z filtrem po-
wietrza.  W każdym samolocie 
znajduje się żel antybakteryjny, 
a załoga na pokładzie samolotu 
ma wydzieloną jedną z toalet - 
wylicza.- Każda szefowa po-
kładu posiada termometr bez-
dotykowy, jeżeli jest taka po-
trzeba, może zmierzyć tempera-
turę każdemu z pasażerów, jak 
również każdemu z członków 
załogi - dodaje Czernicki. ¹Koronawirus sparaliżował pracę lotnisk na dobre
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Wybory: Prezydent zebrał 
dwa miliony podpisów
Warszawa 
Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Sztab wyborczy Andrzeja Du-
dy złożył do PKW 2 mln podpi-
sów. Tymczasem opozycja co-
raz częściej mówi o koniecz-
ności przełożenia wyborów 
prezydenckich. 

Szef sztabu wyborczego An-
drzeja Dudy Joachim 
Brudziński i pełnomocnik wy-
borczy Krzysztof Sobolewski 
poinformowali, że sztabowi 
udało się uzbierać 2 mln podpi-
sów. W czwartek przed godz. 
13.00 podpisy trafiły do Pań-
stwowej Komisji Wyborczej. 

– Z całego serca dziękuję ty-
siącom wolontariuszy, którzy 
zbierali podpisy. Liczymy na to, 
że ta praca, a także głosy oddane 
podczas wyborów przyniosą 
sukces - mówił podczas konfe-

rencji prasowej transmitowanej 
online Joachim Brudziński. 

O przełożeni wyborów coraz 
głośniej mówi natomiast opozy-
cja. - Jesteśmy w sytuacji na-
dzwyczajnej. Dziś nie czas na po-
litykę, tylko na zajęcie się bezpie-
czeństwem Polek i Polaków. 
Wszyscy wiemy, że kwestie wy-
borów powinny odejść na plan 
dalszy. Oczywistym jest, że powi-
nien zostać ogłoszony stan klęski 
żywiołowej - przekonywał w me-
diach społecznościowych lider 
PO Borys Budka. 

Dr Mateusz Radajewski, 
prawnik z Uniwersytetu SWPS 
we Wrocławiu, uważa, że stan 
zagrożenia koronawirusem 
może wpłynąć na przebieg pre-
zydenckich wyborów. - W takich 
okolicznościach naturalnie prze-
wagę uzyskuje urzędujący pre-
zydent, który może być bezpo-
średnio zaangażowany w zwal-
czanie obecnego kryzysu. ¹
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Powstaje pakiet pomocowy 
dla firm. BGK wesprze polskich 
przedsiębiorców 

irmy, które przez 
k o r o n a w i r u s a  
zmagają się prob-
lemami, będą mo-
gły już niebawem 
skorzystać ze spe-

cjalnych rozwiązań. Bank Go-
spodarstwa Krajowego pracuje 
nad uruchomieniem planu 
pomocowego dla polskich 
przedsiębiorców. 

BGK aktywnie włączył się 
w wypracowanie systemowych 
rozwiązań, które pomogą 
przedsiębiorcom przetrwać 
w trudnym okresie spowodo-
wanym przez koronawirusa. 
Część z nich pojawi się w przy-
gotowywanej przez rząd 
specustawie. 

- 

 – mówi Beata Daszyń-
ska-Muzyczka, prezes BGK. 

Gwarancje de minimis na lep-
szych warunkach 
We współpracy z resortami fi-
nansów i rozwoju BGK przygo-
tował nowe, lepsze warunki 
w programie  gwarancji de 
minimis. Polegają one 
na zwiększeniu maksymalnego 
zabezpieczenia z )# crbc! db +# 
crbc! ̂ wbgy ̂ redygu �wargbŬŃ 
Zwarancji gb ma^syma_nie &�( 
m_n z��. Bank zrezygnował z po-

bierania prowizji za udzielenie 
gwarancji, która wcześniej wy-
nosiła 0,5 proc., a okres kredytu 
obrotowego nią objętego wyd-
łużył z  %* db &, miesiōcy. Ze 
zwiększonych gwarancji bę-
dzie mogła skorzystać każda 
firma sektora MŚP, która do-
tychczas spełniała kryteria 
określone w programie gwaran-
cji de minimis, niezależnie 
od branży. 

Wdrożenie tych zmian wy-
maga zaangażowania banków 
kredytujących, z którymi 
na bieżąco współpracuje BGK, 
choćby ze względu na dostoso-
wanie parametrów w syste-
mach IT. Bank Gospodarstwa 
Krajowego jest gotowy umożli-
wić dzięki tym zmianom do-
datkową akcję kredytową 
na ok. 20 mld zł. 

Co daje przedsiębiorcom pro-
gram gwarancji de minimis? 
Gwarancje de minimis uła-
twiają zaciągnięcie kredytu 
obrotowego lub inwestycyj-
nego firmom z sektora MŚP. 
BGK tworzy i proponuje roz-
wiązania systemowe dla sek-
tora bankowego. Już dziś gwa-

rancje de minimis umożliwiają 
bankom kredytującym zaak-
ceptowanie wyższego ryzyka 
przy udzielaniu kredytu przed-
siębiorcy.  

- Gwarancje są skutecz-
nym wsparciem finansowania 
mikro, małych i średnich firm. 
To zwłaszcza one cierpią 
na brak kapitału i zabezpiecze-
nia, którego mogą użyć jako 
gwarancji spłaty swoich kredy-
tów. Mikrofirmy, które często są 
biznesem rodzinnym, mogą 
uzyskać kredyt dzięki temu, że 
jego spłata jest zabezpieczona, 
przynajmniej częściowo, przez 
gwarancje de minimis – mówi 
Mateusz Walewski, główny 

ekonomista Banku Gospodar-
stwa Krajowego. 

Środki z kredytu obroto-
wego mogą być wykorzystane 
na bieżące finansowanie dzia-
łalności gospodarczej, np. 
na zapłacenie faktur za zaku-
pione towary i usługi czy ure-
gulowanie podatków, składek 
ZUS i innych zobowiązań, jakie 
powstają w związku z prowa-
dzoną działalnością gospodar-
czą. Możliwe jest także finanso-
wanie celów rozwojowych 
przedsiębiorstwa. Przedsię-
biorcy mogą także przeznaczyć 
kredyt z gwarancją na spłatę 
kredytu obrotowego lub inwe-
stycyjnego 

Fundusz Gwarancji 
Płynnościowych  
Drugim rozwiązaniem jest 
utworzenie Funduszu Gwaran-
cji Płynnościowych. To z tego 
funduszu udzielane mają być 
gwarancje d_a Ŭrednic[ i du 
Ɓyc[ Yirm dotkniętych skut-
kami pandemii COVID-19.  
 
 

Caramegry geZb rbzwiŀza 
nia sŀ nasgōcujŀce: 
a zabezpieczenie do 80 proc. 
kwoty kredytu 
a tylko do nowych lub odna-
wianych kredytów 
a kwota kredytu objętego gwa-
rancją  - do 250 mln zł 

a kwota gwarancji – od 3,5 mln 
zł do 200 mln zł  
a okres gwarancji – min. 12 mcy 
a przeznaczenie kredytu – za-
pewnienie płynności finanso-
wej  
 
 

Z gwarancji będą mogły 
skorzystać firmy, które na 1 lu-
tego 2020 nie miały zaległości 
w ZUS, US i banku kredytują-
cym. Łączna wartość kredytów 
zabezpieczonych gwarancjami 
może wynieść b^! $## m_d z�, 
a gwarancje z Funduszu Gwa-
rancji Płynnościowych mają 
być udzielane do końca 2020 
roku, z opcją wydłużenia tego 
terminu stosownie do sytuacji 
gospodarczej. 

System dopłat do oprocento-
wania kredytów 
Kolejne rozwiązanie, nad któ-
rym pracuje BGK, to system do-
płat do oprocentowania kredy-
tów, których udziela przedsię-
biorcom sektor bankowy. – Nie 
chcemy ograniczać branż ani 
wielkości firm, do których to 
wsparcie będziemy kierować. 
Najważniejsze jest dla nas to, 
jak możemy wspomóc firmy 
i sektor bankowy, aby banki 
mogły udzielać kredytów 
na lepszych warunkach po-
przez mechanizm dopłaty 
do odsetek. Nie jesteśmy dzisiaj 
w stanie określić, jak 
koronawirus wpłynie na posz-
czególne branże czy firmy. Dla-
tego nie chcemy wprowadzać 
organiczeń. Przygotowanie 
tego rozwiązania zajmie więcej 
czasu, ale wszystkie zaangażo-
wane instytucje działają w try-
bie nadzwyczajnym – podkre-
śla prezes zarządu BGK Beata 
Daszyńska-Muzyczka. 

Wsparcie z wykorzystaniem 
funduszy europejskich  
Ministerstwo Funduszy i Poli-
tyki Regionalnej prowadzi zaa-
wansowane rozmowy z Komisją 
Europejską w sprawie przesu-
nięcia części środków z perspek-
tywy finansowej 2014-2020 
na wsparcie przesiębiorstw, 
zwłaszcza mikrofirm.  

BGK współpracuje z resor-
tem i analizuje możliwości 
wprowadzenia zmian w obsłu-
giwanych przez bank progra-
mach, np. pożyczki unijne, 
Fundusz Kredytu Technolo-
gicznego czy POIR. 

Powstaje pakiet pomocowy dla Yirm. 
5:K wesprze polskic[ przedsiňUiorców

Beata Daszyńska-Muzyczka, prezes BGK
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Informacje o aktualnym 
wsparciu dla firm możesz 
sprawdzić na www.bgk.pl 
oraz www.biznes.gov.pl. 

TARCZA 
ANTYKRYZYSOWA  

TO KOMPLEKSOWY 
PAKIET� KTÓRY 

WESPRZE 
PRZEDSIĘBIORCÓW 
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Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Na wojnę z epidemią idzie  Do-
nald Trump. Prezydent zamie-
rza wysłać dwa okręty szpital-
ne Marynarki Wojennej. Mają 
odciążyć szpitale na lądzie. 

Gubernator stanu Nowy Jork 
Andrew Cuomo mówi, że USNS 
Comfort zakotwiczy w Nowym 
Jorku prawdopodobnie w poło-
wie kwietnia. Jednostka dyspo-
nuje tysiącem łóżek i salami 
operacyjnymi. 

- Statek przechodzi konser-
wację w Norfolk w stanie Wir-
ginia, co jeszcze trochę potrwa 
- mówi Jonathan Rath 
Hoffman, rzecznik Departa-
mentu Obrony. 

Hoffman dodał, że wojsko 
wyśle USNS Comfort i USNS 
Mercy do miejsc najbardziej 
doświadczonych przez wi-
rusa. Wyjaśnił, że personel 
jednostek nie jest przeszko-
lony do walki z takimi choro-
bami jak koronawirus. Ozna-
cza to, że będzie on odciążał 
pracę nowojorskich szpitali, 
które będą mogły skupić się 
na leczeniu zakażonych 
na koronawirusa. 

- Prowadzimy wojnę z pan-
demią i wiemy, że najskutecz-
niejsze sposoby powstrzyma-
nia zarazy to zmniejszenie jej 
rozprzestrzeniania się oraz 
zwiększenie możliwości szpi-
tali, aby system opieki zdrowot-
nej nie został zablokowany - 

powiedział Cuomo.  - Wykorzy-
stanie USNS Comfort w No-
wym Jorku jest niezwykłym, 
ale niezbędnym krokiem, aby 
pomóc naszemu stanowi, 
w którym przybywa zakażo-
nych, co sprawia, iż coraz trud-
niej powstrzymuje się  wirusa. 

Cuomo podał, że liczba za-
każonych koronawirusem 
wzrosła o ponad tysiąc w ciągu 
jednej doby i wynosi prawie 
dwa i pół tysiąca w całym kraju, 
z czego niemal półtora tysiąca 
w Nowym Jorku. 
 ¹

magazyn
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Amerykanie chcą walczyć z koronawirusem 
z morza. Wysyłają do boju dwa szpitale na wodzie

Wuhan już bez nowych 
zachorowań. Jest 
nadzieja na normalizację
Pekin 
Kazimierz Sikorski 
kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Chiny wreszcie odetchnęły. 
W mieście Wuhan, gdzie za-
częła się pandemia 
koronawirusa, nie zanotowa-
no już ostatniej doby ani jed-
nego zakażenia, a w całych 
Chinach było ich tylko 34. 

Wydaje się, że niezwykle dra-
końskie środki podjęte po wybu-
chu epidemii, przede wszystkim 
izolacja 11-milionowego Wuhan, 
a następnie umieszczanie zaka-
żonych w szpitalach - reszta mu-
siała odbywać kwarantannę 
w domach, a przybywało ich la-
winowo od wybuchu pandemii 
- zadziałały. 

To, co w Chinach wydaje się 
być już początkiem końca pan-
demii, we Włoszech wciąż się 
rozwija. 

Nadzieję w tej dramatycznej 
sytuacji daje remdesivir, ekspe-
rymentalny lek, który uratował 
życie 79-letniemu Włochowi. 
Ten środek przeciwwirusowy 
opracowała amerykańska 
firma farmaceutyczna Gilead 
dla wirusa Ebola. Teraz jest te-

stowany w kilku badaniach kli-
nicznych Covid-19. 

W walce z zarazą na pewno 
pomoże też specjalne oprogra-
mowanie, które pozwala na bły-
skawiczną diagnozę 
koronawirusa. Zajmuje to, dzięki 
zastosowaniu sztucznej inteli-
gencji, tylko 20 sekund. Szpital 
Uniwersytecki Campus Bio-
Medico w Rzymie jako pierwszy 
w Europie korzysta z tego opro-
gramowania, które zostało zaku-
pione w Wuhan. Program anali-
zuje obrazy płuc wykonane w ra-
mach tomografii komputerowej 
i błyskawicznie jest w stanie 
stwierdzić koronawirusa. 
 ¹ 

W Chinach powoli poprawiają 
się nastroje
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USNS Comfort popłynie w okolice Nowego Jorku w miejsce dotkliwie zaatakowane przez 
epidemię. Statek jest wyposażony w tysiąc łóżek i sale operacyjne
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Jeszcze dzień, jeszcze 
tydzień, jeszcze miesiąc. 
Jak długo przedsiębiorcy 

wytrzymają skutki epidemii?

N iepewność i nie 
wiem – to sformu-
łowania, które 
na co dzień w bi-
znesie raczej nie 

padają. Koronawirus zmienił 
jednak i to. Obecnie te słowa 
słychać najczęściej i w biurach 
podróży, i w liniach lotniczych, 
fabrykach, firmach usługo-
wych, a nawet centrach han-
dlowych, które również stały 
się ofiarami pandemii. 

Wydawało się, że tak jak tu-
rystyka musi ucierpieć niemal 
od razu, tak handel długo bę-
dzie liczył zyski. O ile na waka-
cje w czasach światowej zarazy 
niewielu by się wybrało, to ku-
pować muszą wszyscy. A za-
oszczędzone na podróżach pie-
niądze mogą przeznaczyć nie 
tylko na artykuły pierwszej po-
trzeby, ale i na nowe ubrania, 
buty, sprzęty. 

Najpierw jednak premier 
wprowadził stan epidemiczny 
i zamknął większość sklepów 
w galeriach handlowych, z wy-
jątkiem spożywczych, aptek, 
drogerii, banków, pralni, 
a w tym tygodniu duże sieci 
sklepów same zaczęły skracać 
godziny otwarcia i ograniczać 
dostępność, np. do 50 osób jed-
nocześnie. Część sieci podjęła 
zarazem decyzje o premiach fi-
nansowych dla kasjerów: 300 
zł brutto za tydzień pracy 
w Biedronce, tysiąc złotych 
brutto za miesiąc w Lidlu czy 
Dino. 

Po pierwszym szale i wyku-
pieniu ogromnych ilości jedze-
nia, papieru toaletowego itp. ar-
tykułów oraz zamknięciu więk-
szości sklepów, centra han-
dlowe opustoszały. Dziś nikt 

nie wie, o ile spadną ich obroty. 
– Sytuacja jest ekstremalnie 

trudna, na razie podejmowane 
są jedynie decyzje dotyczące 
bieżącego funkcjonowania – 
słyszymy w jednym z dużych 
centrów handlowych w Łodzi. 
– Na liczenie strat, rozliczenia 
z najemcami dopiero przyjdzie 
czas. 

W najtrudniejszej sytuacji są 
właściciele i pracownicy mikro 
i małych firm, choć kłopoty nie 
omijają także dużych. W fa-
bryce BSH w Łodzi źle poczuła 
się jedna z pracownic. Pojawiło 
się podejrzenie koronawirusa, 
zamknięto fabrykę. Szczęśliwie 
kobieta nie ma wirusa, fabryka 
znów pracuje. 

Z czego zapłacić ludziom pen-
sje, ZUS i czynsz 
Od poniedziałku wielu małych 
piotrkowskich przedsiębiorców 
działających głównie w branży 
gastronomicznej i usług zawie-
siło swoją działalność 
w związku z pandemią 
koronawirusa. W niektórych 
przypadkach sami podjęli taką 
decyzję z uwagi na bezpieczeń-
stwo swoje i swoich klientów, 
a w niektórych wymusili to nie-
jako pracownicy obawiający się 
zagrożenia epidemiologicz-
nego. 

Jeszcze w tym tygodniu pra-
cujemy – na jedną godzinę 
umawiana jest tylko jedna 
klientka, wszystko podwójnie 

dezynfekujemy i odradzamy 
wizyty starszym klientkom. 
Mamy jednak świadomość za-
grożenia i niewykluczone, że 
zamkniemy salon – mówi Anita 
Gębek, która wraz z mężem 
prowadzi KEO Studio (salon 
fryzjerski) w Piotrkowie. Dla ich 
rodziny to jedyne źródło utrzy-
mania. 

Działalność trzeba ograni-
czyć, ale ZUS, czynsz i inne zo-
bowiązania zostają. I znikąd 
na razie nie ma pomocy – do-
daje pani Anita, podkreślając, 
że dzięki oszczędnościom jej 
rodzina i działalność mogą 
przetrwać około 2 miesięcy. – 
Jeśli to potrwa dłużej... nie 
wiem, nawet nie chcę o tym 
myśleć – mówi. 

Joanna Kieraś, która wraz 
z mężem prowadzi w Piotrko-
wie salony Anais (usługi kos-
metyczne, fryzjerskie i medy-
cyna estetyczna) zawiesiła 
działalność już ponad tydzień 
temu. – To nasze jedyne źródło 
utrzymania, ale stwierdziliśmy, 
że nie możemy ryzykować 
swoim życiem i życiem klien-
tów. W tej branży nie ma moż-
liwości zachowania zalecanej 
przez sanepid odległości – 
mówi pani Joanna, dodając, że 
nie była to łatwa decyzja, 
choćby z uwagi na tych klien-
tów, którzy mieli rozpoczęte już 
np. długotrwałe terapie wyma-
gające systematycznych zabie-
gów. Tym też trudniejsza była 

to decyzja, że salon działa do-
piero od roku, był potężnym 
wyrzeczeniem i inwestycją, 
a nie zaczął nawet jeszcze 
na siebie zarabiać. 

– Miesięczne koszty sięgają 
20 tys. złotych. Zapłacimy pen-
sje pracownicom i inne zobo-
wiązania za marzec i jeśli nie 
będziemy mogli pracować 
od kwietnia, to właściwie bę-
dziemy musieli zamknąć firmę 
– dodaje Joanna Kieraś. 

Kierowcy od pasażerów nie 
oddzielisz 
Podobnie przedłużającego się 
stanu zagrożenia epidemicz-
nego obawia się Adam Pietrzyk 
z Piotrkowa, współwłaściciel 
firmy Spec – Car prowadzącej 
przewóz osób na trasie Piot-
rków – Gorzkowice. 

W busach nie ma możli-
wości oddzielenia kierowców 
specjalną kurtyną, a biletów nie 
ma w kioskach. Wszyscy mamy 
rodziny, dzieci, ludzie bali się 
jeździć. Dlatego, choć to było 
trudne, podjęliśmy decyzję 
o zawieszeniu kursów – mówi 
Adam Pietrzyk. Nie analizował 
tego, jak długo firma przetrwa 
w stanie zawieszenia, ale sądzi, 
że jeśli nie będzie zarabiać 
na raty i leasingi, to niedługo. – 
Siedzimy w domach, ale to nie 
jest spokojny czas – dodaje. 

W trudnej sytuacji znaleźli 
się też restauratorzy, którzy 
mogą tylko przygotowywać 
i sprzedawać posiłki na wynos 
i z dowozem. – Z dowozów 
mamy jakieś 10–20 procent tego 
co mieliśmy, więc sytuacja jest 
naprawdę trudna. Dziewczyny 
które mają małe dzieci, poszły 
na opiekuńcze, reszta wymie-
nia się na zmianę urlopując, by 
w lokalu nie było więcej jak 3 
osoby. I tak niewiele się dzieje, 
głównie chodzimy i sprzątamy 
– mówi Agnieszka Chybała, 
która wraz z mężem prowadzi 

Aleksandra Tyczyńska Alicja 
Zboińska 
Matylda Witkowska

Wielu małych przedsiębiorców, zwłaszcza gastronomicznych, już zamknęło zakłady, 
busami  nie ma kto jeździć, bo zapanował strach, zamykają się salony kosmetyczne, 
siłownie, a pensje, składki na ZUS i czynsze trzeba płacić. Jak długo można to wytrzymać? 
Czy pomoc państwa dla przedsiębiorców okaże się wystarczająca?
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Dziewczyny, które mają 
małe dzieci, poszły 
na opiekuńcze, reszta 
wymienia się, 
na zmianę urlopując. 
I tak w lokalu niewiele 
się dzieje, głównie 
chodzimy i sprzątamy

Taki informacji przy głównych ulicach miast jest bez liku. 
Właściciele  boją się, że  przyjdzie im zamknąć lokale
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Łukasz 
Szumowski 
– człowiek, 

któremu 
ludzie wierzą 
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restaurację Sakkara w Piotrko-
wie. To ich rodzinny biznes, 
który prowadzą od lat i jeszcze 
nigdy nie byli w tak podbram-
kowej sytuacji. 

Taka sytuacja może potrwać 
miesiąc, a co będzie dalej? Nie 
wiem, nie wyobrażam sobie – 
mówi ze smutkiem pani Ag-
nieszka, dodając, że współczuje 
tym, którzy nie mają oszczęd-
ności. 

Rozwój sytuacji z niepoko-
jem śledzą też właściciele re-
stauracji Guljana z komplek-
sem Metropoli Spa w Piotrko-
wie. – Siedzimy w domu, zmie-
niamy kanały informacyjne, ale 
staramy się optymistycznie 
do tego podchodzić, z nadzieją, 
że po 28 marca będziemy mo-
gli wznowić działalność – mówi 
Paula Gul podkreślając, że de-
cyzje o zamknięciu restauracji 
i SPA podjęli wraz z mężem 
w trosce o bezpieczeństwo 
gości i pracowników. 

– Na szczęście teraz jest post, 
więc nie ma większych imprez 
zaplanowanych typu wesela. 
Mniejsze przyjęcia okolicznoś-
ciowe są przełożone. Jesteśmy 
z naszymi gośćmi w kontakcie 
i dostosujemy się do rozwoju 
sytuacji. Na razie jednak nawet 
nie rozmawiamy, co będzie, jeśli 
stan zagrożenia się przedłuży, 
jakie będą straty i jak to się od-
bije na kondycji firmy – mówi 
współwłaścicielka Guljany. 

W Wieluniu nie funkcjonuje 
popularna siłownia Kuźnia Syl-
wetki. Najwierniejsi klienci 
zdecydowali się nie zawieszać 
karnetów – ćwiczą w domu 
według wskazówek trenera. 

– Wypożyczyliśmy im 
sprzęt, który i tak stałby bezu-
żytecznie. To tylko w minimal-
nym stopniu ogranicza straty fi-
nansowe, ale zawsze coś – po-
ciesza się Maciej Barański 
z Kuźni Sylwetki. – Ogólnie jest 
katastrofa. Mam bardzo wyso-
kie koszty utrzymania pracow-
ników i czynszu. Każda chwila 
przestoju jest ciężka. Obawiam 
się, że po wznowieniu działal-
ności część klientów nie wróci, 
bo ich portfele staną się mniej 
zasobne z powodu całej tej sy-
tuacji. Nie świadczę usługi 
pierwszej potrzeby, więc stracę 
podwójnie. 

Niepewność wśród właści-
cieli sal bankietowych. Nie wie-
dzą, czy za chwilę nie ruszy la-
wina odwoływania zaplanowa-
nych na najbliższe miesiące 
przyjęć weselnych. 

– Nie wiemy, na czym sto-
imy. Klienci wydzwaniają i py-
tają, czy wesele może się odbyć, 
a ja nie wiem, co odpowiadać. 
Jedna para, która planowała 
ożenek po Wielkanocy, zdecy-
dowała się przełożyć uroczy-
stość na środek tygodnia 
w lipcu. Co zrobią inni, trudno 
powiedzieć. Czekamy wszyscy 
na jednoznaczne wytyczne 
sanepidu – mówi Andrzej Ka-
miński, właściciel ośrodka „Za-
cisze” w Konopnicy w powie-
cie wieluńskim. 

Ekonomiczna zapaść do-
tyka także osoby indywidual-

nie zajmująca się 
wideofilmowaniem. 

– Osoby rezygnują ze zleceń 
lub przekładają je na dalekie 
odległe terminy w obawie 
przed chorobą – mówi Kacper 
Banasiak z Bełchatowa. –  
W okresie najbliższych dwóch 
miesięcy musiałem pogodzić 
się ze stratą sporej części przy-
chodów, co niestety ma bardzo 
duży wpływ na działalności 
jednoosobowe, gdyż mimo iż 
zlecenia z dnia na dzień odpa-
dają z uwagi na wspomnianą 
epidemię, składki ZUS-owskie 
trzeba opłacać. 

Ogromny problem mają fry-
zjerzy. Zakład pana Pawła 
z Bełchatowa jest nieczynny za-
ledwie od kilku dni, a więc, jak 
sam mówi, na razie nie ma tra-
gedii. Ale jeśli epidemia się 
przedłuży, to wówczas może 
braknąć oszczędności. 

– Dobrze, że żona pracuje 
i pensja wpływa na konto. Ja też 
oprócz własnej działalności pra-
cuję na etacie, a więc mam na-
dzieję, że jakoś to przetrwamy – 
mówi fryzjer z Bełchatowa. 

Z podatkami nie ma żadnego 
problemu, bo jeśli kasa jest wy-
łączona i nie ma klientów, to 
również tych składek nie trzeba 
odprowadzać. Gorzej w przy-
padku ZUS i dzierżawy za lokal. 

– W kwestii czynszu można 
się jeszcze jakoś dogadać 
z właścicielem lub administra-
torem, ale ZUS? Tutaj rząd po-
winien zawiesić opłaty, bo są to 
w moim przypadku, co miesiąc 
kwoty ok. 1400 złotych. Podob-
nie płacę za wynajem lokalu – 
tłumaczy pan Paweł. 

Gdy nie ramy spektakli, nie 
ma z czego żyć 
Zamknięte instytucje kultury 
i odwołanie wydarzeń arty-
stycznych to ciężka sytuacja dla 
wielu pracowników tych placó-
wek, w tym artystów, którzy 
nie należą do czołówki najpo-
pularniejszych wykonawców 
i nie mogli się dotychczas 
chwalić wysokimi honora-
riami. - Gdy nie gramy spekta-
kli, pozostaje nam „goła” pen-
sja, na poziomie bliskim najniż-
szej krajowej – przyznaje jedna 
z aktorek łódzkiego teatru. 

Jednak jeżeli można zakła-
dać, że instytucje utrzymy-
wane z publicznych pieniędzy, 
będą miały szanse przetrwać 
okres pandemii, dla prywat-
nych teatrów, kin, agencji kon-
certowych utrzymujących się 
ze sprzedanych biletów, długa 
przerwa w działalności to 
prawdziwa katastrofa. 

Na ten moment straciłem 
możliwość zarabiania na życie, 
ponieważ utrzymujemy się wy-
łącznie z naszych pomysłów 
i publiczności – mówi Sławomir 
Fijałkowski, szef kina „Charlie” 
w Łodzi. - Czekam na kon-
kretne rozwiązania osłonowe 
zaproponowane przez państwo 
dla takich instytucji jak nasza, 
liczymy też na pomoc samo-
rządu, bo przecież wypraco-
wana przez dwadzieścia pięć 
lat działalności wartość kultu-
rowa i społeczna dla miasta 
tego, co zrobiliśmy, ma chyba 
niemałe znaczenie. Wystoso-
waliśmy list do pani prezydent 
z prośbą o rozważenie pomocy, 
w postaci zwolnień z czynszu 
i podatku od nieruchomości, 
czekamy na odpowiedź. Dla 
nas jedyna nadzieja w tym, że 
obecna dramatyczna sytuacja 
w kraju szybko się zakończy. 

Aktor Kamil Maćkowiak 
martwi się, czy uda się utrzy-
mać pełen skład pracowników 
jego fundacji i teatru, podobne 
wątpliwości mają prowadzący 
inne prywatne podmioty kul-
turalne. W domach bez za-
robku pozostają muzycy, któ-
rym poodwoływano zaplano-
wane koncerty, poważne straty 
ponoszą właściciele agencji ar-
tystycznych, którzy musieli za-
wiesić działalność. - Dla kilku 
wydarzeń miałem już wynajęte 
sale, wpłacone zostały zaliczki 
za koncerty, tego już nie odzy-

skam, a nie mam możliwości 
wyrównania kosztów, przygo-
towując kolejne wydarzenia – 
tłumaczy właściciel agencji 
koncertowej. 

Koncerty i szkolenia przecho-
dzą do internetu 
W czasie gdy większość przed-
siębiorców patrzy z lękiem 
w przyszłość, inni chwytają się 
sposobów na to, jak mimo nie-
sprzyjających warunków rato-
wać swój interes i nie reduko-
wać etatów. 

– Od lat działam w branży 
koncertowej, ostatnie wydarze-
nia sprawiły, że większość im-
prez, które organizuję, została 
odwołana – mówi Hubert Ko-
zera, współtwórca łódzkiego 
Songwritter Festiwalu. – Straty 
z tego tytułu już teraz szacuję 
na kilkanaście tysięcy złotych, 
dlatego wspólnie z zespołami 
postanowiliśmy przenieść na-
szą działalność do internetu. 
Przygotowaliśmy koncerty, 
które będą transmitowane 
w sieci. Osoby, które zechcą je 
obejrzeć, będą mogły kupić bi-
let, co w praktyce oznacza prze-
lanie określonej kwoty 
na konto organizatora. 

Pierwszy z koncertów, łódz-
kiego zespołu Heima, odbędzie 
się dziś o godz. 19 na kanale 
portalu You Tube. 

Nieco inaczej wyszła z opre-
sji łódzka kawiarnia „Tu Bajka”. 
Jeszcze kilka dni temu właści-
ciele popularnego miejsca 
w parku Źródliska stali 
przed widmem bankructwa. 
Zamknięcie lokalu nie zwal-
niało ich z opłat za czynsz, me-
dia i wypłat dla pracowników. 
W grę wchodziły więc zwolnie-
nia lub likwidacja działalności. 
Z pomocą przyszli... klienci. Lo-
kal postanowił przygotować dla 
nich specjalne vouchery ze spe-
cjalną 30-procentową zniżką, 
które można wykorzystać 
po zakończeniu kwarantanny. 
Zainteresowanie okazało się tak 
duże, że z zebranych pieniędzy 
uda się w tym miesiącu opłacić 
czynsz media i wypłaty dla pra-
cowników. 

W niektórych przypadkach 
przymusowa kwarantanna 
stała się dla łódzkich przedsię-

biorców bodźcem do działania. 
– W ciągu dwóch dni 

od zamknięcia naszej placówki 
straciliśmy kilkadziesiąt tysięcy 
złotych – mówi Aneta Grzanek, 
właścicielka łódzkiej firmy 
szkoleniowej Superminds 
Academy. – Firmy jedna po dru-
giej zaczęły się wycofywać ze 
szkoleń, które dla nich przygo-
towaliśmy. Zdecydowaliśmy 
się więc błyskawicznie przebu-
dować nasz modeli pracy. Szko-
lenia, które do tej pory odby-
wały się na salach, przenieśli-
śmy do internetu. Zajęcia nadal 
prowadzone są w grupach, 
przez żywego nauczyciela, 
z którym można się porozu-
miewać. Mamy nawet spe-
cjalną „tablicę” do pisania. Lek-
cje mogą więc odbywać się nor-
malnie, ale bez wychodzenia 
z domu. 

Aneta Grzanek przyznaje, że 
takie rozwiązanie byłaby zmu-
szona i tak wprowadzić. 

– Planowaliśmy to zrobić 
w ciągu najbliższych dwóch lat – 
mówi. – Koronawirus znacznie 
przyspieszył nasze działania. 

Ktoś musi upaść, by zarobić 
mógł ktoś 
Rynek nie znosi próżni, więc 
część przedsiębiorców z Łodzi 
i regionu w nowych warunkach 
zyskuje. 

Pan Dariusz, właściciel wa-
rzywniaka w centrum w Łodzi, 
z szaleństwa panującego w zesz-
łym tygodniu w supermarketach 
był nawet zadowolony. Pod ko-
niec ubiegłego tygodnia, gdy 
w sieciowych sklepach zaczęło 
brakować produktów pierwszej 
potrzeby, klienci zaczęli szukać 
mniejszych sklepików. 

– W piątek i w sobotę było 
u mnie sporo nowych twarzy. 
Dziwili się, że taki sklep spo-
żywczy w tej okolicy istnieje 
i na dodatek jest dobrze zaopa-
trzony – mówi przedsiębiorca. 
– Mam nadzieję, że część z tych 
osób przekona się do mnie 
i zacznie przychodzić po za-
kupy na stałe. 

Chociaż część zakładów fry-
zjerskich się zamknęła, część 
klientów nadal chce się strzyc, 
zwłaszcza jeśli wciąż muszą 
chodzić do pracy.  – Zakład jest 
zamknięty, ale stali klienci 
dzwonią z prośbą, żeby przyjąć 
ich w domu. Są zdesperowani. 
Chcą gotowi przyjechać 
do mnie i zapłacić dobrą cenę – 
zdradza łódzki fryzjer. 

Zarabiają też sklepy ze 
sprzętem medycznym. Na pniu 
sprzedają się bezdotykowe ter-
mometry, a  nawet respiratory, 
choć za takie urządzenie trzeba 
zapłacić nawet 20-25 tys. zł. 
Jedna z łódzkich firm we wto-
rek sprzedała ostatni respirator.  

– Zamówiliśmy kilkadziesiąt 
sztuk, w ostatnich dniach 
wszystkie się sprzedały – infor-
mują pracownicy. Wcześniej 
firma sprzedawała prywatnym 
osobom zaledwie po kilka re-
spiratorów rocznie, bo pacjenci 
z problemami oddechowymi 
mieli sprzęt zapewniony przez 
NFZ. 

– Teraz ludzie kupują sobie 
do domów, czasem też firmy 
chcą mieć na wszelki wypadek 
respirator dla swoich pracow-
ników – mówią sprzedawcy. 

Na przymusowej kwaran-
tannie Polaków nie ucierpią też 
potentaci. Pochodząca z Łodzi 
celebrytka Anna Lewandowska 
już na początku epidemii za-
chęcała klientki do instalowa-
nia sprzedawanej przez nią 
aplikacji z dietą i treningami do-
mowymi.  

„Trening w domu to  dla 
większości z nas to obecnie naj-
lepsze rozwiązanie” – zachę-
cała trenerka na swoim profilu 
na Facebooku. Trenerka chwali 
się, że aplikację ściągnął już po-
nad milion Polaków. Przy zam-
knięciu wszystkich klubów 
sportowych kolejnych klientów 
jej nie zabraknie. 

Antykryzsowa tarcza 
rządowa z dziurami 
Przedsiębiorcy i ich stowarzy-
szenia od początku epidemii 
apelowali o pomoc rządu. 
W tym tygodniu doczekali się 
tarczy antykryzysowej, czyli 
programu wsparcia o wartości 
212 mld zł. Pieniądze mają być 
przeznaczone na: finansowanie 
przedsiębiorstw, bezpieczeń-
stwo pracowników, ochronę 
zdrowia, wzmocnienie systemu 
finansowego i inwestycje pub-
liczne, przy czym służba zdro-
wia ma dostać 7,5 mld zł, 
a przedsiębiorstwa 74,2 mld zł. 
Po 30 mld zł przeznaczono 
na pracowników i inwestycje 
publiczne, a 70,3 mld zł na sy-
stem finansowy. Państwo ma fi-
nansować 40 proc. płacy pra-
cowników z firm, które mają 
kłopoty, drugie tyle mają doło-
żyć szefowie. Szybki rachunek: 
zagrożone są wypłaty pensji 
w pełnej wysokości. Pracujący 
na tzw. śmieciówkach mogą na-
tomiast liczyć na 2 tys. zł brutto 
miesięcznie. Najmniejsze firmy 
mogą dostać 5 tys. zł pożyczki, 
państwo pokryje też połowę 
wynagrodzeń pracowników 
i składki na ubezpieczenie spo-
łeczne. Wprowadzane są także 
wakacje kredytowe, a restaura-
cje będą mogły później zapłacić 
rachunki za media. ZUS zapro-
ponował prolongatę płatności 
składek – można tego nie robić 
przez 3 miesiące, ale później 
dług trzeba będzie oddać i to 
z odsetkami. 

Organizacje takiej jak Busi-
ness Centre Club określiły tar-
czę antykryzysową jako niewy-
starczającą. Domagają się np. 
zawieszenia składek, a nie 
odroczenia ich w czasie, umo-
rzenia części pożyczek. Może 
dojdzie do tego, gdy 
koronawirus zostanie z nami 
na dłużej, a wszystko na to 
wskazuje. Czy jednak gospo-
darka to wytrzyma i czy takie 
zapewnienia wystarczą tym, 
których wirus zatrzymał 
w domu i zabrał im możliwość 
zarabiania? 
Wsp. Dariusz Pawłowski, Zbyszek 
Rybczyński, Adam Kieruzel, Michał 
Kaźmierczak
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Taki przez ostatnich kilkanaście dni wygląda wieczorem ulicy Piotrkowska w Łodzi, choć zwykle 
nawet w zimne dni nie brakuje spacerowiczów i klientów sklepów i restauracji

magazyn

Pan Dariusz, właściciel 
warzywniaka w centrum 
w Łodzi, jest nawet 
zadowolony. Klienci 
zaczęli szukać artykułów 
pierwszej potrzeby 
w mniejszych sklepach
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Cała Polska przeżywa ciężki 
czas. Jednak jest on szczegól-
nie ciężki dla lekarzy, pielęgnia-
rek, personelu medycznego, 
którzy są najbardziej narażeni 
na bezpośredni kontakt z zara-
żonymi. Jak sobie radzą w tej 
trudnej sytuacji, jakie mają 
obawy? 

R ozmówcy nie chcą 
podawać nazwisk. 
Tłumaczą, że w takiej 
sytuacji lepiej pozo-
stać anonimowym. 

Marek jest chirurgiem, pracuje 
w jednym z łódzkich szpitali. Ma 
za sobą lata spędzone w sali ope-
racyjnej. Nie pamięta, by kiedyś 
Polska znalazła się w takiej sytu-
acji, jak teraz. A czy się boi, że 
spotka na swej drodze zarażo-
nego pacjenta i też zachoruje? 

– Każdy się boi, także my, le-
karze – tłumaczy Marek. – Jed-
nak nie można zapominać, że 
mamy leczyć ludzi. Składaliśmy 
przysięgę Hipokratesa. My, chi-
rurdzy, jesteśmy bardziej od-
porni na takie sytuacje. Na co 
dzień spotykamy się z wirusami, 
bakteriami, grzybami. Trafiają 
do nas pacjenci zarażeni takimi 
bakteriami, na które nie działają 
żadne antybiotyki. Nie możemy 
im odmówić pomocy. 

Marek twierdzi, że nie-
prawdą będzie, gdy lekarz po-
wie, że nie boi się zarażenia. 

– Każdy, kto ma rodzinę, 
dzieci, boi się, czy nie przywle-
cze wirusa do domu – dodaje 
chirurg. – Jednak ten strach, czę-
sto podświadomy, nie przekłada 
się na moją pracę, nie spowalnia 
jej, nie utrudnia. Choć oczywiś-
cie lekarze są różni. 

Marek twierdzi, że większość 
lekarzy wykonuje ten zawód 
z powołania. Nie zostawią pa-
cjenta bez względu na to, jak jest 
ciężko chory i zakażony. Jego 
dobro musi być na pierwszym 
miejscu. Są jednak wyjątki. 
Na pewno znajdą się tacy, którzy 
uciekną na widok zarażonego 
pacjenta. 

– Nie wytrzymują psychicz-
nie, ale też czasem nie są leka-
rzem z powołania, wykonują 
ten zawód tylko dla pieniędzy  
– mówi chirurg z Łodzi. 

Przyznaje, że sytuacja jest 
bardzo trudna. Przez te lata Pol-
skę dopadały różne epidemie, 
ale nie było jeszcze pandemii 
o takim zagrożeniu dla życia. 

– W naszym województwie 
nie ma wielu specjalistów 
od chorób zakaźnych, którzy są 

na pierwszej linii frontu w walce 
z koronawirusem – wyjaśnia 
Marek. – Wiele mówi się o respi-
ratorach. Nie zapominajmy, że 
to sprzęt specjalistyczny. Do  
jego obsługi potrzebni są ane-
stezjolodzy i pielęgniarki ane-
stezjologiczne. To specjaliści 
wysokiej klasy. Część chorych 
będzie musiała być zaintubo-
wana. To też mogą zrobić tylko 
specjaliści. 

Monika jest lekarzem rodzin-
nym. Pracuje w dużej przy-
chodni w Łodzi.  To ona ma 
pierwszy kontakt z chorymi.  

– Podświadomie każdy się 
boi, lekarz też, ale trzeba zacho-
wać zdrowy rozsądek i zawsze 
pomóc pacjentowi, zachowując 
środki ostrożności – mówi Mo-
nika. – Nosimy maski, ręka-
wiczki. Nie tylko lekarze, a także 
cały personel. Nasze przychod-
nie wyglądają dziś jak twierdze. 
Przed drzwiami gabinetu może 
pozostać jedna osoba, pozostałe 
czekają w określonych odległoś-
ciach. Kartki z zamówieniami 
na recepty wrzuca się do specjal-
nego pojemnika. 

Monika zauważyła jednak, 
że do przychodni przychodzi co-
raz mniej osób. Większość porad 
udziela się przez telefon.  

– Wczoraj miałam 38 pacjen-
tów, ale tylko czterech przyszło 
do przychodni – dodaje. – Zgła-
sza się znacznie mniej pacjen-
tów z infekcją. Ludzie nie przy-
chodzą teraz do przychodni 
z byle katarkiem.  

Monika zauważyła, że jej ko-
ledzy lekarze różnie podchodzą 
do tej sytuacji.  

– Jedni twierdzą, że z wiru-
sami z grupy korona już się spot-
kaliśmy, nasze organizmy go 
znają – wyjaśnia Monika. –  Są 
bardziej uodpornione niż prze-
ciętnego człowieka. Choć wia-
domo, że to wielki problem dla 
ludzi starszych, z różnymi scho-
rzeniami. Ale są też tacy, którzy 
uważają, że ten wirus dopadnie 
wszystkich lekarzy, wcześniej 
czy później. Co nie oznacza, że 
z tego powodu umrą. 

Jedna z koleżanek Moniki, le-
karka, powiedziała wprost, że  
ta sytuacja ją przerasta. Nie 
może pracować. Ma czteroletnie 
dziecko, boi się o nie. 

– Poszła na zwolnienie – do-
daje Monika. 

O tym, że część pracowników 
służby zdrowia boi się korona-
wirusa, świadczy sytuacja ze 
Zgierza. Tamtejszy szpital zamie-
niono na zakaźny. W mieście 
mówi się, że ponad 200 jego pra-
cowników poszło na zwolnienie 
lekarskie... Bali się. Natomiast 
w łódzkim szpitalu im. Bar-
lickiego lekarze i personel me-
dyczny rozpoczęli pracę rota-

cyjną. Przez tydzień w szpitalu 
non stop przebywa jedna grupa 
pracowników, a w następnym 
wymienia się z kolejną. 

– Nie można potępiać od ra-
zu wszystkich, którzy poszli 
na zwolnienia – twierdzi To-
masz, łódzki chirurg. – Nawet je-
śli są lekarzami, pielęgniarkami. 
Ludzie mają rodziny, są obcią-
żeni schorzeniami, które mogą 
być dla nich groźne w wypadku 
zarażenia. 

Tomasz bardzo źle się czuje 
w tej sytuacji. Był w pierwszej 
klasie liceum, gdy już wiedział, 
że chce zostać lekarzem. Nie za-
pomni, jak na studiach jeden 
z profesorów zabrał go na salę 

operacyjną. Zrobiło to na nim 
ogromne wrażenie. Już wie-
dział, że musi zostać chirur-
giem. 

– Byłem na szóstym roku, 
gdy pierwszy raz sam operowa-
łem – wspomina Tomasz. – Był 
to wyrostek robaczkowy. Ope-
rację wykonałem przy bardzo 
dobrej asyście. Potem, już 
na stażu, operowałem wore-
czek żółciowy. Te operacje były 
wielkim przeżyciem. 

Dziś o strachu nie myśli. Bra-
kuje mu operacji. Teraz, gdy 
wstrzymane zostały planowe 
przyjęcia i zabiegi,  nie ma co ro-
bić. Pacjentów na oddziale jest 
niewielu. 

– Operujemy tylko w przy-
padkach ratujących życie – tłu-
maczy. – Siedzimy w pokoju le-
karskim z założonymi rękami 
i patrzymy w sufit. Nosi nas. 
Wcześniej było tyle pracy, że 
brakowało czasu, by wypić 
kawę. 

Tomasz twierdzi, że chyba 
uzależnił się od operowania. 
Każdy zabieg jest dla chirurga 
przeżyciem, choć nie ma ope-
racji bez ryzyka. 

– Podczas operacji niekiedy 
dochodzi się do etapu, gdy na-
leży stwierdzić, czy guz jest 
operacyjny, czy nieoperacyjny  
– opowiada Tomasz. – Ale nie 
chciałoby się odpuścić, zosta-
wić pacjenta z nierozwiązaną 
sprawą. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że najłatwiej byłoby się 
wycofać, nie podejmować wyz-
wania. Ale czasami je podejmu-
jemy i się udaje. Chyba że wpa-
damy wtedy w pułapkę... Dziś 
bardzo mi tego brakuje! 

Bożena jest położną. Pracuje 
w Łodzi, na sali porodowej. 

– Staram się nie myśleć 
o tym, co dzieje się wokół, tylko 
wykonywać swoją pracę – opo-
wiada. – Wszystkim pacjent-
kom przyjmowanym do szpi-
tala mierzymy temperaturę.  
Jesteśmy w maseczkach, ręka-
wiczkach. Tylko tego sprzętu 
zaczyna brakować. Wiedzia-
łam, jaki zawód wybieram. 
Od lat mam bezpośredni kon-
takt z pacjentami. Nawet gdy 
podświadomie się boję, to nie 
mogę pokazać strachu. Muszę 
pomóc pacjentom. Teraz na-
wet, w czasie pandemii, rodzą 
się dzieci. Zdrowe! 

Bożena mówi, że pacjentki 
narzekają tylko na to, że odwo-
łano porody rodzinne. Wiele 
chodziło do szkół rodzenia ze 
swoimi mężczyznami. Kobiety 
cieszyły się, że ich mężowie  
czy partnerzy będą przy nich 
podczas jednego z najważniej-
szych wydarzeń życia. – Ale ro-
dzące nie są same – zapewnia 
Bożena.  – Są z nimi położne. 
Na szczęście kobiety nie histe-
ryzują, podchodzą do sprawy 
poważnie. I w spokoju rodzą 
dzieci. Życie z powodu pande-
mii się nie zatrzymało. 

Bożena przyznaje, że 
wszystko bardzo przeżywa jej 
rodzina. Boją się o nią, ale też 
tego, że przyniesie wirus do  
domu. 

– Najbardziej mąż, ale on jest 
w grupie ryzyka – dodaje. – Sta-
ram się go uspokoić. Nie jest to 
łatwe... 

Krystyna jest okulistką. Pod-
chodzi do wszystkiego spokoj-
nie. Strach jest, ale liczy się pa-
cjent. Nie spotkała się w swoim 
życiu zawodowym z taką sytu-
acją, jaka ma teraz miejsce. 

– Choć na zarażenie jeste-
śmy narażeni zawsze, nie tylko 
w czasie epidemii – twierdzi 
Krystyna. – Pamiętam historię 
sprzed lat. Na nasz oddział tra-
fiło sześcioletnie dziecko. Miało 
rozciętą rogówkę. Zszyliśmy ją, 
a potem dziecko zostało na na-
szym oddziale. Na drugi dzień 
okazało się, że ma wietrzną 
ospę. Jedna z koleżanek, Hania, 
nie przechodziła w dzieciń-

stwie tej choroby. Zaraziła się 
ospą wietrzną. Przechodziła ją 
bardzo ciężko, doszło nawet 
do zapalenia płuc. Przez sześć 
tygodni była na zwolnieniu. 

Ewa jest pediatrą z blisko  
50-letnim stażem. Widziała 
w swoim życiu wiele, ale takiej 
sytuacji, jak teraz, nie przeżyła. 

– Bywały epidemie, nie było 
ich mało, ale takiego stanu epi-
demicznego jeszcze nie przeży-
waliśmy – mówi Ewa. – Teraz 
nie tylko polska, ale światowa 
medycyna stoi przed ogrom-
nym wyzwaniem. Nie możemy 
dopuścić, by w jednym czasie 
doszło do wielkiej ilości zaka-
żeń. Nie damy sobie rady, tak 
jak we Włoszech. Nie mamy 
niezliczonych zastępów leka-
rzy. Też jesteśmy ludźmi, nie 
możemy pracować non stop. 

Ewa czasem wraca we 
wspomnieniach do wydarzeń 
sprzed lat. Była studentką me-
dycyny na łódzkiej Akademii 
Medycznej, gdy w 1970 roku 
Polskę i świat ogarnęła epide-
mia grypy. Nazwano ją grypą 
Hongkong. Pamięta, że w Polsce 
były zamknięte szkoły, odwo-
łano zajęcia na uczelniach. 

– Skierowano mnie do przy-
chodni, gdzie pomagałam wy-
pisywać recepty – wspomina 
łódzka lekarka. – Była duża mo-
bilizacja, ale człowiek był 
młody, inaczej podchodził 
do epidemii. Wszystkiego nie 
wiedział. 

Ewa mówi, że to, co się 
dzieje w Polsce i na świecie, od-
działuje na wszystkich. Także 
na lekarzy, pielęgniarki, innych 
pracowników poradni i szpitali. 

– Jest strach – przyznaje 
Ewa. – Brakuje sprzętu, nie ma 
leku na tego wirusa, szcze-
pionki. Stosujemy inne lekar-
stwa, ale nie są lekami pierw-
szego wyboru. Przestrzegamy 
procedur, by się nie zarazić. Le-
karz jak każdy człowiek też się 
boi. Jednak musi pamiętać 
o swojej misji, powołaniu. Za  
wszelką cenę pomagać pacjen-
tom, ratować ich życie. Oczy-
wiście z roztropnością, ostroż-
nością. Nie  zapominamy o jed-
nym: musimy zawsze udzielić 
pomocy chorym! 
¹ 

Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl

Wczoraj miałam  
38 pacjentów, ale tylko 
czterech przyszło 
do przychodni. Jest 
znacznie mniej infekcji. 
Ludzie nie przychodzą 
do przychodni z byle 
katarkiem

Lekarze kontra koronawirus. Wiedzieli, 
jaki zawód wybierali, ale strach jest...

Lekarze, ratownicy, pielęgniarki, położne są pierwszymi,  
którzy mogą zetknąć się z zarażonym pacjentem
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Marek twierdzi,  
że nieprawdą będzie, 
gdy lekarz powie,  
że nie boi się zarażenia. 
Każdy, kto ma rodzinę, 
dzieci, boi się, czy nie 
przywlecze wirusa 
do domu
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czenia czy ubytek słuchu jest niewielki, czy cał-
kiem spory. W każdym przypadku jest szansa 
na satysfakcjonujące rezultaty. 

Geniusz tej nowej metody tkwi w spe-

cjalnej makro-molekularnej formule wspo-

magającej regenerację komórek słuchowych. 
W odróżnieniu od tymczasowych rozwiązań 
ma ona za zadanie inicjować proces odbudo-

wy ucha wewnętrznego.  Dzięki temu daje 
szansę wspomagania odbudowy i zmuszania 

do właściwego działania komórki słucho-

we odpowiedzialne za rejestrowanie i od-

bieranie docierających do nas dźwięków. 
Ponadto może wspomagać regenerację jego 
struktur nanokomórkowych, umożliwiając  
stopniowe poprawianie słuchu.

Nawet osoby korzystające z tej formuły 
krótko mogą słyszą znacznie lepiej! Mój oj-
ciec, zawodowy muzyk zaczął tracić słuch już po 
30-stce. Przetestował różne metody, od najtań-

szych po najdroższe, korzystał z zabiegów świe-

cowania, brał zastrzyki w bębenki, czyścił kanał 
słuchowy przy pomocy pałeczek… wszystko bez 
większego rezultatu... Masa pieniędzy wyrzu-

cona w błoto, a efektów prawie ZERO! Kiedy 
zobaczyłem, jak chowa do piwnicy gramofon, 
którego już kompletnie nie słyszy, powiedzia-

łem sobie: nie mogę tego tak zostawić.
Mojemu tacie jako pierwszemu podarowa-

łem tę metodę. Nie wierzył, że cokolwiek może 
mu naprawdę pomóc. Tłumaczyłem mu, że ta 
metoda nie ma nic wspólnego z tradycyjnymi 
środkami wspomagającymi słuch. Nie można 
jej kupić w aptece i nie została stworzona do 

K
oniecznie przeczytaj ten artykuł, 
ponieważ przysługuje Ci prawo 
do udziału w programie popra-

wy słuchu, który da Ci szansę wzmoc-
nić dźwięki ważne, eliminując przy tym 
niechciany hałas. To dzięki niemu tyl-
ko w tym roku wiele tysięcy Polaków 
mieszkających na stałe w Londynie 
skorzystało z bezzwrotnej refundacji 
departamentu producenta ds. zapobie-
gania problemom ze słuchem. Najbar-
dziej cenione czasopisma pisały o nim: 
„Wszyscy Ci, którym udało się przystą-
pić do programu, otrzymali prawdziwą 
szansę, by słyszeć lepiej, głośniej i wy-
raźniej. W zaledwie kilkanaście dni od 
daty wzięcia udziału w programie prze-
ważająca część osób biorących w nim 
udział zadeklarowało:

„Problemy ze słuchem 
w trakcie rozmów w pra-

cy, na obiedzie rodzinnym, 
w tramwaju oraz szumienie 

i zaburzenia równowagi 
– te dolegliwości nie tyl-
ko utrudniają normal-

ne życie, ale mogą 
być zapowiedzią 

poważnych problemów z ogólnym funkcjono-

waniem. Nie można ich lekceważyć, ponieważ 
jeśli zbagatelizujemy ten problem, grozi nam 
trwała utrata słuchu. Jak jednak poradzić sobie 
z trzaskami, piskami i poważnymi problema-

mi ze słuchem, jeśli nie stać nas na kosztowne 
urządzenia albo drogie kuracje?

Jako odkrywca tej metody, a zarazem spe-

cjalista w zakresie słuchu z kilkunastoletnim 
stażem, mam dla Ciebie bardzo ważną wiado-

mość. W ubiegłym roku zakończyłem testy 
nowej metody wspomagającej regenerację 
komórek słuchowych, która może pozwalać 
poprawić sprawność słuchową. Nie ma zna-

redukcję szumienia w uszach w 

stosunku do stanu  

sprzed rozpoczęcia programu,

lepszą czystość  i głośność 
rejestrowania dźwięków i mowy 
ludzkiej (także w tłumie)

lepsze zrozumienie tych, którzy 
mówią cicho, 
szybko bądź niewyraźnie,

większą czytelność  
i głośność rejestrowanych 
dźwięków, w odległości  
wielu metrów od ich źródła,

poprawę skuteczności podczas wy-

łapywania dźwięków stojąc tyłem 
do rozmówcy, słuchając radia, TV, 
płacąc za zakupy czy załatwiając 
sprawy urzędowe.”

uwydatnienie dźwięków 
ważnych (wyciszenie zbędnego 
hałasu niechcianych odgłosów, jak 
chociażby zgiełk uliczny, stukot 
sztućców w restauracji, skrzypienie 
niedomkniętych drzwi, niepożą-

dane trzaski słyszane w tle, gwar 
rozmów w tramwaju czy warkot 
starego silnika);

Masz szansę w ciągu kilkudziesię-

ciu dni dzięki naturalnej formule sły-

szeć wyraźniej mowę ludzką, dźwięk 
sprzętów  audio-video,  nadjeżdżający 
z  oddali  samochód,  słowa wypowie-

dziane przez ekspedientkę w sklepie 
i księdza podczas kazania. Masz dość, 
że nie rozumiesz, co mówią do Ciebie 
inni? Dzięki tej metodzie masz szansę 
słyszeć więcej, nawet osoby oddalone od 
Ciebie o kilkadziesiąt metrów. Naturalna 
formuła Calluma w sposób automatycz-
ny i pozbawiony Twojego wysiłku może 
spowodować, że będziesz słyszeć wyraź-
niej, a niechciane szumy i trzaski w tle 
znacznie się zmniejszą. Działanie ma-
kro-molekularnej formuły ma za zadanie 
wzmacniać dźwięki ważne i eliminować 
zbędne. Już nie będą Ci straszne sąsiedz-
kie awantury, dyskusje ludzi w autobusie 
czy stukot talerzy podczas obiadu. 

nabijania kasy producentom. W końcu uda-

ło mi się go przekonać. Tę naturalną formułę 
stosował przez kilka tygodni. Kiedy zjawiłem 
się ponownie, tata przywitał mnie uśmiechem. 
Powiedział, że bardzo mi dziękuje za pomoc w 
poprawie słuchu. Wyznał, że ma wrażenie, że 
słyszy jakby miał znowu 25-30 lat! W momen-

cie pisania tej wiadomości już tysiące Europej-

czyków przekonało się o alternatywie dla dro-

gich i nieskutecznych sposobów radzenia sobie 
z niedosłuchem i mogą korzystać tylko z mojej 
metody, a spodziewam się, że ta liczba ciągle 

KONIECZNIE PRZECZYTAJ TĘ WIADOMOŚĆ!
CZYTELNIKU!
UWAGA

dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?
Problemy ze słuchem

Już w kilkadziesiąt dni możesz
poprawić słuch i zmniejszyć  

problemy z obieraniem dźwięków

dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?
problemami ze słuchem. Spec. Olivier Callum nie ma wątpliwości: już 
po kilkudziesięciu dniach możliwa jest odczuwalna poprawa słuchu. 
Opracował metodę, która daje szansę na poprawę ostrości i dokład-

ności słyszenia. Mówi się, że w ciągu kilku tygodni metoda może wpły-
nąć na zniszczone komórki słuchowe i dawać szansę na słyszenie więk-
szego zakresu dźwięków (od najniższych po najwyższe). 

dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?dopadły Ciebie lub Twoich bliskich?
problemami ze słuchem. Spec. Olivier Callum nie ma wątpliwości: 
po kilkudziesięciu dniach możliwa jest odczuwalna poprawa słuchu. 
Opracował metodę, która 
ności słyszenia. 
nąć na zniszczone komórki słuchowe i
szego zakresu dźwięków (od najniższych po najwyższe). 

W
spomóc odbudowę zdegenerowanych komórek słuchowych, 
poprawić wyłapywanie szeptów i głosów w tłumie bez pi-
sków, gwizdów, trzasków czy zniwelować efekt tzw. „zatka-

nego ucha” - to teraz może być banał dla każdego. Brytyjski specjali-
sta rzucił wyzwanie producentom wszelkiej maści środków i urządzeń 
do walki z tak ciężkimi do pokonania w dobie hałasu, postępującymi 

Spec. Olivier Callum, 
twórca metody

�Twój�miesięczny�dochód�(emerytura,�pensja,�renta)�nie�przekracza�3000�zł… jesteś�w�wieku�39+
jesteś�obywatelem�Polskimasz�problem�ze�słuchemJEŚLI WIĘC:

Od poniedziałku do niedzieli w godz. 8:00-20:00 (Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat)

Skorzystaj z BEZZWROTNEJ REFUNDACJI  

departamentu producenta ds. zapobiegania problemom ze słuchem! 
Zadzwoń do 23 marca 2020, a otrzymasz oryginalny produkt 
 ze specjalną zniżką -73%. 
Promocja obejmuje tylko 100 opakowań. 
Nie zwlekaj! Obowiązuje kolejność zgłoszeń.

Programu poprawy słuchu

61 300 35 93Zadzwoń:

ZAPISZ SIĘ DO: ZAPISZ SIĘ DO:

Od poniedziałku do niedzieli w godz. 8:00-20:00 (Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat)

*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem:  www.grouptcm.com 

eprasa.pl 73e8cdeb10
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Wszyscy woleliby mu dziś wierzyć

Rozmowa 
 

Ś roda. Warszawskie la-
boratorium BSL-3 
Państwowego Za-
kładu Higieny, w któ-
rym sprawdzane są 

wszystkie wątpliwe wyniki te-
stów na obecność koronawi- 
rusa SARS-CoV-2 oraz potwier-
dzana jest większość tych po-
zytywnych, zostaje wyłączone 
z użytkowania. Na skutek za-
każenia jednego z pracowni-
ków pozostali muszą się pod-
dać kwarantannie. To wysoce 
wykwalifikowani certyfiko-
wani laboranci i naukowcy. 
Nie ma ich jak łatwo zastąpić. 
Kolejne laboratorium poziomu 
BSL-3, wojskowe, znajduje się 
w Puławach – jest jednak 
w kryzysie od styczniowej 
czystki kierownictwa i nie bie-
rze udziału w procesie weryfi-
kacji testów na obecność 
koronawirusa. Trzecie i ostat-
nie takie laboratorium znaj-
duje się w Krakowie – tam jed-
nak prowadzone są badania 
naukowe, a nie weryfikacja te-
stów.  

Minister zdrowia Łukasz 
Szumowski nie traci rezonu. 
Tego samego dnia udziela wy-
wiadu Radiu Zet. - WHO prze-
spała nadejście epidemii (…) 
WHO później za to zresztą prze-
prosiła, że ich komunikaty, 
które powinny być wykładni-
kiem, mogły być mylące - ogła-
sza. I opowiada, jak świetnie, 
jego zdaniem, w przeciwień-
stwie do WHO przygotowana 
jest Polska.  

Wieczorem w TVP tezy 
Szumowskiego niemal dosłow-
nie powtarza premier Mateusz 
Morawiecki. W dniu, w którym 
ogłosił założenia planu 
pomocowego dla firm, do któ-
rego będą dopiero pisane 
ustawy, szef rządu opowiadał 
o rzekomych szeroko zakrojo-
nych przygotowaniach, jakie 
miała podjąć Polska, gdy tylko 
w Wuhan pojawili się pierwsi 
chorzy.  Mimochodem do-
rzuca, że Polska jest, jego zda-
niem, gotowa i na czterocy-
frową liczbę chorych (którą już 
wcześniej zapowiadał na ko-
niec tygodnia Szumowski) 
i na pięciocyfrową. Przy tych 
słowach premiera nie brakuje 
nawet zająknięcia, choć dla 

wszystkich jest jasne, że właś-
nie od niskich liczb pięciocy-
frowych ogółu pacjentów za-
czyna się kres wydolności pol-
skiej służby zdrowia, jeśli cho-
dzi o realną zdolność zapew-
nienia miejsc dla tych najcię-
żej chorych na oddziałach in-
tensywnej terapii. Trudno zaś 
powiedzieć, czy premier zdaje 
sobie z tego w ogóle sprawę. 

Minister Łukasz 
Szumowski stał się w trakcie 
epidemii kompasem, za któ-
rym podąża cały obóz władzy. 
Polacy łatwo i chętnie mu wie-
rzą - i trudno nie odnieść wra-
żenia, że tak samo jest z jego 
kolegami i przełożonymi 
z rządu.  

Po ponad dwóch tygod-
niach od momentu, w którym 
zaczęła się polska odsłona 
pandemii COVID-19, minister 
zdrowia Łukasz Szumowski 
na tle innych ministrów rządu 
PiS wciąż jeszcze sprawia wra-
żenie przybysza z innej galak-
tyki. Świadczą o tym i za-
chwyty niechętnych zwykle 
władzy PiS komentatorów, i ta 
uderzająca różnica jakoś-
ciowa, która rysuje się wyjąt-
kowo wyraźnie za każdym ra-
zem, gdy przed lub 
po Szumowskim wypowiada 
się ktoś w rodzaju Mariusza 
Kamińskiego czy Mariusza 
Błaszczaka. W zderzeniu 
z nimi Szumowski jawi się jako 
minister ponadprzeciętnie 
kompetentny, a zarazem zde-

cydowanie stroniący od typo-
wej dla PiS populistycznej re-
toryki. Łatwo zapomnieć, że to 
ten sam człowiek, który za-
wierzał polską służbę zdrowia 
Matce Boskiej, a przez kole-
gów z szeregów PiS określany 
był mianem religijnego funda-
mentalisty czy też „ultrasa”.  

Doskonały komunikacyj-
nie, bardzo przekonujący, rze-
czowy - za każdym razem 
mówi do Polaków tak, że aż 
chce mu się wierzyć. Nie-
ważne, czy chodzi o kwestie 
stricte medyczne związane 
z koronawirusem, czy o dzia-
łania na rzecz jego ogranicze-
nia, czy wreszcie o sprawy dla 
rządu PiS tak kłopotliwe jak 
pytania o to, kiedy w Polsce 
przeprowadzono pierwszy 
test na obecność 
koronawirusa oraz ilu pacjen-
tów badano dziennie w pierw-
szym okresie epidemii.  

Szumowski ma 52 lata, 4 
lata temu został profesorem 
nauk medycznych. Nie kryje, 
że jest bardzo gorliwie wierzą-
cym i praktykującym katoli-
kiem. W liceum interesował 
się fizyką - myślał o studiach 
w tym kierunku. Ostatecznie 
wybrał jednak medycynę. 
Po latach mówił, że o wyborze 
specjalizacji kardiologicznej 
zadecydowały jednak właśnie 
zainteresowania fizyczne, po-
twierdza to zresztą fakt, że 
w ramach kardiologii 
Szumowski interesował się za-
wodowo zwłaszcza elektrofi-
zjologią.  

Na studiach Szumowski 
wstąpił do korporacji studen-
ckiej Arkonia - zrzeszającej 
studentów o bardzo konser-
watywnych poglądach.  

W 1997 roku, po ukończe-
niu studiów medycznych 
Szumowski wraz z przyszłą 
żoną Anną wyruszyli do Indii 
- po części turystycznie, 

po części jednak po to, by pra-
cować w jednym z domów 
Matki Teresy z Kalkuty.  
Po wybuchu epidemii redak-
cja „Gościa Niedzielnego” od-
kopała w swych archiwach ar-
tykuł z 2004 roku z przezna-
czonego dla dzieci dodatku 
„Mały Gość”, w którym 
Szumowscy opowiadają 
o swoich wrażeniach z pracy 
w tzw. umieralni. „Robiliśmy 
różne rzeczy - opowiada Łu-
kasz. - Mycie, karmienie, po-
dawanie picia, a nawet różne 
drobne zabiegi medyczne. 
Nędza, niedożywienie, cho-
roby i wszystko razem wzięte. 
Niektórzy wolontariusze 
od razu chcieli wszystko us-
prawniać. Siostry ze spoko-
jem mówiły, że to nie jest po-
moc charytatywna. Od tego 
są inne instytucje. To, co robi 
Matka Teresa i wszystkie 
misjonarki miłości na całym 
świecie, to życie z najbied-
niejszymi. - Też musieliśmy 
się tego nauczyć - wspomina 
Łukasz” - czytamy w „Małym 
Gościu”.   

Jak na tygodnik konfesyjny 
przystało, w tekście znaj-
dziemy też konstatację, że 
Szumowscy byli ostatnimi Po-
lakami, którzy widzieli Matkę 
Teresę. Dzień po ich wylocie 
z Kalkuty słynna zakonnica 
zmarła.  

Od 1998 roku Szumowski 
pracował w słynnym Instytu-
cie Kardiologii w Aninie (wil-
lowe osiedle na wschodnich 
obrzeżach Warszawy). To pre-
stiżowy ośrodek naukowy pol-
skiej kardiologii - ze sporym 
i renomowanym szpitalem kli-
nicznym. W 2002 roku 
Szumowski obronił tam dok-
torat - pisał o zagrożeniu migo-
taniem przedsionków u pa-
cjentów z zespołem Wolffa-
Parkinsona-White’a (relatyw-
nie często występująca, obej-
mująca według różnych sza-
cunków od 0,1 do 3 proc. po-
pulacji, wada wrodzona zabu-
rzająca sposób przewodzenia 
impulsów elektrycznych 
z przedsionków do komór 
serca). 2 lata później 
Szumowski został w Aninie 
szefem Pracowni Elektrofizjo-
logii.  

Stopniowo Szumowski sta-
wał się ważną postacią w świe-
cie warszawskiej, a później kra-
jowej medycyny. Udzielał się 
w samorządzie lekarskim, za-
siadał w różnych gremiach - 
w tym także międzynarodo-
wych. Tak właśnie zaczęła się 

jego droga do struktur rządo-
wych.  

Jednak Szumowski udzielał 
się także na froncie ideologicz-
nym. Był jednym z sygnatariu-
szy Deklaracji Wiary - czyli an-
tyaborcyjnego pakietu zobo-
wiązań katolickich lekarzy 
podpisanego przez ok. 4 tys. 
osób (lekarze, pielęgniarki, po-
łożne, studenci medycyny). 
Dokument zredagowała 
Wanda Półtaska, lekarka i przy-
jaciółka Jana Pawła II. W po-
staci dwóch kamiennych tablic 
został złożony na Jasnej Górze 
jako wotum. Deklaracja za-
czyna się od katechetycznego 
wręcz wyznania wiary. Padają 
w niej takie sformułowania jak 
„Uznaję pierwszeństwo prawa 
Bożego nad prawem ludzkim - 
aktualną potrzebę przeciwsta-
wiania się narzuconym anty-
humanitarnym ideologiom 
współczesnej cywilizacji” czy 
też „Stwierdzam, że podstawą 
godności i wolności lekarza ka-
tolika jest wyłącznie jego su-
mienie oświecone Duchem 
Świętym i nauką Kościoła” - 
„Deklaracja” ma więc, jeśli się 
jej dobrze przyjrzymy, para-
doksalnie mocno kontesta-
cyjny charakter jak na doku-
ment sygnowany przez lekarzy 
- konserwatystów. Jako kardio-
log niezajmujący się położni-
ctwem ani neonatologią 
Szumowski nie miał jednak ra-
czej zbyt wielu okazji do bez-
pośredniego stosowania treści 
„Deklaracji” w swej lekarskiej 
działalności. Co innego jednak 
z jego działalnością publiczną.  

Już od 2011 roku, czyli 
od czasów Ewy Kopacz, 
Szumowski zasiadał w zespole 
specjalistycznym ds. nauk 
o życiu przy Ministerstwie 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
kierowanym wówczas przez 
Barbarę Kudrycką.  

Do rządu PiS Szumowski 
trafił już w 2016 roku. Przez 
pierwsze dwa lata był wicemi-
nistrem u Jarosława Gowina, 
w resorcie nauki i szkolnictwa 
wyższego. Odpowiadał za pro-
gram wymiany naukowej 
i za parametryzację czasopism 
naukowych. Nadzorował też 
tworzenie Instytutu Biotech-
nologii w Krakowie. Stamtąd 
w 2018 roku powędrował, by 
zająć miejsce Konstantego Ra-
dziwiłła.  

W polskim rządzie miejsce 
ministra zdrowia to od zawsze 
gorące krzesło. Nie dość, że ten 
resort należy tradycyjnie 
do ostatnich w kolejce dzioba-

nia - co tyczy się i całego sy-
stemu ochrony zdrowia, co 
i zwyczajowej pozycji politycz-
nej ministra, to jeszcze kryzysy 
nadchodzą tam zdecydowanie 
najczęściej.  

Byli więc ministrowie, któ-
rzy samym swym nazwiskiem 
i medycznym autorytetem 
mieli ratować wizerunek 
wiecznie niedoinwestowanej 
służby zdrowia - jak najsłyn-
niejszy z nich profesor Zbig-
niew Religa czy później 
choćby profesor Marian 
Zembala. Byli też jednak mini-
strowie, którzy pełnili rolę kla-
sycznych rządowych zderza-
ków - problemy związane ze 
służbą zdrowia miały się roz-
bijać właśnie o nich, tak by 
przypadkiem nie obciążyły 
premiera czy całej rządzącej 
koalicji lub partii. Właśnie 
taka rola przypadła ostatecz-
nie poprzednikowi 
Szumowskiego - Konstan-
temu Radziwiłłowi. Po strajku 
rezydentów i wyjątkowo 
słabo prowadzonych przez 
Radziwiłła negocjacjach z pro-
testującymi lekarzami mini-
ster został w ramach rekon-
strukcji rządu wymieniony 
na następcę będącego przed-
stawicielem trzeciego, naj-
rzadszego z gatunków pol-
skich ministrów zdrowia. Tym 
razem resort miał dostać się 
sprawnemu technokracie.  

Na ławce kadrowej PiS 
Szumowski nadawał się do tej 
roli najlepiej. Udało mu się 
podpisać porozumienie z rezy-
dentami, które zakończyło ich 
protest. Następnie - jak każdy 
dotychczasowy minister zdro-
wia - zajmował się bieżącym 
zarządzaniem pasmem kryzy-
sów, jakie wiążą się z polską 
niedoinwestowaną i dreno-
waną ze specjalistów służbą 
zdrowia. Żaden z tych kryzy-
sów nie umywał się jednak 
do tego, który nadszedł wraz 
z pierwszym polskim przypad-
kiem zachorowania na COVID-
19. 

***  
Jeszcze 1 lutego minister 

Szumowski mówił, że „grypa 
to obecnie poważniejszy prob-
lem niż koronawirus”. Od tego 
czasu zdołał udowodnić, że jest 
naprawdę sprawny w zarządza-
niu kryzysem w skali z dnia 
na dzień. Nie później niż za dwa 
tygodnie zacznie się jednak dla 
niego i całego rządu ten praw-
dziwy pełnoskalowy kryzy-
sowy egzamin. 
¹ 
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Witold Głowacki 
Twitter: @WitoldGlowacki

Wypowiedzi ministra 
Szumowskiego stały się 
kompasem, za którym 
podąża dziś cały obóz 
władzy. Polacy łatwo 
i chętnie mu wierzą

Zawierzał służbę zdrowia Matce Boskiej, dziś w roli medycznego technokraty walczy z epidemią. 
Minister Łukasz Szumowski radzi sobie z zarządzaniem kryzysem z dnia na dzień. Wciąż jednak nie 

wiemy, czy dojrzał do zmierzenia się ze skalą kryzysu, który dopiero nadchodzi

Szumowski nadaje dziś ton wypowiedziom ministrów
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Warszawa 
Jakub Oworuszko 
jakub.oworuszko@polskapress.pl 

Jeśli liczba zakażonych 
koronawirusem wzrośnie lawi-
nowo, w polskich szpitalach za-
braknie środków ochrony oso-
bistej dla personelu medyczne-
go. Problemem może być także 
ograniczona liczba respirato-
rów dla pacjentów w ciężkim 
stanie i brak personelu. Przed-
stawiciele szpitali podkreślają, 
że trudno przewidzieć, w jakich 
warunkach będą funkcjonowa-
ły ich placówki za kilkanaście 
dni i jak wielu chorych będzie 
potrzebowało pomocy.  

Od kilku tygodni w Polsce 
i na całym świecie tematem nu-
mer jeden jest koronawirus. 
Przez groźnego dla życia 
i szybko rozprzestrzeniającego 
się wirusa odwołano zajęcia 
w szkołach, zamknięto kina i ga-
lerie handlowe, a większość lu-
dzi praktycznie nie wychodzi 
z domu – kto może, pracuje zdal-
nie, w niedzielę kościoły świe-
ciły pustkami. Ekonomiści prze-
widują ogromny kryzys gospo-
darczy. Ale teraz priorytetem 
jest zdrowie i życie wszystkich 
obywateli. 

Dlatego dziennikarze lokalni 
Polska Press Grupy zapytali 
przedstawicieli kilkunastu pol-
skich szpitali, jak oceniają przy-
gotowanie placówek na przyję-
cie pacjentów z koronawirusem 
i jakie działania podjęto, by do-
stosować szpitale do leczenia za-
każonych osób, oraz na jak długo 
wystarczy środków ochrony 
osobistej dla lekarzy i pielęgnia-
rek – maseczek, fartuchów czy 
płynu do dezynfekcji. 

Z raportu Polska Press Grupy 
wynika, że aktualnie, gdy liczba 
zakażonych w Polsce jest stosun-
kowo niewielka, sytuacja w szpi-
talach jest opanowana. Zmieni 
się w bardzo trudną, gdy liczba 
zakażonych wzrośnie lawinowo 
do kilku tysięcy. Wszystkie szpi-
tale deklarują gotowość do nie-
sienia pomocy. Większość z nich 
sygnalizuje problemy z dostę-
pem do środków ochrony osobi-
stej. Niektórzy dyrektorzy doku-
pują respiratory. 

Zgodnie z decyzją Minister-
stwa Zdrowia zakażeni 
koronawirusem mają być le-
czeni w nowo utworzonych 
szpitalach zakaźnych. W sumie 
w jednoimienne jednostki prze-
kształcono 20 szpitali. W ostat-
nich dniach zostali z nich ewa-
kuowani wszyscy pacjenci (nie-
zakażeni koronawirusem) i roz-
lokowani po okolicznych pla-
cówkach. Z samego tylko Cen-
tralnego Szpitala Klinicznego 

MSWiA w Warszawie ewakuo-
wano około 400 pacjentów. 
Przekształcenie szpitali to duże 
utrudnienie dla wszystkich, któ-
rzy mieli zaplanowane zabiegi 
czy wizyty - zostały one przeło-
żone, choć ludzie czekali wiele 
miesięcy, by dostać się na bada-
nie. Czasami dla chorych i ich ro-
dzin to prawdziwy dramat. 

Niektóre szpitale, np. w Puła-
wach, dopiero w ostatniej chwili 
przeprowadzały naprędce prace 
remontowe, by dostosować pla-
cówkę na przyjęcie pacjentów 
zakaźnych.  

To także ogromne wyzwanie 
organizacyjne dla szpitali. 
Choćby w kwestii zapewnienia 
odpowiedniego personelu – 
m.in. stołeczny szpital MSWiA 
pilnie poszukuje chętnych 
do pracy na czas pandemii - leka-
rzy, pielęgniarek, sanitariuszek 
czy ratowników medycznych. 
Jeden z lekarzy w Warszawie po-
wiedział nam wprost: - To 
wszystko wygląda pięknie 
na konferencjach prasowych 
w telewizji, ale tu w szpitalu 
wielu z nas pracuje ponad siły, 
po godzinach. Za mało jest ludzi 
do pracy w laboratorium 
nad przeprowadzaniem testów. 
Przygotowania, które teraz robi 
rząd, są spóźnione. 

Do przyjmowania pacjentów 
z koronawirusem przygotowują 
się także zwykłe szpitale, które 
zakazały odwiedzin i odwołały 
zaplanowane wizyty. Personel 
przechodzi szkolenia, a dyrekcje 
dwoją się i troją, by zdobyć do-
datkowe maseczki i fartuchy czy 
choćby kilkanaście litrów płynu 
do dezynfekcji. Jest to bardzo 
trudne, bo hurtownie świecą 
pustkami, a wielu producentów 
podniosło ceny nawet o kilkaset 
procent (np. zwykłe maseczki 
chirurgiczne podrożały z ok. 30 
gr do nawet 11,5 zł za sztukę). 
Agencja Rezerw Materiałowych 
wspiera jedynie nowo utwo-
rzone szpitale zakaźne oraz 
służby. 

- Staramy się gromadzić za-
pasy zarówno środków ochrony 
osobistej, jak i leków. Obecnie są 
olbrzymie problemy z dostęp-
nością do środków ochrony oso-
bistej na rynku, ale jesteśmy za-
bezpieczeni na najbliższe dni, 
a może tygodnie – podkreśla 
Marcin Renke, dyrektor Uniwer-
syteckiego Centrum Medycyny 
Morskiej i Tropikalnej w Gdyni. - 
Trudno oszacować, na ile zapasy 
są wystarczające, bo zależy to 
od liczby pacjentów, których bę-
dzie trzeba hospitalizować – 
mówi w rozmowie z Agencją In-
formacyjną Polska Press Robert 
Krawczyk, dyrektor Uniwersy-
teckiego Centrum Klinicznego 
Warszawskiego Uniwersytetu 

Medycznego. - Niestety, nie 
mogę powiedzieć, że dysponu-
jemy wystarczającą ilością środ-
ków ochrony osobistej dla 
wszystkich pracowników. Posia-
damy zapasy magazynowe, 
które – przy obecnej liczbie pa-
cjentów - dają nam gwarancję 
funkcjonowania przez okres 4-
5 dni – wyjaśnia z kolei Marcin 
Jędrychowski, dyrektor Szpitala 
Uniwersyteckiego (jednoimien-
nego) w Krakowie. 

- Sytuacja jest bardzo trudna 
– ocenił w środę prezydent An-
drzej Duda, który zapowiedział, 
że w celu łatwiejszego zakupu 
wyrobów medycznych skontak-
tuje się bezpośrednio z prezy-
dentem Chin, które są najwięk-
szym na świecie producentem 
środków ochrony osobistej. Już 
wcześniej władze Chińskiej Re-
publiki Ludowej zadeklarowały, 
że przekażą Polsce nieodpłatnie 
m.in. 10 tys. testów wykrywają-
cych COVID-19, 20 tys. mase-
czek, 5 tys. kombinezonów 
ochronnych, 5 tys. gogli me-
dycznych, 10 tys. jednorazo-
wych rękawiczek medycznych 
i 10 tys. okryć na buty. 

Brakuje także podstawowego 
sprzętu, np. respiratorów. Kilka 
dni temu minister zdrowia infor-
mował, że w nowo utworzonych 
szpitalach zakaźnych brakuje 
około 300 respiratorów (jest ok. 
700), ich ceny poszybowały 
w górę. Według resortu zdrowia, 
w jednoimiennych szpitalach za-

kaźnych jest do dyspozycji ok. 10 
tys. łóżek, nie licząc oddziałów 
zakaźnych. 

Minister Szumowski zapew-
nia, że szpitale otrzymają dodat-
kowe wsparcie finansowe – m.in. 
1,5 mln zł miesięcznie za sam 
fakt bycia szpitalem jednoimien-
nym - pieniądze te będą do dy-
spozycji dyrekcji, będzie je 
można przeznaczyć np. na na-
grody dla personelu. NFZ prze-
każe nowym szpitalom jednoi-
miennym po 460 zł za dzień ho-
spitalizacji każdego zakażonego 
pacjenta. W sumie rząd przezna-

czy na służbę zdrowia dodat-
kowe 7,5 mld zł. 

Wsparcie okazały także pry-
watne firmy, które przekazują 
szpitalom gogle czy fartuchy 
ochronne, a także produkty spo-
żywcze i ciepłe posiłki. Ludzie 
zwołują się w nieformalne grupy, 
szyją maseczki ochronne czy 
wspierają seniorów.  

We wszystkich placówkach 
sytuacja jest niepewna – lekarze 
obawiają się, czy wystarczy środ-
ków ochrony osobistej i sprzętu 
medycznego, gdy pacjentów bę-
dzie szybko przybywać. W me-

diach społecznościowych poja-
wiają się alarmujące informacje 
ze szpitali. W Nowym Mieście 
nad Pilicą zakażonych jest wielu 
pracowników szpitala. W niektó-
rych szpitalach sytuacja już dziś 
jest trudna, szczególnie w powia-
towych, bo nie mogą one liczyć 
na wsparcie z Agencji Rezerw 
Materiałowych. Przed szpitalami 
jest wielki test i niepokój, którego 
pewnie można było przynaj-
mniej częściowo uniknąć, gdyby 
przygotowania do walki z epide-
mią zaczęto odpowiednio 
wcześniej. ¹

Raport: Czy szpitale są przygotowane 
na pandemię koronawirusa?

W Zielonej Górze leczony był tak zwany „pacjent zero”, czyli 66-letni mężczyzna. O pierwszym przypadku koronawirusa 
dowiedzieliśmy się w środę rano, 4 marca 2020 roku
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W Szczecinie do pomocy w sprawdzaniu temperatury osobom wchodzącym i wjeżdżającym 
do szpitala zaangażowano studentów Pomorskiego Uniwersytetu Medycznego
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Marcin Król: Pojawi się teraz 
olbrzymia liczba ludzi zbędnych

Rozmowa 
 
Jak pan patrzy na to 
wszystko, co się dzieje 
w Polsce, na świecie? Moż-
na porównać pandemię 
koronawirusa do czegoś, 
co już się zdarzyło, czy to 
raczej rzecz bez preceden-
su?  
Historia zna wiele tego ro-

dzaju zdarzeń, które były być 
może nieporównanie bardziej 
dramatyczne. Nie mówię 
o hiszpance, bo o niej mówią 
wszyscy, ale były przecież ko-
lejne fale dżumy i cholery. 
Cholera z 1831 roku; w Berli-
nie umiera około 100 tysięcy 
ludzi. W jednym mieście! 
Między innymi Georg Wil-
helm Friedrich Hegel. Tyle 
że nie jest pewne, czy umarł 
na cholerę, czy umarł po pro-
stu, bo był stary. A wcześniej 
zdarzały się przecież epide-
mie, których skali nie umie-
my historycznie ocenić, bo 
nie mamy aż takich danych, 
ale w czasie ich trwania wy-
mierało 40 procent ludności. 
Na razie pandemia 
koronawirusa tej skali  
nie sięga i chyba nie sięgnie 
przy dzisiejszych postępach. 
Wtedy było to wynikiem spo-
sobu leczenia i straszliwie 
złego odżywiania. Ludzie 
biedni, którzy umierali maso-
wo, odżywiali się strasznie 
i byli zwyczajnie mniej od-
porni. 

Zapowiedź Angeli Merkel, 
która ostrzegała niedawno, 
że 70 procent ludności  
Niemiec zarazi się 
koronawirusem, jak należy 
traktować? 
To jest oczywiście tragedia 

i nie ma co w kółko tego po-
wtarzać; wszyscy to wiemy. 
Ale może warto uczynić kilka 
uwag nietypowych. Po pierw-
sze, mamy sytuację – nie chcę 
tego łączyć z pandemią; wo-
lałbym nawet mówić mniej 
o samej pandemii, lecz o tym, 
co wokół niej – kiedy jakiś ro-
dzaj kryzysu wisiał nad nami. 

Nie chcę mówić, że to pande-
mia, że znak Boży czy coś ta-
kiego, bo tego rodzaju rozwa-
żania to są głupstwa. Pan Bóg 
nie jest taki, żeby nas karał 
w ten sposób, jeżeli ktoś wie-
rzy w Pana Boga. Natomiast 
oznaki kryzysu były: ten zu-
pełnie horrendalny wzrost 
i związany z tym utylitaryzm, 
czyli dążenie do przyjemnoś-
ci, jakie sobie zafundowali-
śmy jako filozofię od co naj-
mniej II wojny światowej.  
Ze zrozumiałych powodów 
można je wytłumaczyć, a jed-
nocześnie to było szaleńcze. 
Rok temu kupowałem samo-
chód. Nic wielkiego, chciałem 
wydać 80 tysięcy złotych, 
może ciut więcej, a może ciut 
mniej. Jak mam wybierać 
między peugeotem a kią? 
Skąd mam wiedzieć, który 
z samochodów jest lepszy? 
Pokierowałem się najbardziej 
idiotyczną zasadą: wybrałem 
auto, którego serwis jest naj-
bliżej mnie.  

Peugeota? 
Kię, bo to jej serwis jest 

dwadzieścia parę kilometrów 
ode mnie. Generalnie chodzi 
mi o to, że doszliśmy do mo-
mentu, który można nazwać 
konsumpcyjnym rozpasa-
niem, choć ja wolę to nazy-
wać utylitarnym dążeniem 
do przyjemności. I tu, w cza-
sach trudnych, polecam 
wszystkim lekturę – można ją 
znaleźć w formacie pdf 
w internecie – wspaniały esej 
Freuda pt. „Kultura jako 
źródło cierpień”. Freud 
w tym eseju pokazuje, że rze-
czywiście wszyscy dążymy 
do przyjemności, taka jest na-
sza natura. A ponieważ wszy-
scy tak bardzo dążymy 
do przyjemności, to najpierw 
musimy uniknąć cierpienia. 
W związku z tym wymienia 
dziesięć strategii, jak unika-
my cierpienia, nigdy nie do-
chodząc tak naprawdę, jego 
zdaniem, do przyjemności, 
tylko całe życie spędzamy 

na unikaniu cierpienia. To 
jest, moim zdaniem, niesły-
chanie mądre, bo pokazuje, 
że w istocie zaczęliśmy uni-
kać tego cierpienia. Śmierć 
dziś wydaje się czymś na gra-
nicy wstydu; nie mówi się 
o niej w ogóle. Nawet o cho-
robach specjalnie nie chcemy 
mówić. Nie rozmawiamy 
o nich. To oczywiście nie jest 
konieczne i nawet może jest 
rozsądne, że o nich nie roz-
mawiamy, ale w ogóle nie 
mówimy o swoich cierpie-
niach. To oczywiście zależy 
jeszcze od kultury – bardziej 
na południu Europy to mówi 

się jeszcze o miłosnych cier-
pieniach. Pamiętam, jak mój 
przyjaciel, Serb, płakał kie-
dyś, gdy go żona rzuciła. 
W Polsce nigdy mi się nie zda-
rzyło, żeby mi mężczyzna 
płakał na ramieniu. 

Ale to nie znaczy, że nie 
przeżywają tego, gdy roz-
pada im się małżeństwo. 
No tak. Ale dążymy 

do uniknięcia cierpienia. Czy-
li kłopotów wszelkiego rodza-
ju. 

Interesuje mnie, jak zmieni 
nas sytuacja, w której teraz 
jesteśmy. W jaki sposób ta 
pandemia zmieni świat?  
Na sto procent zmieni 

świat, i to w sposób zasadni-
czy. I co najmniej z dwóch 
podstawowych powodów. 

Jakich? 
Pierwszy – jeszcze chwilę 

to potrwa, bo na razie ludzie 
szaleją, kupują i ten mecha-

nizm jest całkowicie zrozu-
miały. Sam poczułem się jak 
idiota, gdy kupiłem papier to-
aletowy, bo pomyślałem, że 
jak inni wykupią, to ja nie bę-
dę miał, rozumie pani. 

Rozumiem. 
Tak się napędza tę idio-

tyczną zabawę. Ale wracając 
do meritum: to nas zmieni 
pod względem stosunku 
do idei wzrostu w gospodarce 
i miary PKB jako głównego 
wskaźnika potęgi gospodarki, 
i w bardzo wielu rzeczach. 
Gospodarcze załamanie bę-
dzie i dziś to już jest pewne: 
już w tej chwili się żartuje,  
że będzie 2 procent, a nie 3,8 
wzrostu PKB. Nie jestem eko-
nomistą, ale kryzys jest oczy-
wisty. Wiedzą też o tym Ame-
rykanie. Wczoraj znowu Dow 
Jones spadł poniżej 7 procent, 
kiedy zamyka się giełdę. 

O tym, że kryzys jest  
nieunikniony, też mówią 
wszyscy. Ale co w związku 
z tym? Można się spodzie-
wać fali niepokojów spo-
łecznych?  
Można. Oczywiście. 

Czy koronawirus zacznie 
wywracać rządy? 
Naturalnie, że tak. Tak bę-

dzie – okaże się, kiedy, okaże 
się, jak i w jakim stopniu. Po-
dobno rząd włoski deklaruje  
– ja nie umiem tego sprawdzić 
– że przy całym nieszczęściu 
Włoch od strony choroby 
rząd szalenie zajmuje się tym, 
jak stanąć na nogi gospodar-
czo. Tak twierdzi premier, 
choć nie mam jak tego spraw-
dzić. Natomiast to jest myśle-
nie prawidłowe. Ponieważ 
w Polsce, w moim przekona-
niu, wszystko skupiło się 
w tej chwili (może powoli  
to się zmieni) na walce 
z koronawirusem, bez licze-
nia się z konsekwencjami  
gospodarczymi, które  
za tydzień będą widoczne,  
bo ludzie zostaną bez pienię-
dzy. 

Już zostali. Nie zarabiają ci, 
co są na śmieciówkach, 
umowach-zleceniach, któ-
rzy mają jednoosobowe fir-
my, prowadzą eventy i tak 

Król: Doszliśmy do momentu, który można nazwać konsumpcyjnym rozpasaniem (foto: Edward Hopper, Biuro w małym mieście)
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Śmierć dziś wydaje się 
czymś na granicy 
wstydu; nie mówi się 
o niej w ogóle. Nawet 
o chorobach specjalnie 
nie chcemy mówić 

– To będą ludzie, którzy nie będą mieli pracy. Nie umiemy przewidzieć ich zachowań.  
Mogą być bunty o takim charakterze, że zbiją szybę w sklepie. Ale mogą być też bunty o charakterze 

politycznym – mówi prof. Marcin Król, filozof polityki i historyk idei
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dalej. Bez pracy zostali  
artyści. 
No tak. Moja córka, która 

redaguje magazyn literacki 
dwutygodnik.com, opowie-
działa mi o ludziach, którzy 
żyli z tego, że organizowali  
festiwale. Dostawali 30-40 ty-
sięcy złotych za zorganizowa-
nie jednego festiwalu i mieli 
na jakiś czas. Koleżanka córki 
miała na wiosnę przygotować 
trzy festiwale i wszystko zo-
stało odwołane. Nie zarobi 
ani złotówki. Takich ludzi 
z różnych powodów będzie 
coraz więcej. Ci już są. 
Za chwilę kolejni będą zwal-
niani. 

Puby, restauracje – wszy-
scy już liczą straty. 
Nawiasem mówiąc, za ty-

dzień chcieliśmy pojechać 
do Kazimierza. Pobyt zarezer-
wowany, na szczęście nie za-
płacony, ale bardzo się waha-
my. Jeśli będą zamknięte 
wszystkie restauracje i nawet 
na wynos nie będzie, to je-
chać tam byłoby absurdem. 

Można popatrzeć na to, co 
robi rząd Wielkiej Brytanii. 
Z jednej strony jest kryty-
kowany, ale z drugiej – eko-
nomicznie – Wielka Bryta-
nia wygra. Nic nie zamknię-
to, wszystko funkcjonuje. 
Chociaż ostatnio mowa 
o jakichś decyzjach tego ty-
pu, to jednak największą 
obawą jest, aby ludzie 
na kanwie paniki nie poszli 
w anarchię. 
To jest bardzo prawdopo-

dobne. Być może nie w ciągu 
najbliższych dwóch-trzech 
tygodni, ale jak to rozsądnie 
wszyscy przewidują, ile moż-
na wysiedzieć w domu, praw-
da? Ja mogę siedzieć. Mam 
spory dom na wsi, 10 hekta-
rów, las, psy; mogę siedzieć 
i 6 miesięcy. Dzisiaj to jest 
luksus. Ale nie każdy ma taki 
luksus. Gdybym mieszkał 
w bloku, to bym oszalał. Bar-
dzo szybko, przy moim cha-
rakterze. Wie pani, Florian 
Znaniecki, wielki polski so-
cjolog, wprowadził kategorię 
ludzi zbędnych. To się odno-
siło do czegoś innego wtedy, 
ale jest to kategoria, której 
warto używać. To bardzo 
ważne. Pojawi się olbrzymia 
liczba ludzi zbędnych. To 
znaczy ludzi, którzy nie będą 
mieli pracy; nie będą wiedzie-
li, co ze sobą zrobić. Nie każ-
dy przecież czyta przez cały 
dzień. Telewizję można oglą-
dać przez jakiś czas, no i trze-
ba mieć Netflix czy inną plat-
formę, bo cały czas oglądać 
informacje o wirusie, to… 

… też można zwariować. 
Właśnie. Ci ludzie zbędni 

są niesłychanie podatni 
na niewiadome zdarzenia. To 
znaczy nie umiemy przewi-
dzieć ich zachowań. Powta-
rzam po Znanieckim; to był 
wielki socjolog. Najpierw mo-
gą być bunty o takim charak-

terze, że zbiją szybę w skle-
pie. Ale mogą to być też bunty 
o charakterze politycznym. 
Nie mówię o sytuacji w Pol-
sce, bo tym razem nie warto 
marudzić o PiS-ie. Taka sytu-
acja może się pojawić 
na przykład we Włoszech  
– Włosi są bardzo skłonni 
do takich akcji. A już na pew-
no we Francji. Francuzi,  
jak pani wie, ubóstwiają 
révolution. Tam jest bez 
przerwy coś – ostatnio żółte 
kamizelki. Oni są gotowi zro-
bić awanturę przy najbliższej 
możliwej okazji i zrobią. 
Na sto procent. To będzie do-
piero pierwszy krok do prze-
mian politycznych i gospo-
darczych, o których w tej 
chwili nie umiemy nic powie-
dzieć. To będzie katastrofa 
polityczna. 

Czy jako społeczeństwo 
wyjdziemy z pandemii z ja-
kąś traumą? I na czym ona 
może polegać? Dziś widać, 
że na ulicy człowiek unika 
człowieka, zachowują dy-
stans, niemalże odskakują 
od siebie. Każdy na każde-
go patrzy jak na potencjal-
nego zarażonego. 
To jest i niedobre, i dobre. 

Ten kij ma dwa końce, to 
oczywiste. Natomiast taka sy-
tuacja nie może potrwać bar-
dzo długo, to jest po prostu 
niemożliwe – ludzie nie wy-
trzymają tej relacji psycholo-
gicznie. Coś będą chcieć ze so-
bą zrobić. Przy dzisiejszych 
możliwościach porozumiewa-
nia się internetowego jest to 
bardzo łatwe. Nie daj Boże, 
nie chcę namawiać, wręcz 
przeciwnie, uważam, że po-
winniśmy się bardziej po-
wstrzymywać przed takimi 
reakcjami, ale one są nie-
uchronne. Po prostu. Nie-
uchronne psychologicznie 
i społecznie. Nie umiemy do-
kładnie przewidzieć dalszego 
ciągu. Czy na tym będą upa-
dały współczesne rządy?  
Moim zdaniem tak będzie. 
W konsekwencji rządy  
będą upadały. To, co zrobił 
Emmanuel Macron we Fran-
cji, wymuszając wybory sa-
morządowe w ostatnią nie-
dzielę, w których parę procent 
poszło, świadczyło o pewne-
go rodzaju głupocie – że moż-
na jeszcze zachowywać się 
tak jak kiedyś.  

A co z wyborami  
prezydenckimi w Polsce? 
Przecież każdy rozsądny 

człowiek uważa, że trzeba je 
odłożyć. Niech sobie Duda 
rządzi nawet jeszcze rok, ale 
wybory w tej chwili nie mają 
żadnego sensu. Rządzący 
mają w ręku doskonałe kon-
stytucyjne narzędzia. Nie 
muszą nic zmieniać – ogło-
szenie stanu klęski żywioło-
wej, a jak nie minie, to ogło-
szenie stanu wyjątkowego. 
Myślę, że to rozsądne rozwią-
zanie. Stan klęski żywiołowej 
zawiera w sobie – sprawdzi-

łem to – słowo pandemia 
wśród przyczyn, dla których 
się ten stan ogłasza. Więc  
wystarczy po prostu jeden 
ruch. 

Dlaczego nie chcą go wyko-
nać? 
Przypuszczam, że to zro-

bią. Jeszcze zwlekają. Tylko 
lepiej by było, żeby najpierw 
ogłosili stan klęski żywioło-
wej, a dopiero potem stan 
wyjątkowy, jeżeli będzie trze-
ba. Stan klęski żywiołowej 
można ogłosić na 6 miesięcy. 
A ze stanem wyjątkowym 
w sumie można na rok odło-
żyć wybory. 

Chciałam tu jeszcze zwró-
cić uwagę na to, że sytua-
cja, jaka panuje w tej chwili, 
pokazuje coś jeszcze. Pa-
mięta pan, panie profeso-
rze, wysyp tych różnych 
dziwnych grup, jak 
antyszczepionkowcy  
czy płaskoziemcy. Teraz 
o antyszczepionkowcach 
mówi się, że dostali choro-
bę w wersji demo, ponie-
waż na COVID-19 nie ma 
szczepionki. Na własne 
oczy więc możemy wszy-
scy zobaczyć dziś, jak wy-
gląda świat bez szczepion-
ki.  
No tak, to jest nauka  

bardzo ważna. My czasami 
w swoim zadufaniu myślimy, 
że niedługo wszystko będzie-
my umieli wyleczyć. To teraz 
mamy pokaz, że nie umiemy. 
Na razie. Oczywiście, prędzej 
czy później znajdzie się jakaś 
szczepionka, ale raczej póź-
niej niż prędzej. Ale jest drugi 
aspekt tego, z czego też zdaje-
my sobie mało sprawę. To 
znaczy mówi się ciągle o infla-
cji. Sądzę, że nie grozi nam in-
flacja, a galopująca inflacja.  
To jeszcze chwilę potrwa,  
ale inflacja będzie galopująca. 
Nieuchronnie. Dlatego że 
przy takich wstrząsach spo-
łecznych to jest zawsze wynik 
działania części podmiotów 
gospodarczych. Ja już nie mó-

wię o hiperinflacji, jaka była 
po pierwszej wojnie świato-
wej – w Niemczech zwłaszcza, 
ale w Polsce też, przez kilka 
lat, kiedy nosiło się w worku 
pieniądze, żeby kupić chleb. 
To są rzeczy, które zmieniają 
społeczeństwa. To znaczy ra-
dykalnie zmieniają strukturę 
społeczną – jedni ludzie 
straszliwie tracą, jak na przy-
kład przedsiębiorcy w niektó-
rych dziedzinach. I mówię tu 
o średnich, nawet małych 
przedsiębiorstwach. A inni lu-
dzie, którzy sprytnie wymy-
ślili jakiś produkt, który aku-
rat teraz będzie przydatny… 

…na przykład papierowa 
maseczka antypyłowa za, 
bagatela, 25 złotych, jakie 
sprzedawał mój sklepik 
osiedlowy. I poszły na pniu.  
No i widzi pani – ten, kto  

je produkuje, i jeśli one się 
sprzedają, jest już co najmniej 
półmilionerem. W ten sposób 
następuje wymiana elit go-
spodarczych. Co powoduje 
wymianę elit społecznych. 
I to ma konsekwencje szalo-
ne. Przecież inflacja po I woj-
nie światowej – mimo że, jak 
mówię, jeszcze nam do takiej 
daleko na razie, choć nikt te-
go nie wie, jak szybko to mo-
że pójść – zmieniła świat. 
I była jedną z przyczyn naro-
dzin nazizmu. Nie sądzę, że 
historia miałaby się powtó-
rzyć. 

A mówi się, że historia lubi 
się powtarzać.  
Ja uważam, że nie bardzo. 

To mechanizmy – one się 
powtarzają. Hiperinflacja jest 
rzeczą horrendalną. Zawsze 
opowiadam studentom histo-
rię obrazującą, na czym ona 
polega. Napisał ją Tomasz 
Mann – był rok 1919, rok 
po wojnie. Mann wyszedł 
z domu, żeby kupić sobie cy-
gara. Na rogu była trafika  
– sklep tytoniowy. Cygara by-
ły po dwa miliony czterysta. 
Uznał, że to trochę drogo, 
więc przeszedł przez ulicę 
do drugiej trafiki. Tam cygara 
były po dwa sześćset. Wobec 
tego wrócił do pierwszego 
sklepu, żeby kupić te po dwa 
czterysta, ale w nim cygara 
były już po dwa siedemset.  

(Śmiech). 
Na tym polega hiperinfla-

cja. Ludzie dawnej zamoż-
ności wyprzedają pierścionki, 
mieszkania, domy. Nawiasem 
mówiąc, dostaję już teraz 
na swój komórkowy telefon 
ogłoszenia – to jest klasyczne 
nowe zachowanie dzisiaj, 
które brzmi: „Każde mieszka-
nie w siedem dni kupimy”. 
To są ci nowi ludzie, którzy 
dziś inwestują w mieszkania. 
Każde kupią, bo warto. W tej 
chwili, jak ktoś ma pieniądze, 
to tylko kupować ziemię, 
mieszkania, nie trzymać pie-
niędzy w banku, bo to nic nie 
da, a będzie nawet odwrot-
nie. Zmierzam do konkluzji: 

to jest kolosalna przemiana 
społeczna. Ledwieśmy prze-
żyli przemiany społeczne 
po 1989 roku, a tu nadchodzi 
kolejna, olbrzymia przemiana 
społeczna, w której jedni zo-
staną finansowo zmarginali-
zowani, a drudzy – tym razem 
nie ludzie zbędni, ale ludzie 
nowi – przejmą kontrolę 
nad gospodarką. Żadne zabie-
gi państwa tego nie pohamują 
całkowicie. Może trochę, ale 
nie ma cudów. 

A co z ludźmi zbędnymi? 
Przy okazji, rozmawiałam 
wczoraj z przyjacielem 

na temat kwarantanny  
i tego, że tak wiele ludzi nie 
poszło do pracy. Powie-
dział, trochę sarkastycznie, 
a trochę żartobliwie, że 
w gruncie rzeczy ten mo-
ment, kiedy wszyscy sie-
dzą w domach na kwaran-
tannie, pokazuje, jak bar-
dzo ich praca jest niepo-
trzebna. No, bo mogą  
nie pracować i świat się nie 
wali. Więc może to lepiej, 
że siedzą w domu, bo może 
są tam bardziej pożytecz-
ni? Za to najbardziej poży-
teczni teraz, prócz służby 
zdrowia, to panie w Bie-
dronce czy innych 
spożywczakach. 
Oczywiście, że jest w tym 

trochę racji, w szczególności 
gdy dotyczy administracji, 
która jest rozbudowana 
w sposób monstrualny. Zresz-
tą Donald Tusk w rozmowie 
ze mną przyznawał się już 
do tego, że jedną porażkę po-
niósł, to znaczy nie dał rady 
biurokracji. Administracja 
za niego tylko się zwiększyła. 
A teraz zwiększyła się jeszcze 
znaczniej. Oczywiście, że 
zmniejszenie administracji 
do jednej czwartej na pewno 
jest zdrowe. Ale z drugiej stro-
ny słyszę rozpacz ludzi z mo-
ich okolic, panie z jednym czy 
dwójką dzieci, które pracowa-
ły w lokalnej szwalni. Albo 
drukarni. Zarówno szwalnia, 
jak i drukarnia teraz stanęły. 
A jak można się domyślić, 
wiele z tych pań pracowało 
na czarno. No bo to jest nor-
malne w mniejszych okoli-
cach, w małych miastach  
nie ma specjalnego nadzoru, 
wszyscy machają ręką. I one 
nie mają nic, żadnego ZUS-u, 
nic. No, chyba że na dziecko. 
A zatem nie tylko artyści są 
biedni. Zgoda, są biedni. Ale 
biedne są także miliony ludzi 
zatrudnione w miejscach, 
które są teraz zbędne. To  
potrwa jakiś czas. 

Ale to wszystko, o czym 
pan mówi, pokazuje, że 
świat, jaki znamy, na na-
szych oczach pęka i się roz-
pada. Jeszcze parę miesię-
cy temu rozmawialiśmy 
o problemach klimatycz-
nych, że nie uchronimy Zie-
mi przed katastrofą, a teraz 
okazuje się, że koniec świa-
ta przynosi wirus. 
Dlatego nie można nigdy 

przewidywać, kiedy co się 
zdarzy. Ponieważ zachodzą 
okoliczności, które przyspie-
szają pewne procesy. Te pro-
cesy już się zaczęły, mówili-
śmy o nich. Natomiast one 
ulegają teraz radykalnemu 
przyspieszeniu. Na to nie ma, 
moim zdaniem, żadnego wyj-
ścia i żadnej rozsądnej odpo-
wiedzi. Można oczywiście 
na bieżąco trochę o ludzi za-
dbać. Pilnować, żeby zatrud-
nienie minimalne było, ska-
sować przedsiębiorcom ZUS 
na parę miesięcy – wprowa-
dzić różne kroki, które chwi-
lowo będą nieco pomagały lu-
dziom, którzy są bez środków 
materialnych. Ale tylko tyle. 
Nikt w tej chwili nie zmieni 
gospodarki, bo nie jest to ni-
czyim celem i nikt do tego nie 
ma głowy. 

Ma pan pomysł na to, jak 
żyć w czasach korona -
wirusa? 
Trzeba więcej myśleć 

o sprawach duchowych. 
Wiem, że to nie jest takie pro-
ste, ale to jednak ważne. Nikt 
nie mówił w XIV czy XV wie-
ku, że człowiek ma dążyć do  
szczęścia. Mówiło się, że po-
byt na Ziemi to jest padół łez.  

I jeszcze trzeba było się 
umartwiać. 
Właśnie. No, może dziś 

nie aż tak, ale trzeba zdać so-
bie sprawę z tego, że żyjemy 
w świecie, który nie jest ko-
niecznie nam przyjazny. 
I w tym świecie będziemy 
musieli żyć. Warto z tego wy-
ciągnąć wnioski; pomyśleć 
o sensie życia, a wierzący 
o sensie Boga. Może to trochę 
głupie rady, aby bardziej za-
jąć się życiem duchowym, 
ale tak jest. Warto też zająć 
się stosunkami wzajemnymi, 
między ludźmi. Nawet mi-
łość wymaga, żeby się o nią 
troszczyć i starać. Teraz lu-
dzie siedzą z dziećmi w blo-
kach, w małych mieszka-
niach, to potrzebują ze sobą 
utrzymywać dobre stosunki. 
I odnaleźć w nich radość. 
Trzeba skupić się na swojej 
postawie wobec świata i za-
stanowić się, co my robimy 
na tej Ziemi. Nie bać się, nie 
roznosić fałszywych wiado-
mości, nie pisać, że psy i koty 
roznoszą koronawirusa – to 
mnie doprowadza do szału, 
bo to jest nieprawda. Zamiast 
zajmować się sensacjami,  
lepiej zająć się trochę sobą. 
Na ogół nie mamy na to cza-
su, a teraz jest na to czas.  
Pomyślmy o sobie. 

Nie bać się,  
nie roznosić fałszywych 
wiadomości, nie pisać, 
że psy i koty roznoszą 
koronawirusa, bo to 
jest nieprawda 

MARCIN KRÓL  
Urodził się 19 maja 1944 roku 
w Warszawie. Filozof polityki, 

historyk idei, profesor nauk 
humanistycznych, profesor 

zwyczajny Uniwersytetu 
Warszawskiego, publicysta. 

Pierwszy naczelny pisma 
„Res Publica Nowa”, 

felietonista „Tygodnika 
Powszechnego”. 

Przewodniczący rady 
Fundacji im. Stefana 

Batorego.
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Obyczaje 

Korzystanie z toalet w europej-
skim stylu, ba - nawet używa-
nie papieru toaletowego - nie 
jest ani tak powszechne i oczy-
wiste, jak mogłoby się wyda-
wać, ani tak higieniczne, jak 
chcielibyśmy myśleć. Jak robią 
„to” w innych kulturach? Czym 
zastąpić papier toaletowy, gdy 
w pocie czoła zdobywane za-
pasy jednak się skończą? Pyta-
my Darię Kieraszewicz i Adama 
Bujnego z Muzeum Mydła i Hi-
storii Brudu w Bydgoszczy.  

Pierwszą oznaką strachu 
przed epidemią korona -
wirusa w Polsce był szturm 
na sklepowe stoiska z pa-
pierem toaletowym. Widać 
wielu uznało go za produkt 
najważniejszy w czasie, 
gdy wyjście z domu  
do sklepu wiąże się z zagro-
żeniem zdrowia.  Tymcza-
sem aż dwie trzecie ludzi 
na świecie w ogóle nie uży-
wa papieru toaletowego. 
Taka kultura. 
Daria Kieraszewicz: Do-

kładnie tak, na przykład 
w Turcji, właściwie we 
wszystkich innych krajach 
muzułmańskich, ludzie pod-
mywają się po skorzystaniu 
z toalety, zatem w ogóle nie 
potrzebują papieru.  

Adam Bujny: A widziałaś 
to kiedyś na żywo? Ciekawi 
mnie, jak to wygląda z czysto 
praktycznego punktu widze-
nia. Arabowie nie zdejmują 
ubrań, by się umyć po skorzy-
staniu z toalety, a wodę leją 
na siebie od góry, zza głowy. 
Spływa ona pod ubraniem 
po kręgosłupie. Zabieg higie-
niczny dopełniają lewą ręką 
przy użyciu środków myją-
cych. I już. Nie muszą się wy-
cierać, a i ubrania pozostają 
w zasadzie suche. 

Podobno to bardziej higie-
niczny sposób niż nasz eu-
ropejski, z wykorzysta-
niem papieru. 
Daria Kieraszewicz: To 

na pewno. Wbrew pozorom 
także wygodny. Przetestowa-
łam go, pielęgnując własne 
dzieci. Mam w domu alergi-
ków, dlatego dużą wagę przy-
kładam do wyboru odpo-
wiednich środków higienicz-
nych. Zamiast chemicznych, 
gdzie można, korzystam 
z tych naturalnych. Do mycia 
blatów kuchennych i podłóg 
świetnie sprawdza się ocet. 
Na co dzień można też uży-
wać roślin o właściwościach 
antybakteryjnych, np. czosn-
ku niedźwiedziego, szałwii, 
eukaliptusa. Podobnie działa 
cynamon czy propolis. Miesz-
kanie świetnie odkazi nam 
spray na bazie olejku lawen-

dowego. Wystarczy spryskać. 
Do mycia można wykorzystać 
żel aloesowy, ale w domu naj-
lepsze będzie zwykłe mydło 
w kostce. Natura dostarcza 
nam też środków przeciwwi-
rusowych, takich jak czarny 
bez, lukrecja, wrotycz, czos-
nek czy piołun.  

Roślin trudno jednak użyć 
zamiast papieru. Może stąd 
to masowe ruszenie po rol-
ki? 
Daria Kieraszewicz: Żeby 

wytłumaczyć to zjawisko, 
trzeba jednak przyjrzeć się, 
jak działa nasza psychika. To 
oczywiste, że nikt z nas nie 
potrzebuje tych wszystkich 
paczek papieru toaletowego, 
z którymi wychodziliśmy 
z supermarketów w ostatnich 
tygodniach. Ale mając taki za-
pas w domu, czujemy się bez-
pieczniej, oswajamy zagroże-
nie. Te irracjonalnie duże za-
kupy to może też wspomnie-
nie z PRL-u. Może jako społe-
czeństwo mamy już wdruko-
wane przeświadczenie, że 
w trudnej sytuacji lepiej ku-
pić, co jest, bo być może skle-
powe półki opustoszeją. 

Wróćmy do toalety. Aż 1,1 
miliarda ludzi na całym 
świecie nie ma dostępu 
do takiej, jaką znamy. Se-
desy to w wielu miejscach 

wcale nie oczywiste wypo-
sażenie łazienek. Jakie są 
inne rozwiązania? 
Adam Bujny: Wróćmy 

do Turcji. Albo do ośrodków 
wczasowych z czasów PRL-u. 
W toaletach nie ma sedesów, 
są dziury w podłodze. Nie sia-
da się więc, by z nich skorzy-
stać, a kuca. Gastrolodzy 
przekonują, że to najzdrow-
sza, najbardziej fizjologiczna 
pozycja do wypróżniania się, 
najłaskawsza dla jelit, zdecy-
dowanie lepsza od naszej wy-
godnej pozycji siedzącej.  

Daria Kieraszewicz: Nie-
którzy Azjaci są na tyle przyz-
wyczajeni do tego, że z toalet 
korzysta się, kucając, że nie 
wiedzą, jak skorzystać z toa-
lety urządzonej w europej-
skim stylu. Na Islandii można 
spotkać specjalne znaki: de-
ska klozetowa, na niej stopy, 
całość przekreślona. To in-
strukcja dla turystów z Azji 
czy krajów muzułmańskich, 
pokazująca, żeby nie stawać 
stopami na desce.  

Adam Bujny: Byłem ostat-
nio na męskiej wyprawie 
po Bałkanach. Miałem okazję 
„zwiedzić” toalety przy auto-
stradach. Niemal wszystkie 
urządzone są w ten sposób, 
dzięki temu są prawie bezdo-
tykowe. Słabym ogniwem są 

jedynie kurki. Można było 
wymyślić coś innego. Na po-
dwórkach barów czy restau-
racji też są toalety „kucane”. 
Przy każdej jest umywalka 
i mydło. Zwykle stare, popę-
kane, wyschnięte na słońcu. 
Widać, że nikt z tego nie ko-
rzysta. Zresztą, obserwując 
to, co dzieje się w męskich to-
aletach publicznych, docho-
dzę do wniosku, że zwyczaj 
mycia rąk jest wielu panom 
obcy, niezależnie od kultury.  

Według badań, kobiety 
spędzają w toalecie trzy ra-
zy więcej czasu niż męż-
czyźni i zużywają prawie 
cztery razy więcej papieru 
toaletowego. 
Daria Kieraszewicz: Pyta-

nie tylko, czy myją w tym 
czasie ręce.  

Na pewno w czasach epide-
mii. Mydło i żele antybak-
teryjne zniknęły ze skle-
pów w takim samym tem-
pie, co papier.  
Adam Bujny: Złośliwi mó-

wią, że choć mydło powstało 
5 tysięcy lat temu, Polacy od-
kryli je trzy tygodnie temu. 
Chociaż w publicznych toale-
tach przy autostradach nie 
widać, byśmy jakoś gremial-
nie z tego odkrycia korzysta-
li… Mydło naprawdę chroni 
nas przed wieloma niebezpie-

czeństwami. Robiono nawet 
eksperyment, w którym po-
równano, ile bakterii pozby-
wamy się po wizycie w toale-
cie, kiedy myjemy ręce myd-
łem, a ile, kiedy używamy 
tylko wody i wycieramy dło-
nie w ręcznik. Mydło usuwa 
niemal wszystkie bakterie, 
sama woda zaledwie połowę, 
a i to chyba zasługa ręcznika.   

Daria Kieraszewicz: Do-
dam od razu, że choć teraz 
boimy się wirusa, a nie bak-
terii, mydło się sprawdzi. Je-
go moc polega na tym, że 
usuwa ze skóry warstwę lipi-
dową, w której gromadzą się 
bakterie i do której mogą 
„przyklejać się” wirusy.  

Wśród pomysłów na ko-
rzystanie z toalety, które 
nas dziwią, jest i ten grecki 
- by papieru toaletowego 
nie wrzucać do sedesu, 
a do kosza na śmieci. 
Daria Kieraszewicz: Od-

powiedź na pytanie: dlacze-
go - znajdziemy w kanaliza-
cji. Przed laty pracowałam 
w jednym z greckich hoteli. 
Większość z nich budowano 
w latach 70. XX wieku, 
w oparciu o trendy w ruchu 
turystycznym tamtego cza-
su. Kanalizację też projekto-
wano wtedy. Jest zwyczajnie 
niewydajna dziś, kiedy tury-

stów jest zdecydowanie wię-
cej. Rury nie są przystosowa-
ne do tego, by wrzucać 
do nich „twarde” nieczystości 
w dużych ilościach. Z do-
świadczenia pracownika 
wiem, co dzieje się, gdy poz-
woli sobie na to gość na 10. 
piętrze przeludnionego hote-
lu… Toalety są kwestią prob-
lematyczną także na wy-
spach, np. na Malcie czy 
na Kanarach. Zastanówmy 
się: gdzie mogą trafiać nie-
czystości produkowane 
na wyspie? Jakie są realne 
możliwości? A potem przy-
pomnijmy sobie kąpiel w mo-
rzu podczas ostatnich wakacji 
na Malcie… 

Od czego jeszcze mogą za-
leżeć nasze toaletowe 
zwyczaje? 
Daria Kieraszewicz: Głów-

nie od religii. W hinduizmie 
czy islamie wierni dostają do-
kładny opis tego, co im wolno, 
a czego nie w toalecie. Wiedzą, 
na przykład, że do nieczystoś-
ci, a więc do podmywania się, 
służy lewa ręka, dlatego więk-
szość czynności poza toaletą 
wykonują ręką prawą. Orto-
doksyjni muzułmanie prze-
strzegają tego, by do świątyni 
nie wchodziły kobiety w cza-
sie menstruacji, są bowiem 
przekonani, że miesiączka to 
kara i że w tym momencie nie-
wiasta jest nieczysta. Podob-
nie jak w czasie połogu, kiedy 
czasem nakazuje się jej spanie 
w szopie ze zwierzętami. Chy-
ba tylko chrześcijanie nie mu-
szą przestrzegać surowych za-
sad, wykonując czynności 
związane z wypróżnianiem się 
czy innymi fizjologicznymi 
potrzebami.  

Coś jeszcze zdziwiło was 
w tych masowych, kryzy-
sowych zakupach? 
Daria Kieraszewicz: Wy-

chowałam się w kamienicy, 
w której najważniejsza była 
piwnica. Zawsze trzymali-
śmy tam spory zapas ziem-
niaków. Ziemniaki dawały 
nam poczucie bezpieczeń-
stwa. A teraz Polacy wyku-
pują makaron i ryż. 

Adam Bujny: Ziemniaki 
też wykupują. ¹

Daria Kieraszewicz i Adam Bujny na nieczystościach znają się jak mało kto. Prowadzą w Bydgoszczy Muzeum Mydła i Historii Brudu
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Czy w toalecie potrzeba 
papieru? I to aż tyle?! 

Pierwsza toaleta powstała 
ok. 4500 tysiąca lat temu 

w dolinie Indusu. Wyglądała 
podobnie jak współczesna - 

było miejsce, by usiąść, 
a nieczystości spłukiwało się 

wodą. Odprowadzano 
je dzięki istniejącemu już 
systemowi wodociągów. 

Tamtejsze toalety 
istniały nie tylko po to, by 
załatwiać w nich potrzeby 

fizjologiczne, ale 
i towarzyskie. Mieściły 

nawet kilkadziesiąt osób, 
kobiet i mężczyzn. Był czas 

na pogawędkę.
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Przestępczość 

Złodzieje samochodów wciąż 
dają się we znaki. Zwykle dzia-
łają w dobrze zorganizowanych 
szajkach i kradną wcześniej wy-
typowane pojazdy, które trafia-
ją do tzw. dziupli złodziejskich, 
w których są rozbierane 
na części i sprzedawane na czar-
nym rynku. Okazuje się, że licz-
ba kradzionych aut z roku 
na rok spada. To dobra wiado-
mość. Jest też i zła: wykrywal-
ność takich przestępstw wyno-
si około 20 proc., co oznacza, że 
zdecydowana większość skra-
dzionych samochodów nie wra-
ca do właścicieli.  

P olicjanci już wcześniej 
utworzyli specjalne 
zespoły do walki ze 
złodziejami samocho-
dów i to przynosi 

efekty. Stąd regularny spadek 
kradzieży. O ile w 2016 roku 
w woj. łódzkim skradziono 817 
samochodów, to w 2017 roku – 
832, w 2018 roku – 753, a przed ro-
kiem – 693. Najczęściej kradzio-
nymi samochodami są pojazdy 
wyprodukowane we Francji, 
Niemczech i Japonii. 

Do kradzieży zwykle docho-
dzi w dużych miastach, w nocy 
lub wieczorem,  z terenu nie-
strzeżonych parkingów przyb-
lokowych bądź przyulicznych. 
Sporadycznie zdarzają się przy-
padki kradzieży z parkingów 
dozorowanych czy terenu pry-
watnych posesji bądź zamknię-
tych osiedli.  

Jakie metody stosują zło-
dzieje? Najprostsza z nich po-
lega na tym, że rabusie wła-
mują się do auta przy użyciu 
łamaka lub wytrychu i urucha-
miają samochód za pomocą 
tzw. krótkiego zwarcia. Kolejna 
metoda też jest prosta, ale wy-
maga wsparcia kieszonkow-
ców, co w podziemnym 
światku przestępczym nie jest 
problemem. 

 Chodzi o to, że rabusie wy-
patrują ofiar pod pubami, kafej-
kami, restauracjami, a nawet 
pod prywatnymi gabinetami 
lekarskimi lub stomatologicz-
nymi. Następnie idą za nimi 
do środka budynku, kradną 
kluczyki z kieszeni kurtki lub 
płaszcza pozostawionego 
na wieszaku, po czym wycofują 
się, wsiadają do auta i szybko 
znikają.  

Kolejny sposób złodziejski, 
który święci tryumfy, to me-
toda na butelkę. Jak nas poin-
formował komisarz Adam Ko-
lasa z zespołu prasowego Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Łodzi, metoda ta polega 
na tym, że przestępcy podcho-
dzą z dużą, pustą, plastikową 
butelką do upatrzonego, zapar-
kowanego samochodu – np. 
pod marketem – i podkładają 
pod tylne koło.  

Kiedy kierowca rusza roz-
lega się głośny huk. To znak, że 
pojazd wjechał na butelkę. Za-
niepokojony kierowca wysiada 
z pojazdu, aby zobaczyć, co się 
stało. I wtedy popełnia dwa 
podstawowe błędy: nie wyłą-
cza silnika i zostawia kluczyki 
w stacyjce. Na to tylko czeka 
czyhający w pobliżu złodziej. 
Błyskawicznie dopada samo-
chodu, siada za kierownicą i od-
jeżdża z piskiem opon.  

Są jeszcze inne  sposoby kra-
dzieży. Otóż pewnego dnia poli-
cjanci w Łodzi zatrzymali 
dwóch złodziei w wieku 22 i 29 
lat. Najpierw na ul. 
Prądzyńskiego wpadł młodszy 
z rabusiów. Do jego kompana  
stróże prawa dotarli kilka godzin 
później. Kryminalni odzyskali 
w sumie cztery auta skradzione 
różnym właścicielom w Łodzi. 
Śledztwo wykazało, że  prze-
stępczy duet kradł pojazdy me-
todą na linkę, czyli podczepiając 
je pod inny samochód i holując. 
W ten sposób auta trafiały 
do „dziupli”, gdzie rozbierano je 
na części. Okazało się, że  obaj 
sprawcy byli już karani za kra-
dzieże.  

Wśród wyrafinowanych ra-
busiów popularna jest metoda 
na tzw. walizkę wyproduko-
waną przez współpracujących 
z przestępcami speców od elek-
troniki. Przedmiotem rabunku 
padają zwykle  bardzo drogie 
pojazdy, które są otwierane 

i „odpalane” bez kluczyków 
mechanicznych.  

Metoda ta polega na tym, że 
do akcji zwykle przystępuje 
dwóch złodziei z dwiema wa-
lizkami kryjącymi specjalne sy-
stemy elektroniczne otwiera-
jące drzwi i uruchamiające sa-
mochody. Właściciel pojazdu 
zamyka je urządzeniem elek-
tronicznym, które po wejściu 
do domu zwykle zostawia 
w pobliżu drzwi. Dlatego jeden 
rabuś z walizką łapie jego syg-
nał przy domu, a drugi przy au-
cie. Współpraca między nimi 
i ich walizkami sprawia, że auto 
bez większych problemów jest 
otwierane i kradzione.  

Jak się zabezpieczyć przed  
takimi kradzieżami? Policjanci 
radzą, by w domu nie kłaść 
zbliżeniowego kluczyka elek-
tronicznego przy wejściu, 
w przedpokoju, na parapecie 
czy nawet przy ścianie zew-
nętrznej budynku. Najlepiej 
włożyć go do metalowego pu-
dełka, specjalnego pokrowca 
lub zawinąć w folię alumi-
niową. Można też kupić spe-
cjalne etui lub inne opakowa-
nie, które tłumi sygnały ra-
diowe i zmniejsza ryzyko prze-
chwycenia przez złodziei emi-
towanego sygnału. Takie pro-
fesjonalne etui są już dostępne 
na rynku. 

Najczęściej kradzione po-
jazdy rozbierane są na części. 
Policjanci szacują, że tego typu 

Wiesław Pierzchała 
w.pierzchala@dziennik.lodz.pl

przypadki stanowią 90 proc. 
kradzieży. Chodzi o sytuacje, 
gdy skradzione auta trafiają 
do tzw. dziupli, gdzie są rozbie-
rane na częściej i pokątnie – po-
przez sieć paserów – sprzeda-
wane. Chętnych nie brakuje, 

gdyż części do aut z legalnych 
źródeł są dość drogie. Pozostałe 
10 proc. przypadków to kra-
dzieże aut, które są legalizo-
wane i wywożone za granicę – 
przeważnie w kierunkach 
wschodnich i południowych.   

Stróże prawa do dziś wspo-
minają kradzież dwóch drogich 
limuzyn:  rolls royce’a i astona 
martina wartych w sumie 1,7 
mln zł.  Przestępcy zakradli się 
na prywatną posesję w Łodzi 
na Widzewie, wtargnęli do ga-
rażu i – pod nieobecność właś-
ciciela – wyjechali wspomnia-
nymi pojazdami.  

Akcja policji była błyska-
wiczna.Po trzech godzinach, ku 
zdumieniu pokrzywdzonego, 
który składał jeszcze wyjaśnie-
nia w komisariacie, auta odzy-
skano. Zostały wypatrzone 
na ogólnodostępnym parkingu 
pod Aleksandrowem. Były nie-
uszkodzone i szybko wróciły 
do właściciela. 

Bywa, że kradzieże samo-
chodów są sfingowane, a ich 
właścicielom – oszustom chodzi 
jedynie o uzyskanie odszkodo-
wania z firmy ubezpieczenio-
wej. Pewnego dnia do  II komi-
sariatu w Łodzi na Bałutach 
przybył 22-letni łodzianin i po-
wiadomił o kradzieży swoich 
dwóch aut peugeot 301. Pojazdy 
miały zostać skradzione sprzed 
jednego z bloków na Bałutach, 
a ich wartość zgłaszający osza-
cował na 80 tys. zł. 

– Analizą sprawy zajęli się po-
licjanci zwalczający przestęp-
czość samochodową. Już 
wstępne czynności wskazy-
wały, że samochody najpewniej 
nie zostały skradzione, nato-
miast ich właściciel za ich utratę  
chciał uzyskać odszkodowanie 
od ubezpieczyciela  – wyjaśnia 
komisarz Adam Kolasa. 

Stróże prawa mieli nosa. Gdy 
wezwali 22-latka na przesłucha-
nie i wzięli go w krzyżowy ogień 
pytań, młody oszust przyznał 
się do zawiadomienia o prze-
stępstwie, którego nie popeł-
niono. Wyjaśnił, że dlatego tak 
uczynił, gdyż miał kłopoty fi-
nansowe. 

Kradzież samochodów stopniowo spada.  O ile w 2016 roku w woj. łódzkim skradziono 817 aut, to w 2019 roku - 693
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na walizkę i na butelkę
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Historia 

Od zarania dziejów ludzkość ży-
ła w cieniu zarazy. Wyraźnie wi-
dać, że podstawowe zasady 
wypracowane przed stuleciami 
obowiązują po dziś dzień - mó-
wi prof. Adam Szarszewski z 
Zakład Historii i Filozofii Nauk 
Medycznych Gdański ego Uni-
wersytetu Medycznego. 

Historia dzieje się na naszych 
oczach.  
O różnych plagach i towa-

rzyszącym im strachu mówię 
od wielu lat. I nagle sam tego 
doświadczam. 

Od kiedy ludzie zmagali się 
z zarazami? 
Od zawsze. Za to pierwsze 

informacje w źródłach histo-
rycznych na ten temat pojawia-
ją się w tekście Tukidydesa, 
który omawia zarazę w latach 
430- 426 p.n.e. w Atenach. Co 
ciekawe, początkowo trudno 
było zorientować się, jaka cho-
roba spustoszyła Ateny. Dopie-
ro w 2007 r. zbadano osoby, 
które zmarły w czasie tamtej 
epidemii. 

W jaki sposób? 
Zbadano zęby. Znaleziono 

w nich DNA Salmonella 
enterica typhi, czyli - krótko 
mówiąc - tyfusu. Prawdopo-
dobnie to on odpowiadał 
za śmierć ludzi, których szcząt-
ki odnaleziono w masowym 
grobie. Grób wygląda tak, jakby 
ciała wrzucano tam pospiesz-
nie, wbrew panującym w Ate-
nach obyczajom. Datowanie ar-
cheologiczne zgadza się rów-
nież z czasem opisanym przez 
Tukidydesa. 

Skąd się  tyfus tam wziął? 
Jak wszystkie tyfusy, z brud-

nych rąk. Ateny toczyły wów-
czas wojnę. W mieście było du-
żo uchodźców, nie przestrzega-
no zasad higieny. Zaraza wpły-
nęła nie tylko na los wojny pe-
loponeskiej, ale także na póź-
niejsze losy Aten i ich gospo-
darkę. Ateny długo nie mogły 
się z tego podźwignąć. 

Nie uczymy się na błędach? 
W przypadku epidemii jako 

ludzkość trochę się uczymy. 
Przekazywano sobie z pokole-
nia na pokolenie, że okresowo 
pojawiają się choroby, które 
prawdopodobnie przenoszone 
są z człowieka na człowieka. 
Oczywiście, były różne teorie 
na temat przyczyn powstawa-
nia zarazy. Próbowały one po-
łączyć to, co obserwowano, 
z różnymi spekulacjami. 
Hipokrates, który wprowadził 
do medycyny teorię humoral-
ną o czterech płynach ustrojo-
wych (ich równowaga miała 
wpływać na stan zdrowia czło-
wieka), uważał, że zarazy są 

wywołane zaburzeniami tych 
płynów. Doszedł do wniosku, 
że wywołują one gwałtowne 
zmiany temperatury otoczenia. 
Można się domyślać, że chodzi-
ło mu o objawy grypopodobne, 
nasilające się sezonowo. Z dru-
giej strony uważano także, że 
zaraza jest  skutkiem gniewu 
sił nadprzyrodzonych. 

 Przeglądając internet, też 
widzę takie wpisy. 
Racja, można usłyszeć, że 

koronawirus to kara za tolero-
wanie LGBT. Tego typu kon-
cepcje weszły w swoje apoge-
um w średniowieczu. Stały się 
wówczas ulubionym tematem 
kaznodziejów, głoszących: jeśli 
się nie nawrócicie, to Bóg ześle 
na was zarazę. I to się spraw-
dzało, bo ludzie się nie nawra-
cali, a epidemie wracały. Acz-
kolwiek w średniowieczu nie 
zawsze bezkrytycznie podcho-
dzono do tego tematu. Uważa-
no, ze Bóg ma wprawdzie 
na wszystko wpływ, ale czyni 
to za pośrednictwem narzędzi 
natury. Takie teorie na przeło-
mie średniowiecza i odrodze-
nia głosił Paracelsus. Twierdził, 
że pewne rzeczy możemy 
w ciele modyfikować na zasa-
dzie działań chemicznych. 
Wówczas alchemicznych. To 
był zaczątek biochemii.  

 Czy przodkowie rozróżniali 
dżumę od tyfusu, cholery? 
Akurat cholera pojawiła się 

później, w XIX w., kiedy już 
bardzo nowocześnie pojmowa-
no kwestię chorób zakaźnych. 
Ale i wcześniej zauważano, że 
jedna zaraza różni się od innej. 
Na przykład dynamiką. Niektó-
re choroby wolno się rozprze-
strzeniały. Inne szybciej, jak 
dżuma, która pojawiła się 
w połowie XIV wieku  i wybi-
ła w niektórych regionach 
od 70 do 80 proc. ówczesnych 
populacji. Zauważono, że dżu-
ma ma charakterystyczny 
obraz: powiększonych węzłów 
chłonnych, ropiejących prze-
tok. Natomiast przy czarnej 
ospie pojawiały się krosty. Jeśli 
człowiek przeżył, na twarzy 
występowały szpecące blizny. 

 Nie zastanawiano się , jak 
zapobiegać zarazom? 
 Pomysły pojawiały się wte-

dy, gdy już zapanowała epide-
mia. Zaczęło się to zmieniać 
w okresie nowożytnym, kiedy 
zauważono, że społeczeństwa 
cyklicznie poddawane są zda-
rzeniom epidemiologicznym. 
WXIX w. pojawiły się pomysły 
higieniczne, stosowane 
do dziś, a pod koniec stulecia 
odkryto prawdziwych spraw-
ców masowych zbrodni prze-
ciwko ludzkości . I dopiero 

od stu lat działania prewencyj-
ne przynoszą skutki. 

A jak leczono chorych? 
Metody leczenia były prze-

różne, a niektóre - przedziwne. 
Podstawowym sposobem była 
izolacja chorych. Najprościej 
było wygonić ludzi z miasta. 
Wyganiało się żebraków, pro-
stytutki, Żydów. Z Żydami był 
problem - uznawano ich 
za przyczynę nieszczęść, zarzu-
cano, że zatruwają studnie. Do-
chodziło do pogromów. 

Gdzie? 
We Francji, czego Francuzi 

się do dziś wstydzą. Pogromy 
wynikały też z chęci zysku. Byli 
tacy, którzy nimi sterowali, 
wielu się na tym wzbogaciło. 
Wracając do metod leczenia - 
zdawano sobie sprawę, że to 
„coś” może przenosić się przez 
powietrze. Dziś wiemy, że to 
może być także woda lub kon-
takt z drugim człowiekiem. 
I tak okadzano chorych sub-
stancjami roślinnymi, chemicz-
nymi, typu siarka, ocet. 
W ostatnim przypadku mycie 
siebie i sprzętów domowych 
miało sens, bo ocet ma właści-
wości antyseptyczne. Szczegól-
nym rodzajem bariery oddzie-
lającej człowieka od „morowe-
go powietrza” były specjalne 
maski w kształcie ptasich dzio-

bów. Wypychano je wonnymi 
ziołami, które ponoć zabijały 
złe powietrze. Było to sensow-
ne, bo mechanicznie izolowało 
człowieka od świata zewnętrz-
nego, gdzie szalały drobnou-
stroje. Inny sposób, którego nie 
polecam, polegał na oczyszcza-
niu ciała przez upusty krwi, le-
watywy, prowokowanie wy-
miotów. Przypiekano żelazem 
skórę, węzły chłonne. Pito 
własny mocz. Był to jeden 
z wariantów, acz mało popular-
ny. W przypadku dżumy otwie-
rano zaropiałe węzły chłonne 
metodami chirurgicznymi. 
Rzymski cesarz Heliogabal 
uznał, że zapobiegnie zaraże-
niu odpowiednia dieta, składa-
jąca się z pięt wielbłądów, grze-
bieni kogutów, ptasich języ-
ków.   

 Zaraził się? 
Nie, więc pewnie post 

factum uznał, że miał rację. 
Z dziwniejszych metod można 
wymienić zawijanie ciała zmar-
łego w purpurową tkaninę. 
Barwnik miał chronić od zara-
zy. Obecnie wiemy, że samo za-
winięcie ciała mogło izolować 
źródło zakażenia. Przykładano 
też do ciała placki z miodu 
i mąki żytniej, które miały „wy-
ciągnąć” chorobę. Za lecznicze 
uważano minerały i kamienie 
szlachetne. W czasie epidemii 

cholery w XIX wieku okadzano 
nie tylko ludzi, ale też należące 
do nich przedmioty. Tematem 
rzeką na odrębną rozmowę, 
może być opowieść o reli-
kwiach świętych uzdrowicieli.  

Co z teoriami spiskowymi? 
 Pomysł, ze ktoś zatruwa 

studnie i powietrze, towarzy-
szy ludzkości od stuleci i wiele 
osób, jak wspomniani już fran-
cuscy Żydzi, zapłaciło za to gło-
wą. Podczas wybuchu epide-
mii cholery w Paryżu w 1832 r. 
pierwsze ognisko pojawiło się 
na balu maskowym. Sądząc 
z opisu, ludzie umierali we 
wstrząsie, tak jak stali na balu. 
Od razu stwierdzono, że ktoś 
zatruł wodę, złapano dwóch 
nieszczęśników i powieszono. 

Jak radzono sobie z pogrze-
bami? 
Pochówki były bardzo du-

żym problemem. Już w Ate-
nach wrzucano ludzi do wiel-
kich dołów. Czasem przysypy-
wano ich wapnem. Bardzo cie-
kawa sytuacja była w Gdańsku. 
Dawniej, jak wiadomo, chowa-
no wiernych w kościołach. 
Podczas jednej z epidemii 
w kościele św. Trójcy doszło 
do nawarstwienia się pochów-
ków. We wnętrzu świątyni za-
częło tak śmierdzieć, że nało-
żono na podłogę jeszcze jedną 
warstwę płyt nagrobnych. To 
stało się jednym z powodów 
przeniesienia pochówków po-
za obręb kościoła. Zdawano so-
bie sprawę, że zaraza może 
przenosić się na wiernych. 

Czego się nauczyliśmy przez 
wieki walki z epidemiami ? 
Wyraźnie widać, że podsta-

wowe zasady wypracowane 
przed stuleciami obowiązują 
po dziś dzień. Izolacja, prze-
strzeganie zasad higieny - to 
jest najważniejszy oręż w wal-
ce z epidemiami. Jeśli dyspo-
nujemy lekami przeciwbakte-
ryjnymi, które potrafią leczyć 
konkretną chorobę, osiągamy 
już sukces. Jednak, jak widzi-
my, najgroźniejsze pozostają 
wirusy. To czarna ospa i polio 
były chorobami, których naj-
bardziej się zawsze baliśmy.  

Czy zaraza może przynieść 
coś dobrego? 
Epidemie są czynnikami, 

które promują rozwój medy-
cyny, technologii. Poza tym 
wiele historycznych 
informacjio liczbie ofiar zarazy 
jest przesadzonych. Obecnie 
historycy, by ustalić najbar-
dziej prawdopodobne dane, 
analizują księgi podatkowe. 
Sprawdzają, ile osób przestało 
płacić podatki. Mówi się, 
że podczas słynnej dżumy 
za czasów Justyniana w VI 
wieku, zginęło około 50 milio-
nów ludzi. Neguje się obecnie, 
że to była dżuma i że liczba 
ofiar była aż tak wielka. Tak 
więc informacje o masakrach 
wydają się przesadzone. A jest 
to dowodem, że strach ma 
wielkie oczy.  ¹

Wszystkie plagi świata. 
Okadzanie, mocz, upusty 

i dieta z pięt wielbłąda

Zarazy potrafiły w dawnych czasach przetrzebić nawet do 80 proc. ludzkiej populacji
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Pożegnanie 

Nie żyje Emil Karewicz. Aktor 
stworzył niezapomniane role. 
Dla wielu Emil Karewicz to 
Hermann Brunner ze „Stawki 
większej niż życie” i król Wła-
dysław Jagiełło z „Krzyża-
ków”. Aktor zmarł w szpitalu. 
Miał 97 lat. Emil Karewicz 
przez lata był związany z Ło-
dzią 

Emil Karewicz urodził 
się 13 ma rca 1923 r. 
w Wilnie i tam też ro z -
począł karierę aktor-
ską. W czasie wojny, 

zmobilizowany, walczył w II Ar-
mii Wojska Polskiego. Od lat 60. 
był związany z Warsza wą, gdzie 
występował, najpierw w Teatrze 
Dramatycznym, a potem 
w Atene um. Próbował studio-
wać w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej w Łodzi, jed-
nak nigdy nie ukończył studiów. 

Był tzw. aktorem charaktery-
stycznym. W 1956 roku zagrał w 
„Ka nale” Andrzeja Wajdy, wcie-
lając się w postać por. „Mądre -
go”, oraz w „Cieniu” Jerzego Ka -
walerowicza, jako prowokator 
Jasiczka. Dwa lata później w „Ba-
zie ludzi umarłych” Czesława Pe -
telskiego zagrał Tadka „Warsza-
wiaka”, a w 1960 roku jedną ze 
swo ich największych ról – króla 
Władysława Jagiełłę w „Krzyża-
kach” Aleksandra Forda.  

Dobrze czuł się w mundurze, 
zwłaszcza niemieckim. Nic dzi -
wnego, że po mistrzowsku za-
grał rolę oficera gestapo w trzy-
częściowym filmie „Jak rozpęta-
łem drugą wojnę światową”, wy-
reżyserowanym w  1969 r. przez 
Tadeusza Chmielewskiego.  

Największą sławę i popular-
ność wśród rodaków przyniosła 
mu jednak wcześniejsza o rok ro -
la sturmbannfűhrera Herman -
na Brunnera w tele wizyjnym se-
rialu „Stawka większa niż życie”. 
„Miałem być taką wredną prze-
ciwwagą dla szlachetnego Klos -
sa. (...) W tamtych czasach i póź-
niej dziennikarze pytali mnie 
dość często, czy mam w sobie 
coś z Brunnera. Oczywiście nie 
mam nic” – opowiadał Ka rewicz 
w jednym z wywiadów praso-
wych na początku lat 80. 

Na emeryturę Emil Ka rewicz 
przeszedł w 1983 roku. W roku 
2004 - wyraźnie wzruszony - o d -
cisnął swoją dłoń w Alei Gwiazd 
w Między zdro jach.   

Emil Karewicz po wojnie za-
mieszkał w Łodzi. –Mieszkałem 
tu piętnaście lat – mówił nam 
przed laty w wywiadzie. - Może 
się wydawać, że nie jest to dużo 
czasu, ale uważam, że jak na wie-
kowy życiorys, to sporo. Lata 
spędzone w Łodzi odbiły się 
na moich dalszych losach. 

Do Łodzi przyjechał w 1950 
roku razem z legendarnym Iwo 
Gallem, który był wcześniej dy-
rektorem Teatru Wybrzeże 

w Gdańsku. W Łodzi, przy ul. 
Jaracza działał Teatr Wojska Pol-
skiego. -Na jego miejsce przyje-
chał właśnie z Gdańska nasz te-
atr – mówił nam znakomity ak-
tor. - Jednocześnie wstąpiłem 
do znajdującej się w Łodzi Pań-
stwowej Szkoły Teatralnej. Mieś-
ciła się wtedy przy ul.Gdańskiej. 
Jednak jej nie ukończyłem. By-
łem już zaawansowany wie-
kowo, także profesjonalnie przy-
gotowany do wykonywania za-
wodu. Pracowałem wcześniej 
w różnych teatrach. Kiedy w Ło-
dzi przy jakiejś okazji powołano 
Państwową Komisję Kwalifika-
cyjną, to zdałem przed nią egza-
min eksternistyczny. Tym sa-
mym zostałem profesjonalnym 
aktorem. Mogę więc powiedzieć, 
że to w Łodzi stałem się zawo-
dowcem. 

W Łodzi Emil Karewicz grał 
najpierw w Teatrze Jaracza, a po-
tem przeniósł się do Teatru No-
wego, którego dyrektorem był 
Kazimierz Dejmek. W Łodzi Emil 
Karewicz poznał swoją żonę. 

– Moja żona to rodowita 
łodzianka – opowiadał nam 

w wywiadzie Emil Karewicz. - 
Poznaliśmy się w teatrze. Żona 
pracowała w administracji, 
wprawdzie bardzo krótko, ale 
zdążyliśmy się poznać. W Łodzi 
braliśmy ślub. Najpierw miesz-
kaliśmy na ul. Jaracza, koło 
parku. Nie pamiętam już jak na-
zywa się ten malutki park. Pa-
miętam, że było to mieszkanie 
w kamienicy, na trzecim piętrze. 
Ciemne, bez dostępu słońca. Ale 
później otrzymałem od zarządu 
miejskiego mieszkanie przy ul. 
Nowotki, czyli o ile się nie mylę 
obecnej Pomorskiej. Dokładnie 
w okolicach ul. Uniwersyteckiej. 
Bardzo mile wspominam spa-
cery po parku im. Poniatow-
skiego, czy też tzw. park west-
chnień. Dobrze też pamiętam 
łódzkie lokale. Jak choćby „Cy-
ganerię”, aktorski lokal znajdu-
jący się przy ul. Piotrkowskiej. 
Jak i łódzkie bary mleczne. Mam 
więc cały szereg fajnych wspom-
nień związanych z tym miastem. 
Mam dużo sentymentu do Ło-
dzi. Nie tylko brałem w niej ślub, 
ale tu urodziły się moje dzieci - 
syn i córka. 

Wiele czasu spędził łódzkiej 
Wytwórni Filmów Fabularnych. 
Tu zanotował swój filmowy de-
biut. Były to lata pięćdziesiąte. 
Zagrał wtedy w „Premierze war-
szawskiej”, filmie poświęconym 
Stanisławowi Moniuszce. 

– Większość filmów, w któ-
rych zagrałem kręcono właśnie 
w Łodzi, łącznie ze „Stawką 
większą niż życie” - mówił nam 
aktor. - Tylko ja już wtedy w Ło-
dzi nie mieszkałem. Wszystkich 
aktorów ciągnęło zawsze do cen-
trum, do stolicy kraju. Tam było 
dla nich najwięcej możliwości 
pracy. Jak choćby telewizja. Gdy 
wyjeżdżałem z Łodzi to też była 
tu telewizja, ale nie na tyle rozwi-
nięta co w Warszawie. Dlatego 
wszyscy wyjeżdżali do stolicy. Li-
czyli, że będą tam mieli większe 
szanse na angaż. Muszę jednak 
przyznać, że wyjeżdżając 
do Warszawy nie straciliśmy 
kontaktów z Łodzią. Dalej miesz-
kała tu rodzina żony. Z Warszawy 
do Łodzi było niedaleko, więc 
często odwiedzaliśmy jej ro-
dzinne miasto.  
¹ 

Łódzkie 
ścieżki Brunnera. 

Emil Karewicz 
mieszkał tu 15 lat

magazyn

Nie tylko Hermann 
Brunner. Mniej znane 
role Emila Karewicza 

PPOR. „MĄDRY” 
Karewicz zagrał tu zastępcę 

„Zadry” – straceńczego 
dowódcy oddziału 

w upadającym Powstaniu 
Warszawskim. Ekranowy 
„Mądry” jest życiowym 
cynikiem, ma stopień 

podporucznika, a u boku 
zakochaną w nim „Halinkę”. 
W końcowych sekwencjach 

filmu, po wyjściu 
z wędrówki po kanałach, 

dostaje się w ręce Niemców.

PROWOKATOR JASICZKA 
Aktorowi przypadła 

w „Cieniu” paskudna rola 
prowokatora NSZ – 

niejakiego Jasiczki, choć 
trzeba przyznać, że jest 

w niej wielce przekonujący. 
Cały film Jerzego 

Kawalerowicza pomyślany 
został jako propagandowa 
gloryfikacja KBW, mężnie 
walczącego ze zbrojnym 

podziemiem anty -
komunistycznym.

„CIEŃ” (1956)

RTM. SOŁTYKIEWICZ 
Grany przez Karewicza 

rotmistrz nie cieszy się naszą 
sympatią – opuszcza majora  
Hubala w chwili klęski. Ale 

oddaje to prawdę historyczną. 
Po potyczce z Niemcami we 

wsi Wólka, 3 października 
1939 r., rtm. Stanisław 

Sołtykiewicz postanowił 
opuścić oddział. Przedostał się 
przez Węgry na Zachód, gdzie 

podjął służbę w Polskich 
Siłach Zbrojnych.

„HUBAL” (1973)

HR. TOMASZ ŁĘCKI 
Czyli podróż do świata 

podupadającej XIX-wiecznej 
arystokracji w roli ojca 

Izabeli, obiektu westchnień 
Stanisława Wokulskiego. Prus 
pisał: „Łęcki (...) nosił nieduże 

wąsy białe i do góry pod -
czesane włosy, tej samej 

barwy. Miał siwe, rozumne 
oczy, postawę wypro -

stowaną, chodził ostro”. Czy 
Emil Karewicz sprostał tej 

charakterystyce?

„LALKA” (1977)

MAKS 
W komedii kostiumowej 
„Hallo Szpicbródka, czyli 

ostatni występ króla 
kasiarzy”, Emila Karewicza 

obsadzono nietypowo: 
w roli bezwzględnego 

herszta bandy. W meloniku, 
z laską i w getrach nie zdołał 

jednak powściągnąć 
idealistycznych porywów 

Szpicbródki. W efekcie 
czego, w wyniku fabularnej 

kołomyi, trafił za kratki. 

„HALLO SZPICBRÓDKA” (1978)

KRÓL JAGIEŁŁO 
Mało któremu aktorowi dane 

jest zagrać dwu krotnie tę 
samą postać. Karewiczowi się 

udało – był królem Jagiełłą 
zarówno w  „Krzyżakach” 
Aleksandra Forda, jak i w  

teleserialu młodzieżowym 
„Przyłbice i kaptury” z lat 80. 

Choć w tym drugim 
przypadku wypadł znacznie 

bardziej dobrotliwie, Być 
może dlatego, że nie musiał 

dźwigać na sobie zbroi. 

„PRZYŁBICE I KAPTURY” (1986)
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Anna Gronczewska 
Mariusz Grabowski 

„KANAŁ” (1955)

Polscy reżyserzy i krytycy mieli 
kłopot z zaklasyfikowaniem Emila 
Karewicza do określonego 
aktorskiego gatunku. Zagrał w blisko 
150 filmach, ale nigdy nie otrzymał 
roli głównej. Wyspecjalizował się 
w graniu ról epizodycznych
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Rozmowa 

Vanessa Aleksander to jedna 
z najciekawszych aktorek młode-
go pokolenia. Oglądamy ją w po-
pularnym serialu „Wojenne 
dziewczyny” i w filmie „Sala sa-
mobójców. Hejter”. Nam opowia-
da, jak poświęciła się, by zagrać 
u Jana Komasy.  

 Kiedy pierwsza część „Sali 
samobójców” weszła 
na ekrany kin w 2011 roku, 
miałaś czternaście lat. 
Oglądałaś wówczas ten 
film?  
Byłam wtedy w gimna-

zjum. To były moje początki 
marzeń o aktorstwie. Kiedy 
zobaczyłam ten film w kinie, 
zrobił na mnie piorunujące 
wrażenie. I w dużym stopniu 
zmotywował mnie do pozna-
wania polskiego kina i party-
cypowania w nim w przysz-
łości. Byłam na „Sali samo-
bójców” trzy razy, zaś 
na komputerze miałam zapi-
sane „gify” z Kubą Giersza -
łem w roli Dominika. Uczci-
wie można więc powiedzieć, 
że byłam wielką fanką tego 
projektu.  

Jak wypadło twoje bezpo-
średnie zetknięcie z Janem 
Komasą?  
Spodziewałam się bardzo 

owocnej pracy, ale spotkanie 
z Jankiem przerosło moje 
oczekiwania. Okazał się on 
bardzo czułym i uważnym 
człowiekiem, a przez to rów-
nież niesamowicie czujnym 
reżyserem. Wydaje mi się, że 
to jest ten czynnik, który de-
terminuje jego wielkość. To, 
że jest bardzo wyczulony 
na ludzkie emocje. Nie jest 
też subiektywny. Nie stawia 
tezy, tylko zaprasza aktora 
i widza do dialogu. Spotkanie 
z nim było najcenniejszym 
doświadczeniem w mojej ka-
rierze.  

Przygotowywałaś się 
do roli Gabi w „Hejterze” aż 
półtora roku. Na czym to 
polegało?  
Od momentu, kiedy poin-

formowano nas o udziale 
w filmie, do wejścia na plan, 
miały minąć dwa miesiące. 
Ponieważ jednak były proble-
my z dofinansowaniem, zdję-
cia ruszyły na dobre dopiero 
rok później. Bardzo długo ży-
liśmy z myślą, że będziemy 

grać w „Hejterze”. Przez to 
też mieliśmy intensywny czas 
przygotowań: mnóstwo spot-
kań z Jankiem, wiele prób - 
i to nie, jak zazwyczaj, na ul. 
Chełmskiej, w naszym pol-
skim Hollywood, ale w takich 
miejscach, w których mogli-
byśmy znaleźć naszych boha-
terów. Szukaliśmy osób, które 
swoją energią, zachowaniem 
i sposobem poruszania się 
wpisywałyby się w to, co jest 
na papierze.  

Jak oceniasz tak intensyw-
ne przygotowanie do roli? 
To ma sens?  
W stu procentach. Życzy-

łabym sobie i innym aktorom, 
żebyśmy przed każdą pracą 
mieli możliwość tak inten-
sywnych przygotowań. Poza 
dużą liczbą prób, mieliśmy 
też szansę wyjechać z Mać-
kiem we dwoje na Mazury, 
aby tam zbudować wspólną 
przeszłość naszych bohate-
rów. Dodatkowo -miałam re-
strykcyjną dietę, z powodu 
której schudłam aż dziesięć 
kilo.  

To miało wpływ na twoją 
grę?  
Zdecydowanie. Śmiem 

twierdzić, że dieta była czyn-
nikiem determinującym moją 
zmianę. Dzięki temu, że 
zmieniło się moje ciało, mózg 
otrzymał sygnał, że już nie je-
stem sobą, tylko Gabrysią. 
Moje ciało nie dostawało od-
powiedniej ilości energii 
i ludzkie światło, które w so-
bie noszę, absolutnie przyga-
sło. Jadłam bardzo mało, 
a waga spadała w zastraszają-
cym tempie. Ze względu 
na symultanicznie wykony-
waną pracę wzięłam się 
za odchudzanie dosyć późno 
i miałam tylko osiem tygodni 
na zrzucenie dziesięciu kilo. 
Była to więc dosyć intensyw-
na dieta. Potem długo wraca-
łam do siebie.  

„Hejter” to też świat 
internetu. Ty czujesz się 
w nim niczym ryba w wo-
dzie, jak większość dzisiej-
szych dwudziestolatków?  
Przez to, że jestem młodą 

osobą, dojrzewałam wraz 
z rozwojem nowych techno-
logii. Kiedy byłam w przed-
szkolu, internet był tylko 
na jednym komputerze w do-
mu. I nawet nie był on tak fa-
scynujący, jak możliwość po-
grania w jakąś grę. (śmiech) 
Natomiast potem wraz postę-
pem technologicznym, do-
świadczałam kolejnych eta-
pów rozwoju sieci - w tym 

i mediów społecznościo -
wych. Odczułam więc to 
w codziennym życiu. Uwa-
żam, że internet jest wspania-
łym narzędziem, ale może 
być też szkodliwy. Wniosek 
ten być może jest banalny, ale 
naprawdę uważam, że do sie-
ci należy podchodzić w wy-
ważony sposób.  

Dotknął cię kiedyś 
internetowy hejt?  
Nieraz. Początkowo to by-

ło dla mnie bolesne i zupełnie 
niezrozumiałe. Bardzo to 
przeżywałam. Dzięki wielu 
rozmowom z bliskimi uzna-
łam jednak, że jedyne, co mo-
gę zrobić w tej sytuacji, to 
po prostu mówić głośno 
o skali problemu i o szko-
dach, jakie hejt generuje. 
I oczywiście nie czytać ko-
mentarzy w necie. Nawet 
gdybym próbowała być w stu 
procentach perfekcyjna, to 
i tak zawsze znajdzie się ktoś, 
kto krzyknie, że brakuje mi 
tego i owego. Ja natomiast 
chcę żyć w zgodzie z sobą 
i swoimi wartościami, wie-
rzyć, że postępuję słusznie 
i zwracać uwagę jedynie 
na konstruktywną krytykę ze 
strony osób, które naprawdę 
mnie znają i są w swojej oce-
nie uczciwe.  

 Podobno podczas zdjęć 
do „Hejtera” kręciłaś też 
serial „Wojenne dziewczy-
ny”. Jak sobie z tym radzi-
łaś?  
Kostiumografki z „Wojen-

nych dziewczyn” miały po-
ważne wyzwanie: musiały co 
tydzień zwężać moje ubrania 
i robić kolejne dziurki w pa-
skach. I faktycznie jest to zau-
ważalne w trzecim sezonie. 
Zwłaszcza widać to po mojej 
twarzy: najpierw jest bardziej 
okrągła, a potem szczuplej-
sza. Można się więc zoriento-
wać, które odcinki powstały 
w tym czasie co „Hejter”. By-
ło to bardzo wymagające, bo 
gram jedną z trzech głównych 
ról w serialu. Liczba moich 
obowiązków i wyznaczonych 
dni zdjęciowych na planie by-
ła więc duża. Kiedy przyjmo-
wałam 700-1000 kalorii 
dziennie i byłam na nogach 
od piątej rano do dziewiętna-
stej wieczorem, mój osłabio-
ny organizm szybko dał o so-
bie znać. Kilka razy zasłabłam 
i trzeba było podłączyć mnie 
do kroplówki z witaminami.  

 Jak różnił się plan „Hej -
tera” od planu „Wojennych 
dziewczyn”?  
Ciężko mówić o jakichkol-

wiek podobieństwach. Jedy-

nym wspólnym mianowni-
kiem była obecność Danusi 
Stenki. (śmiech) To był już 
trzeci sezon „Wojennych 
dziewczyn” , więc atmosfera 
na planie była wręcz familij-
na. Czułam się, jakbym wra-
cała do bliskiej rodziny. Prze-
żyliśmy wspólnie ponad 240 
dni zdjęciowych. To mnó-
stwo czasu. Było dużo śmie-
chu, uroniliśmy wspólnie łzy, 
przeżyliśmy jedną żałobę. Je-
steśmy więc bardzo silną gru-
pą. Znamy swoje mocne i sła-
be strony. Wszyscy z drużyny 
wiedzieli, że kręcę też 
„Hejtera” i bardzo mnie 
wspierali. Praca z Jankiem 
była wspaniała, ale bardzo 
trudna, bo musiałam dotrzeć 
do głębokich pokładów ciem-
ności w sobie. Trudno było 
uniknąć tego, żeby ta historia 
nie bolała. Dlatego wszyscy 
mocno przeżyliśmy ten okres 
zdjęciowy.  

Tematyka wojenna nie jest 
zbyt bliska kobietom. Co 
sprawiło, że zainteresowa-
łaś się tym serialem i chcia-
łaś w nim wystąpić?  
To popkultura tak ukształ-

towała nasze myślenie. Tym-
czasem tak naprawdę kobiety 
były obecne w czasie wojny 
tak samo jak mężczyźni. 
Za każdym mężczyzną, który 
szedł na front, stała jakaś ko-
bieta: matka, siostra, żona. 
I wiele z nich działało w po-
dziemiu: było sanitariuszka-
mi czy łączniczkami. Wtedy, 
kiedy my miałyśmy propozy-
cję castingu do tego projektu, 
nie było w emisji żadnego in-
nego polskiego serialu wojen-
nego, poza „Czasem honoru”. 
„Wojenne dziewczyny” były 
do tego pierwszą okazją, 
do pokazania okupacji z ko-
biecej perspektywy i zmienie-
nia postrzegania wojny przez 
publiczność. Ja jestem bardzo 
za kobietami i byłam zafascy-
nowana tym serialem 
od pierwszych castingów. 
Dlatego szybko się związałam 
z moją bohaterką.  

Nieco inną postacią jest 
prostytutka Mila w serialu 
„Belle Epoque”.  
Mam duży fart do projek-

tów kostiumowych. Ale to 
dobrze: bo mogę podróżować 
w czasie. (śmiech) Takie se-
riale sprawiają, że mogę do-
świadczać czegoś, czego nig-
dy bym nie doświadczyła 
w codziennym życiu. Mila 
jest bardziej podobna do Ew-
ki niż do mnie. W młodym 
wieku zdecydowała się na by-
cie prostytutką, ponieważ ra-

zem z matką i siostrą wylądo-
wały na ulicy. Wtedy jednak 
było zupełnie inne myślenie 
o domach publicznych i ina-
czej traktowało się sprzeda-
wanie swojego ciała. Zagranie 
tej postaci stało się dla mnie 
okazją, by to zrozumieć. Dzię-
ki temu przekroczyłam barie-
rę, której prywatnie bym nie 
przekroczyła. Zawierzyłam 
jednak wrażliwości Mili 
i uwierzyłam w jej świat.  

No właśnie: zagrałaś kilka 
odważnych scen w „Belle 
Epoque”. Jak sobie z tym 
dałaś radę?  
To nie są łatwe sceny dla 

aktora i aktorki. Kiedy się 
wchodzi na plan, można się 
ukrywać za bohaterem. Obna-
żenie fizyczne było dla mnie 
jednak równoznaczne z obna-
żeniem psychicznym. Kiedy 
to się miało wydarzyć na pla-
nie, budził się we mnie duży 
lęk i dyskomfort. Tuż po pod-
pisaniu umowy na „Belle 
Epoque” zadzwoniłam do za-
przyjaźnionego aktora Micha-
ła Czerneckiego, który praco-
wał ze mną wtedy przy „Wo-
jennych dziewczynach” i zaw-
sze służył mi radą. Zapytałam 
go - już doświadczonego akto-
ra - jak uzbroić się w dystans 
podczas grania scen erotycz-
nych. On próbował mnie 
uspokoić - ale i tak był to dla 
mnie stres. Zrzucenie z siebie 
ubrań na planie zawsze się 
wiąże z wieloma obawami. 
Na szczęście zadbano o to, 
aby podczas kręcenia tych 
scen było na planie jak naj-
mniej ludzi, tylko niezbędna 
ekipa. Dlatego przebiegło to 
w miarę bezkolizyjnie. Ale jest 
to naprawdę trudne.  

Początkowo miałaś studio-
wać architekturę w Londy-
nie, ale ostatecznie zdecy-
dowałaś się na aktorstwo. 
Co się stało?  
To nie była decyzja podję-

ta spontanicznie. Ja od zaw-
sze marzyłam o aktorstwie, 
o czym świadczy to, że 
od szóstej do drugiej klasy li-
cealnej występowałam 
w dziecięco-młodzieżowym 
zespole Tintilo w Teatrze 
Rampa. Już na początku lice-
um szukałam agencji aktor-
skiej, by dalej zdobywać do-
świadczenie. Dlatego ta archi-
tektura była tylko takim pla-
nem B, który miał udowodnić 
środowisku, z którego się wy-
wodzę i głównie mnie samej, 
że jestem w stanie wykony-
wać równie ambitny zawód, 
jak moi koledzy z klasy czy 
rodzina. ¹ 

Vanessa Aleksander: Chcę żyć 
w zgodzie z sobą i swoimi wartościami 
Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapreess.pl 
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Vanessa Aleksander urodziła się w 1996 roku 
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Plebiscyt 

Trwa nasza akcja Pokaż Talent!  
Dzi ś przedstawiamy liderów 
w dziewięciu kategoriach. 
Większość  z nich to kategorie 
wojewódzkie, niektóre – takie 
jak Talent Niezwykły i Mały 
Talent   – są  ogólnopolskie.  

Aby zgłosić siebie lub swoje 
dziecko do akcji, należało wy-
pełnić formularz zgłoszeniowy. 
W przypadku większości kate-
gorii kluczowym elementem 
zgłoszenia był  filmik prezentu-
jący talent. Zgłoszenia przyj-
mowano do 18 marca. 

Głosowanie  w pierwszym 
etapie akcji (z wyjątkiem kate-
gorii  Fotograficzny Talent  
Roku) potrwa do 16 kwietnia 
do godz. 21:30. W przypadku 
wspomnianej kategorii głoso-
wanie jest prowadzone naj-

pierw osobno w każdym powie-
cie. Jedna z kategorii naszej ak-
cji - Małe Talenty - dotyczy uta-
lentowanych dzieci w wieku 
od 4 do 9 lat i jest prowadzona 
w skali ogólnopolskiej. 

Głosowanie w wojewódz-
kim finale rozpocznie się 5 maja 
i zakończy 14 maja. Więcej in-
formacji znajdziecie na stronie   
www.dzienniklodzki.pl/ta-
lent.

Instruktor tańca roku 
Madgalena Medżik 
Mieczkowska, Łódź
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Pokaż talent  – liderzy w dziewięciu kategoriach
Głosowanie  w pierwszym etapie plebiscytu Pokaż Talent!  potrwa do 16 kwietnia do godz. 21:30. Głosowanie w wojewódzkim finale naszej akcji rozpocznie się 5 maja i zakończy 14 maja o godz. 21:00. Więcej informacji znajdziecie Państwo 
na stronie internetowej  www.dzienniklodzki.pl/talent. 

Utalentowani liderzy naszej akcji
Dzi ś  przedstawiamy liderów Pokaż Talent!  w dziewięciu kategoriach. Większość  z nich to kategorie wojewódzkie, niektóre zaś są  od razu 

ogólnopolskie. Kategorii Talent Fotograficzny Roku poświęcimy oddzielną publikację

Talent taneczny - grupy 
Rockin Style Crew, Mogilno
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Anioł talentu 
Robert Bykowski, 
Moszczenica
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Talent taneczny - soliści i pary 
Zuzanna Wilk, Zapolice
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Małe talenty 
Kaja Jendraszak, Środa 
Wielkopolska 
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Talent wok.-muz.  - zespoły: 
Hosanna, Schola Dziecięco-
Młodzieżowa, Moszczenica
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Talent niezwykły 
Michał Derlicki, akrobatyka 
powietrzna, Warszawa
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Talent muzyczny - soliści 
Mateusz Tranda, Łódź
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Talent wokalny - soliści 
Szymon Dąbrówka, 
Działoszyn
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Bank  
zmieniającego się  

świata

Rzeczywista roczna stopa oprocentowania (RRSO) obliczona na 18.03.2020 r. wynosi 9,37%, całkowita kwota kredytu (bez kredytowanych kosztów) 
32 000 zł, całkowita kwota do zapłaty 42 945,25 zł, oprocentowanie stałe 8,99% w skali roku, całkowity koszt kredytu 10 945,25 zł (prowizja 0 zł, odsetki 
10 945,25 zł), 82 miesięczne raty (81 po 523,72 zł i jedna 523,93 zł).
Kredyt gotówkowy dostępny jest w kwocie od 1000 zł do 200 000 zł, od 6 do 120 miesięcy, przy czym na okres od 85 miesięcy dla kwot od 10 000 zł. Szczegółowe informacje o kredycie i kanałach sprzedaży są dostępne w oddziałach Banku 
i na bnpparibas.pl. Dostępność produktu zależy od analizy zdolności kredytowej Klienta. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu Kodeksu cywilnego. BNP Paribas Bank Polska S.A. z siedzibą przy ul. Kasprzaka 10/16, 01-211 Warszawa.

bnpparibas.plRRSO 9,37%

DOCENIAMY TWOJE PLANY. 

WEŹ KREDYT GOTÓWKOWY I DZIAŁAJ

   0% prowizji 
   stała rata 
   kwota do 200 000 zł
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Kategoria Seniorki, miejsce 
3., Maria Waligura, Łódź

Kobieca Twarz Województwa Łódzkiego - liderki w województwie
Castingi, w których zostan ą wybrane laureatki a jednocześnie uczestniczki  ogólnopolskiego finału akcji, odbędą się podczas FORUM KOBIECOŚCI w maju. Następnie rozpocznie si e finałowe głosowanie, 
w którym zostaną wybrane KOBIECE TWARZE POLSKI

Kobieca Twarz Województwa
Zgłoszenia do akcji s ą przyjmowane do wtorku, 24 marca. Głosowanie będzie trwać do czwartku, 23 kwietnia do godz. 20.30.  

Szczegółów szukaj na stronie: dzienniklodzki.pl/kobiety

Kategoria Matki, miejsce 3., 
Joanna Maciejewska, Sieradz

.  

Kat. Seniorki, miejsce 2., Barbara 
Skawińska, Tomaszów Maz.

.  

Kategoria Matki, miejsce 2., 
Ewa Klimczak, Sieradz

Kategoria Seniorki, miejsce 1., 
Marianna Gajek, Wieluń

Kat. Matki, miejsce 1., Karolina 
Socha, Piotrków Trybunalski

Kat. Kobiety Dojrzałe, miejsce 3., 
Kamila Lewandowska, Ozorków

Kategoria Córki, miejsce 3., 
Magdalena Budzińska, Pabianice

plebiscyt/magazyn

Kategoria Kobiety Dojrzałe, 
miejsce 2., Anna Janik,Łask

Kategoria Córki, miejsce 2., 
Sara Kozłowska, Łódź 

Kat. Kobiety Dojrzałe, miejsce 
1., Barbara Łukasik, Łódź

Kategoria Córki , miejsce 1., 
Dagmara Wendler, Łódź

Urlop 
Patrycja Wacławska 
 

0
d kiedy wśród młodych 
ludzi wróciła moda  na  
backpaking, czyli po-
dróże z plecakiem, a ro-
dziny z dziećmi zaczęły 

organizować wyjazdy 
na własną rękę – seniorzy stają 
się coraz bardziej atrakcyjną 
grupą docelową dla biur po-
dróży i firm turystycznych. Ba-
dania przeprowadzone przez 
międzynarodową firmę dorad-
czą Oxford Economics przewi-
dują, że do 2025 roku liczba wy-
jazdów zagranicznych wśród 
osób starszych wzrośnie ponad 
dwukrotnie. Na świecie osoby 
w wieku 65 lat i więcej będą po-
dróżować za granicę 180 mln 
razy rocznie i choć Polacy naj-
prawdopodobniej będą zaniżać 
tę średnią - oni także staną się 
grupą, której lepiej nie lekcewa-
żyć. Trend związany z tury-
styką senioralną rozwija się co-
raz szybciej.   

Stary Kontynent starzeje 
się, co pociąga za sobą zmiany 
makro i mikroekonomiczne. 
Firmy, które przez lata skupia-
ły się na młodych klientach, 
zaczynają dostrzegać realne 
korzyści w tworzeniu ofert dla 
starszych konsumentów. - Co-
raz więcej seniorów żyje ak-
tywnie, ma własne pasje i du-

żo wolnego czasu. Dla firm tu-
rystycznych to okazja do po-
zyskania nowych klientów, 
tym bardziej, że seniorów bę-
dzie przybywać i to szybko – 
mówi Robert Majkowski, Pre-
zes Funduszu Hipotecznego 
DOM.  

Do 2060 roku liczba 
mieszkańców Unii Europej-
skiej powyżej 65. roku życia 
wzrośnie o blisko 60 proc. - 
z obecnych 93 mln do 148 
mln. W Polsce będzie podob-
nie. Na koniec 2017 roku, gdy 
populacja liczyła 38,3 mln lu-

dzi, 9,3 mln stanowiły osoby 
w wieku 60. lat i powyżej. 
A prognozy na lata 2014-2050 
sugerują, że pod koniec tego 
horyzontu będzie ich 13,7 mi-
liona, czyli ponad 40 proc. po-
pulacji. Większość z nich bę-
dzie miała przed sobą jeszcze 
kilka lat życia w dobrym zdro-
wiu. Według danych 
Eurostatu z 2015 roku 65-letni 
mężczyźni pożyją w niezłym 
zdrowiu ok. 7,6 roku (z około 
16 lat pozostałego życia), na-
tomiast kobiety 8,4 roku (z 
około 20 lat).  

Turystykę senioralną na-
pędzają dziś przede wszyst-
kim emeryci z Niemiec, Skan-
dynawii, Szwajcarii czy Belgii. 
Możliwości Polaków dyspo-
nujących - przeciętnie - 2138 
złotymi brutto miesięcznie, są 
dużo skromniejsze, co po-
twierdzają dane z GUS-u. Wy-
nika z nich, że w 2016 roku 
osoby w wieku 60+ uczestni-
czące w podróżach krajowych 
i zagranicznych (z co najmniej 
jednym noclegiem) stanowiły 
zaledwie 9,1 proc. mieszkań-
ców miast oraz 2,9 proc. - wsi. 
- Trudno się dziwić. Polscy se-
niorzy są coraz bardziej ak-
tywni, ale wciąż borykają się 
z problemami finansowymi, 
a niejednokrotnie z długami, 
których nie są w stanie spła-
cić. Z naszych badań wynika, 
że emeryci przeznaczają 
większość emerytury na opła-
ty, leki i bieżące wydatki, po-
zostawiając niewielką część 
na przyjemności. Zazwyczaj 
wolą odłożyć na tzw. czarną 
godzinę, aniżeli wyjechać 
na wakacje – mówi Robert 
Majkowski z Funduszu Hipo-
tecznego DOM.   

Raport przygotowany 
na zlecenie Diners Club Polska 
jest nieco bardziej optymi-
styczny. Wynika z niego, że 
urlop z prawdziwego zdarze-
nia planuje 40 proc. seniorów. 

Wakacje polskiego seniora

 Na świecie osoby w wieku 65 lat i więcej będą podróżować 
za granicę 180 mln razy rocznie
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NIEBORÓW
al. Legionów Polskich 2

(naprzeciwko Pałacu Radziwiłłów)
602 574 891    510 060 922

www.dworek-nieborow.pl

REKLAMA 009625388
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Artyści w internecie prezentują swoje umiejętności 
i namawiają widzów, żeby pozostali z kulturą 
Kultura 
Dariusz Pawłowski 
d.pawlowski@dziennik.lodz.pl 

Transmisje, specjalne pokazy, 
akcje – kultura radzi sobie jak 
może, by przetrwać trudny 
czas i nie utracić kontaktu ze 
swoim odbiorcą. Wszyscy li-
czą jednak, że te stan nie pot-
rwa długo. 

Biblioteka Miejska w Łodzi uru-
chomiła usługę Legimi – czyli 
dostęp do ponad 60 tys. e-boo -
ków. Można z niej korzystać po  
użyciu specjalnego kodu. 

– Łodzianie mogą bezpłatnie 
skorzystać z wykupionego przez  
nas abonamentu: wystarczy 
tyl ko pobrać kod dostępu – wy-
jaśnia Grzegorz Gawlik z biura 
rzecznika prasowego prezy-
dent miasta Łodzi. 

Jak działa Legimi? Czytelnik 
otrzymuje jeden kod miesięcz-
nie. Ważne, aby kod aktywo-
wać nie później niż ostatniego 
dnia miesiąca, w którym się go 
otrzymało – w przeciwnym wy-
padku straci ważność. Aktywo-
wany kod zapewnia dostęp do  
Legimi przez 30 dni. 

Teatr Muzyczny na swoim 
blogu od dzisiaj będzie publiko-
wał występy swoich artystów 
pod hasłem „Dusza śpiewa”. 
Ja ko pierwsza, od godz. 20, za-
prezentuje się Emilia Klimczak. 
Artystka zaśpiewa między in-
nymi „Memory” z musicalu 
„Koty”, „Czekaj no, Higgińsz -
czaku” z „My Fair Lady”, pio-
senki „La Boheme” Charlesa 
Aznavoura i „Milord” Edith 
Piaf. – Sama w ostatnim czasie 
wzięłam udział, jako widz, 
w koncertach online i uważam, 
że jest to wyjątkowa forma kon-
taktu z publicznością w tym 
niełatwym dla nas wszystkich 
momencie. Mam nadzieję, że 
będzie to nie tylko ciekawa mu-
zyczna przygoda, ale też dowód 
na to, że w takich niezwykłych 
momentach warto działać i być 
razem, mimo wszystko – mówi 
solistka. 

W kolejny piątek, również 
o godz. 20, opublikowany zo-
stanie występ Pawła Erdmana. 
Program projektu „Muzyczny 
wirtualnie” zaplanowany zo-
stał do 16 kwietnia. Oprócz kon-
certów obejmuje wirtualne war -
sztaty „EduWtorek” z O-Twórz 

Teatr, czyli zajęcia prowadzone 
przez wokalistów, aktorów i tan -
cerzy. Zajęcia publikowane są 
we wtorki w południe. 

Także dzisiaj od godz. 21 Te-
atr Nowy w Łodzi zaprezentuje 
premierę online „Fabryki mu-
chołapek” w reż. Andrzeja Bar -
ta. Teatr udostępnił też nagra-

nie Krakowskiego Salonu Poe-
zji w Łodzi, w którym opowia-
dania Antoniego Czechowa 
czytał Bronisław Wrocławski, 
a za oprawę muzyczną odpo-
wiadał Dominik Połoński. 

Teatr Powszechny na swojej 
stronie udostępnił teksty wszy -
stkich sztuk nagrodzonych 

w konkursie „Komediopisanie” 
(wśród autorów są Juliusz 
Machulski, Radosław Paczo -
cha, Wojciech Tomczyk). Akto-
rzy sceny, Marta Jarczewska 
i Arkadiusz Wójcik, przygoto-
wują internetowy stand-up, na-
kłaniają też internautów do  
wspólnego pisania sztuki. 

Teatr Arlekin rozpoczął ak-
cję „Arlekin w domu”. Codzie -
nnie o godz. 20, na profilu sce -
ny na Facebooku, emitowane 
są „Szeptanki” do  snu w wyko-
naniu aktora Wojciecha Stage -
nalskiego, pojawiają się teatral -
ne etiudy i warsztaty przygoto-
wane przez aktorów, planowa -
na jest poza tym transmisja 
spektaklu „Włókniarki”. 

Można też korzystać z pro-
pozycji instytucji z kraju. Teatr 
Wielki – Opera Narodowa udo-
stępnia swoje przedstawienia 
operowe oraz baletowe na plat-
formie vod.teatrwielki. Trans-
misje spektakli operowych, 
ćwiczenia typu balletfit dla do-
rosłych i lekcje baletowe dla 
dzieciaków, film-spacer po ope-
rze proponuje online Opera Ślą-
ska w Bytomiu. 

Stołeczny Teatr Syrena zaś 
do końca niedzieli 22 marca u -
dostępnił w sieci muzyczny 
spe ktakl „BEM! Powrót Czło-
wieka-Armaty” przygotowany 
we współpracy z autorami ka-
baretu Pożar w Burdelu. 

Może dzięki takim działa-
niom łatwiej będzie przetrwać 
pandemię...

Teatr Nowy na swojej stronie dzisiaj od godz. 21 zaprezentuje „Fabrykę muchołapek”
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kultura

PROMOCJA 009631048

Zadzwoń pod numer 42 715 80 68

od poniedziałku do piątku, 

w godzinach od 9.00 do 15.00

lub wyślij e-maila 

na adres: prenumerata@dziennik.lodz.pl

Zamów już dziś 
prenumeratę na trzy miesiące 
w specjalnej, obniżonej cenie!

Gazetę dostarczamy 
codziennie 

do Twojego domu lub biura

 *  Oszczędności w porównaniu z sumą cen detalicznych 
w miesiącach kwiecień-czerwiec 2020

56
złotych

miesięcznie

Oferta dla nowych 
prenumeratorów 

36%
rabatu

 * 

93 zł
oszczędności 
w zł/3 miesiące

MATERIAŁ INFORMACYJNY 009631537

BĄDŹMY SOLIDARNI

Piękny gest znanej marki
Firma Grot podpisała umo-

wę darowizny z  Wojewódz-

kim Specjalistycznym Szpita-

lem im. dr. Wł. Biegańskiego, 

z  siedzibą w  Łodzi, przy ul. 

Kniaziewicza 1/5 na prze-

kazanie kwoty 100.000 zł

(sto tysięcy złotych) na cele sta-

tutowe Szpitala, w  szczególno-

ści zakup sprzętu i  materiałów 

medycznych wspierających le-

czenie pacjentów w  związku 

z epidemią koronawirusa. 

Szpital jest – oczywiście 

– przygotowany na przyję-

cie pacjentów. W  trosce o  bez-

pieczeństwo konsumentów 

i pracowników Zakład Przetwór-

stwa Mięsnego Grot wdrożył 

szczególne środki ostrożności 

w  zakresie bezpieczeństwa i  hi-

gieny produkcji oraz sprzedaży 

swoich wyrobów: między inny-

mi, zmniejszenie ilości Klientów 
wewnątrz sklepów, zachowa-
nie bezpiecznych odległości po-
między osobami oczekującymi 
w  kolejce, sprzedaż produktów 
wyłącznie w kawałkach. 

Zwiększono również ilość pro-
duktów pakowanych próżniowo, 
tak, aby klient mógł kupić węd-
liny w  oryginalnym opakowa-
niu. Firma GROT zadbała także 
o  swoich pracowników, skraca-
jąc godziny pracy, wprowadza-
jąc system rotacyjny w  cyklach 
tygodniowych oraz zabezpiecza-
jąc odpowiednią ilość środków 
ochrony indywidualnej.

eprasa.pl 73e8cdeb10
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  ZDECYDOWANIE  kupię mieszkanie do 
remontu lub zadłużone, za gotówkę, 
693-953-531 

  ZGŁOŚ  mieszkanie do sprzedaży bez 
prowizji!, 600-036-906 Biuro 

 DOMY - SPRZEDAM 

  NOWA  posiadłość w budowie 
na sprzedaż. Okazja dla klienta 
gotówkowego. Nowy Dworek, dom 
gościnny, wiata garażowa na 4 auta, 
3ha ziemi. Bardzo dogodna lokalizacja 
w gm. Żarnów. Szczegóły: www.
sielskisen.pl. Kontakt, 691-370-590. 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  OBIEKT  przemysłowy 380m2 + 
200m2 z linią energetyczną i domem 
dwurodzinnym, Polesie, 503-045-041 

Usługowo - handlowy 25m2 
z zapleczem sanitarnym, front, 
parter, Rynek Nowosolna 3, 
603-806-010

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

Lokal 90 m2 po sklepie mięsnym 
i 20 m2 w Sieradzu, ul. Braterstwa 
Broni 6, wynajmę, 606-981-070

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

Żarnów - inwestycyjna. Idealna 
działka budowlana (komercyjna) 
w samym centrum Żarnowa, obok 
szkoły. Wszystkie media. Pow. 
1000m2. Kontakt, 691-370-590

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  LAS  do wycinki, przycinki, 
600-654-146 

 GOSPODARSTWA 

  DOM,  stodoła, zabudowa gospod. 
2ha ziemi, m. Zalesie, 2km od Brzezin, 
665-606-956 

  GOSPODARSTWO  rolne, budynki 
wraz z ziemią 4 ha, Wola Pomianowa, 
gm. Pęczniew sprzedam, 661-804-569 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
42/298-84-96, 44/738-02-06, 
604-397-105,
 www.konstal-garaze.pl 

Handlowe

 FOTO, KSIĄŻKI 

  SKUP  książek. Dojadę, 601-252-726 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy. Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

  UŻYWANA  STAL I KONSTRUKCJE 
STALOWE, KONTAKT: www.bator.pl 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP.  Płacimy do 30% 
więcej niż u konkurencji. Zwrot OC, 
507-109-646 

    
1 - 11 godz. Autoskup - każdy. 
Dobre ceny! Wycofuję polisę OC, 
503-747-835

  0  - 01 złomowanie, 577-985-154 

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne entylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy. Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

1 - 001 absolutnie autoskup każdy, 
794-744-296

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

1 - 10 godz. autoskup każdy, 
721-264-923

 
  1 - 10 h autoskup - wszystkie marki 
osobowe dostawcze, 533-232-606 

  1  zł/kg złom. Autoskup, 
782-140-854 

    
12h, autoskup do 2000, 
664-040-076

 24H,  każde do 5000 kupię, 
518-179-143

  AUTA  1 zł/kg, 782-140-854 

    
Auta rozbite, uszkodzone, 
602-234-912

  AUTO  do naprawy kupię, 609-758-570 

  KUPIĘ  każde - 1 zł/kg, 691-340-897 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

Złomowanie aut, 600-455-666

 USŁUGI 

  BLACHARSTWO  - lakiernictwo - 
szybkie naprawy powypadkowe, ul. 
Rewolucji 63, 501-590-376 

  RESORY,  sprężyny, zawieszenia, 
opony, Łódź, Dolinna 21, 503-045-041 

  TŁUMIKI  42/652 29 79, 611 63 93 

Ubezpieczenia - tanio!, 
42-633-22-87

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

! Kredyty, pożyczki szybka decyzja 
szeroki wybór, 42-630-04-82

  !!!  Zupełnie nowe - bez baz, bez 
zaświadczeń, bez gwarantów, 
z komornikiem do 30 tys. zł, 
537-555-518 

 !BARDZO  trudne kredyty, 
hipoteki, konsolidacje, upadłości 
konsumenckie!, 502-265-066

0 - do 2 godz. Chwilówka, 
42-658-86-44

 24H,  każde do 5000 kupię, 
518-179-143

 !BARDZO  trudne kredyty, 
hipoteki, konsolidacje, upadłości 
konsumenckie!, 502-265-066

0-25.000 zł bez BIK, 42-630-90-09, 
517-668-809

0-300 tys. weź kredyt na dowolny 
cel bez zbędnych formalności, 
42-630-90-09, 517-668-809

  CHWILÓWKI  536888468 

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem, 669-860-860.

Ekspresowe Chwilówki do 1000zł, 
795-871-222, 604-177-110

  KREDYTY  komornik 536888468 

Pożyczki z komornikiem. Szybko, 
tanio 506-554-574, 508-700-364

  ROLNICY  kredyty 733888798 

Spłaciłeś kredyty - odzyskamy 
Twoją prowizję!, 42-630-90-09, 
517-668-809

 USŁUGI PRAWNE 

  BIAŁKOWSKI  Sp z.o. 
w Łodzi ul. Zielona 25, lokal 10, 
mail: biuro@bialkowski.pl, tel. 
42 636 81 82, kom: 601 36 81 82, 
512 344 800 przeprowadza: upadłości 
konsumenckie (pełny proces), 
upadłości firm (pełny zakres), 
zakładanie  i likwiadcja spółek pr. 
handlowego i cywilnego 

 MOTOFINANSE 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  APTEKA  Codzienna w Opocznie 
zatrudni magistra farmacji. 
604-272-594. 

  APTEKA  Codzienna w Radomsku 
zatrudni magistra farmacji. 
604-272-594. 

  CUKIERNIKA  z grupą inwalidzką, 
601-221-711 

  DO  ochrony z I i II st. niep. umowa 
o pracę + Premia, dobre warunki, 
530-378-426 

    
  EKSPEDIENTKĘ  sklep spożywczy ul. 
Złotno 47, 42/634-73-05 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561. Cert. 9875 

  FIRMA  zatrudni pracowników na 
stanowiska : zaopatrzeniowiec, 
pracownik ogólnobudowlany 
o specjalności: ślusarz, murarz, 
dekarz oraz pomocnik do prac 
ogólnobudowlanych. Praca na terenie 
Łodzi z zatrudnieniem na umowę 
o pracę.Prosimy o kontakt telefoniczny 
od poniedziałku.do piątku w godz. 16-
18, w soboty 12-15. Tel. 42 632-13-36; 
42 630-06-91 

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem, 669-860-860.

  FIZYCZNYCH,  operatora / kierowcę 
kat. C, 501-292-333 

  GIPSIARZA,  malarza, glazurnika, 
do wystroju wnętrz. Prawo jazdy, 
501-019-568 

  KIEROWCA  CE kraj. Pracownik 
biurowy rozliczanie dokumentów 
transportowych. Mechanik 
samochodowy ciężarowe, kat. B, 
pogotowie techniczne, 500-081-112 

Kierownika robót budowy, 
kierownika zaopatrzenia 
- produkcji, mechaników 
i operatorów maszyn drogowych 
zatrudni Przedsiębiorstwo 
Budowlano Drogowe 
w Koluszkach. CV na e-mail: 
buddrogstan@wp.pl, 601-227-216, 
609-759-659, 605-053-812

  LAKIERNIKA  do serwisu, 601-657-200 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774010561. Cert. 9875 

  NORWEGIA  - praca 
z zarejestrowaniem, od maja 2020 r. - 
remonty domów, 518-795-256 

  OCHRONA,  Ozorków, tylko 
z orzeczeniem, 604-630-556 

  OCHRONA,  Podkonice D. tylko 
z orzeczeniem, 604-630-556 

  OGRODNIK,  Wiączyń, 601-221-711 

  OPERATORÓW  koparko- ładowarki, 
brukarzy, pomocników, 605-119-427 

 OPIEKUNKO  wyjedź z nami na 
święta i otrzymaj BONUS do 200 euro 
od zajączka! 
Sentium gwarantuje wynagrodzenie 
do 1600 euro, terminowe wypłaty 
i sprawdzone miejsca pracy
Zadzwoń i zarabiaj więcej. 
501 409 214

  PRACOWNIKA  biurowego do 
internetowej obsługi klientów 
niemiecko- i anglojęzycznych. 
Wymagana znajomość zarówno 
języka niemieckiego i angielskiego. 
Gwarantujemy wysokie zarobki 
(od 5000-8000 zł netto), elastyczne 
godziny pracy, możliwość pracy 
zdalnej, kartę Fitprofit, prywatną 
opiekę medyczną oraz dodatkowe 
bonusy pieniężne dla najlepszych, 
609-647-437 

  PRZEDSIĘBIORSTWO  Instalacji 
WOD-KAN z Sieradza zatrudni 
kierownika robót instalacyjnych 
oraz inżyniera inżynierii środowiska. 
Oferujemy stabilne warunki 
finansowe, tel, 575-959-666 lub 
43-826-01-68 

  PRZYJMĘ  do pracy w gospodarstwie, 
794-527-369 

  SERWIS  sprzątający, Piotrków Tryb./
Wola Bykowska, 666-890-834 

  SERWIS  sprzątający, Radomsko (tylko 
z orzeczeniem) 666-890-834 

 OPIEKUNKO  wyjedź z nami na 
święta i otrzymaj BONUS do 200 euro 
od zajączka! 
Sentium gwarantuje wynagrodzenie 
do 1600 euro, terminowe wypłaty 
i sprawdzone miejsca pracy
Zadzwoń i zarabiaj więcej. 
501 409 214

  SPRZĄTACZKI  z orzeczeniem 
o niepełnospraw. Premia, 
530-378-426 

    
  SPRZĄTANIE  - pracownia, cukiernia, 
601-221-711 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561 Cert. 9875 

Stolarzy meblowych 
z doświadczeniem. Atrakcyjne 
wynagrodzenie. CV na adres zen.
biuro@gmail.com

  SZWACZKI,  609-518-442 

  SZWACZKI,  osoba do wykańczania, 
technolog brygadzista i do 
przyuczenia - holenderska firma 
(odzież sportowa), stabilne 
zatrudnienie, stała pensja + 
dodatki, 509-954-993 

    
  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774010561 Cert. 9875 

  ZATRUDNIMY  osoby do pracy na 
stanowisko: salowa. Praca w systemie 
12-godzinnym wg grafiku. Wymagane 
posiadanie aktualnej książeczki 
sanepidowskiej. Proszę dzwonić: 
510-015-347, 727-003-820. 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

  ESPERAL,  odtruwanie, 608-067-060 

 CHIRURGIA 

  CHOROBY  jelit, bezoperacyjnie 
hemoroidy, zaparcia, 601-365-926 

  CHOROBY  żył. Laserowe usuwanie 
żylaków. dr - dr M. W. Sławińscy, 
42-616-86-76, 781-216-462 

    
  USG  doppler naczyń, również 
w domu pacjenta, 781-216-462, 
603-885-465 

    
 GINEKOLOGIA 

ANTYKONC. Zabiegi, 602-335-083

 INTERNA 

Wizyty domowe internistów,  
recepty, zwolnienia, 42-672-72-07

 STOMATOLOGIA 

  CODZIENNIE,  RTG, Rzgowska 
198, 42-646-09-90, 602-114-692, 
600-415-324 

  EKSPRESOWA  NAPRAWA - 
PROTEZY- elastyczne. 608-315-091, 
42\633-85-54 

    
 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich.
Zapal im świeczkę.

Sprawdź na
nekrologi.net

i dzienniklodzki.pl/nekrologi

REKLAMA 009515727

Łódź, ul. Solec 5

TEL. 42 633 73 00, 801 33 73 00

Do zamieszczanych na naszych łamach nekrologów  

mogą Państwo dodać jeden ze znaków graficznych

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: www.dzienniklodzki.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,  m.sliwinska@dziennik.lodz.pl

ŁÓDŹ
ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 42 66-59-455

ul. Narutowicza 8/10, tel. 42 637-72-47

ABC, ul. Zgierska 69, tel. 42 640-68-93

CENTRAL (I piętro), tel. 42 630-59-34

C.H. Nowa Górna (Carrefour): ul. Kolumny 6/36, 

tel. 42 640-32-48

TESCO, ul. Pojezierska 93, tel. 42 659-59-09

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE
Bełchatów, ul. Marii i Lecha Kaczyńskich 15, tel. 44 633-26-92

Piotrków Tryb., ul. Narutowicza 84, tel. 44 649-50-22

Sieradz, Rynek 3, tel. 43 822-57-29

Skierniewice, ul. Batorego 21, tel. 46 833-64-52

Tomaszów Maz., ul. Jerozolimska 6, tel. 44 724-75-00

Wieluń, ul. POW 1, tel. 43 843-07-30

Zduńska Wola, ul. Złotnickiego 6,  tel. 43 823-53-54

 009604362

Łódź, ul. Dziewiarska 14
42 672 33 33, 42 672 30 27

Głowno, ul. Łowicka 7/11
42 710 71 90

Zgierz, ul. Parzęczewska 6
42 717 00 00

Brzeziny, ul. Woj. Polskiego 10
668 137 137

WŁASNE
KREMATORIA

FORMALNOŚCI W URZĘDACH
PRZEWOZY

MIĘDZYNARODOWE
www.skrzydlewska.pl

800 672 333

REKLAMA 009629219

Zostań w domu!
Zleć ogłoszenie do gazety przez internet!

Warunek:
WYMAGANA WTYCZKA ADOBE  FLASH PLAYER
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 OPIEKA 

Dom Seniora w Karolewie k/
Łowicza zaprasza, 798-148-874

 INNE 

 

 009469608

 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  pralki, naprawa, 505-802-806 

    
  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

Telenaprawa, LCD, plazma - 
inż. Bykowski, 42-646-02-04, 
501-043-514

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

Brukarstwo, 603-264-629

  DOCIEPLENIA  budynków, elewacje, 
tynki silikonowe i mozaiki, 783-552-029 

Docieplenia, 603-264-629

  GLAZURA,  terakota, malowanie, 
gładzie, 798-747-152 

  GŁADZIE,  malowanie itp, 508-700-643 

  KOMPLEKSOWE  remonty wnętrz 
od A do Z, możliwość faktury Vat, 
791-930-691 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

  MALOWANIE  dachów, 785-633-254 

  MALUJ  - remontuj, 793-622-242 

Płyty karton-gips, 603-264-629

  WYLEWKI,  piana pur, 668-327-588 

 INSTALACYJNE 

  PRZEPYCHANIE  kanalizacji 
mechaniczne, ciśnieniowe 
(kamera), 607-626-931 

    
Elektryczne, 603-264-629

Elektryk awarie 24h, 661-388-606

  ELEKTRYK  uprawnienia, tanio, 
solidnie, 42-672-06-20, 509-275-480 

Hydrauliczne, 603-264-629

  HYDRAULIK,  upr.- tanio, 601-711-577 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

  PRZEPYCHANIE  mechanicznie 
i ciśnieniowo, 501-284-213 

  PRZYŁĄCZA,  sieci, woda kanalizacja, 
Awarie, 604-702-851, 42-649-84-17 

 KOMPUTEROWE 

24H pogotowie komp. dojazd, 
600-670-096

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew owocowych. Fachowo, 
605-307-582 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

  H  24/ 40zł, 42-646-09-38, 
691-982-588 

    
 STOLARSKIE 

  15  zł Cyklina, lakier, 606-861-481 

  24  zł, bezpyłowo, 2 x lakier, 
881-693-377 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARYJNE  otwieranie, naprawa                    
stacyjek. Immobilisery, Zawiszy 8, 
42-630-02-29, 602-724-868 

Drzwi antywłamaniowe 
stalowe - wejściowe, garażowe, 
komórkowe, producent, www.
drzwistal.pl, montaż również 
na stare futryny, 42-649-90-38, 
606-699-229

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  LATO  w Kotlinie Kłodzkiej, dobre 
jedzonko + 7 noclegów. 
Cena 630 zł, tel. 74/813-92-94, www.
ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

BESKIDY tradycyjne święta 
Wielkanocne od 750zł dla 
emeryt./ rent. Możliwy dowóz - 
501 642 492

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL  -tel. 
605905969 

  GRZYBOWO  3 km od Kołobrzegu. 
WCZASYdla SENIORÓW i nie tylko, 
V,VI, IX 530 zł/tydzień; VII, VIII 600 
zł/tydzień, pokoje TV, łazienka, int., 
wyżywienie. 519 720 659; 94/3581294. 

  GRZYBOWO-  pensjonat, weekend 
majowy dla grup i indywidualnie, 75 
zł dziennie, pokoje TV, łazienka, int., 
wyżywienie. 519 720 659; 94/3581294. 

  JAROSŁAWIEC  pok. z łaz. 505-662-717 

  KARWIA  - pokoje do wynajęcia nad 
morzem. Tel. 602-47-49-29 

  REWAL-MORZE-50  m.Wczasy 
502-550-864,91/386-26-11. www.
tedi.pl 

Matrymonialne

  BIURO  Capri profesjonalnie, 
42-648-27-53 

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

Różne

  ANTYK  krajalnice, kupię, 530-633-528 

  KASA  za "stare" książki 609-643-399 

 ZNACZKI  kolekcje - kupię, 
603-441-081
 ZNACZKI  kolekcje - kupię, 
603-441-081

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  CIĄGNIK  C-330, Pilne, 512-140-146 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 PŁODY ROLNE 

  SIANO  łąkowe w kostce lub balotach, 
okolice Błaszek, 888-386-962 po 
18-stej 

  SPRZEDAM  ziemniaki Tajfun, Jubilat 
3-4,5cm, 601-922-602 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  BYCZKI  CIELĘTA MIĘSNE, DUŻY 
WYBÓR, TRANSPORT, 726-90-90-60 

Skup macior. Gotówka, 
600-655-567

 INNE 

  NAWOZY  NPK, N8, K24, P25, S9, 
MG7 + mikro, cena 1450 zł / tona, 
500-669-621 

Regeneracja silników 
ciągnikowych, 506-065-214

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień
 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  LOGISTYKA,  pracownika biurowego 
w międzynarodowej firmie 
transportowej - znajomość języka 
angielskiego lub niemieckiego 
w mowie i piśmie. Umowa o pracę 
w pełnym wymiarze czasu pracy. 
Miejsce pracy Łódź Radogoszcz. CV 
poproszę na e-maila: kmicic05@gmail.
com, 603-935-734  

  
REKLAMA 009602224

Sprzedam kamienicę 
zlokalizowaną w centrum Torunia  

przy ul. podmurnej

kamienica usytuowana jest w sercu starówki 

wpisanej na listę dziedzictwa UneScO:

-  ok. 60 metrów od głównego deptaku miasta  

– ul. Szerokiej

- ok. 250 metrów od Bulwaru Filadelfijskiego

- ok. 300 metrów od Rynku Staromiejskiego

Okolica to instytucjonalne, turystyczne i rozrywkowe 

centrum Torunia – liczne restauracje, centra kultury, 

urzędy (marszałkowski i miasta). Ulica Podmurna, 

przy której znajduje się kamienica, została niedawno 

wyremontowana.

Kamienica 3-kondygnacyjna, murowana, z poddaszem 

użytkowym, całkowicie podpiwniczona, w zabudowie 

zwartej, powstała w 1900 roku.

powierzchnia działki: 118 m2

powierzchnia ogólna kamienicy – 350,4 m2

Kontakt: 

nieruchomosci@pomorska.pl

REKLAMA 009626521

Szanowni Klienci, 
uprzejmie informujemy, że od 16 marca do odwołania Biura Ogłoszeń będą nieczynne. 
W zaistniałej sytuacji nasza praca będzie odbywała się zdalnie. Celem zlecenia ogłoszeń drobnych, 
nekrologów, przetargów/komunikatów oraz innych reklam, do Państwa dyspozycji pozostają pracownicy 
Biur Ogłoszeń: 

Redakcja, ul. Skorupki 17/19:  Aneta Możdżeń (tel. 502-499-448; e-mail: aneta.mozdzen@polskapress.pl) 
   Aleksandra Będkowska 
   (tel. 502-499-176; e-mail: aleksandra.bedkowska@polskapress.pl) 

Carrefour Nowa Górna ul. Kolumny 6/36: Danuta Bobel  
   (tel. 502-499-170, e-mail: danuta.bobel@polskapress.pl) 

Tesco ul. Pojezierska 93:  Lidia Hojnik  
   (tel. 502-499-127; e-mail: lidia.hojnik@polskapress.pl) 

Narutowicza 8/10:    Agnieszka Kalinowska  
   (tel. 502-499-119; e-mail: agnieszka.kalinowska@polskapress.pl) 

Central I ul. Piotrkowska 165/169: Katarzyna Janicka  
   (tel. 502-499-146; e-mail: katarzyna.janicka@polskapress.pl) 

ABC, ul. Zgierska 69:    Izabela Czapla (tel. 698-635-704; e-mail: izabela.czapla@polskapress.pl 

W przypadku dodatkowych pytań, proszę również o kontakt z kierownikiem Biur Ogłoszeń: 
Magdalena Śliwińska: 502-499-114. 
                                                                                                                                               Z poważaniem, 

Zarząd „Polska Press” 
Oddział w Łodzi

REKLAMA 009627514

ZLEĆ OGŁOSZENIE 
przez telefon

ZADZWOŃ:   
42 647-28-52 
lub

800-472-852
Fakturę za zlecenie otrzymasz pocztą lub na e-mail

Pracujemy od poniedziałku do piątku 
w godz. 9.00-17.00

REKLAMA 009580367

REKLAMA 009579625

Łódź, ul. In� ancka 52, www.kmmokno.pl

tel./fax 42 659 99 77,  tel. 604 976 009

OKNA z PCV
żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIEEKSKLUZYWNE ORAZ TANIE
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Piłka nożna 
Remigiusz Piotrowski 
r.piotrowski@dziennik.lodz.pl 

W środę i czwartek odbyły się 
dwie pierwsze 
wideokonferencje przedstawi-
cieli klubów ekstraklasy. Piłkar-
ski kryzys wywołany przerwa-
niem rozgrywek ze względu 
na pandemię koronawirusa 
spędza sen z powiek organiza-
torowi rozgrywek, PZPN-owi 
i przede wszystkim klubom. 

Te ostatnie nie mogą liczyć 
na wpływy z tzw. dnia meczo-
wego, co gorsza pod dużym 
znakiem zapytania w kontek-
ście nieodległej przyszłości na-
leży tu postawić wpływy z Ek-
straklasy (m.in. z transmisji te-
lewizyjnych) i sponsorów. Dwa 
ostatnie z wymienionych źró-
deł to zdaniem profesora Ro-
berta Kozielskiego finansowy 
filar klubów ekstraklasy, choć 
prezesa ŁKS Tomasza Salskiego 
nieco zdziwiło to, że profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego w ro-
zmowie z Canal Plus (to na an-
tenie tej stacji wypowiedział się 
Robert Kozielski) zapomniał 
o jego zdaniem jeszcze jednym 
ważnym źródle finansowania 
polskich klubów piłkarskich. 

- Wiele klubów, w tym nie 
tylko te z ekstraklasy, ale 
i pierwszej oraz drugiej ligi, żyje 
z budżetów miast. W samorzą-
dach jest coraz mniej pieniędzy, 
więc w kontekście dodatko-
wego problemu należy się spo-
dziewać, że miasta zdecydują 
się poczynić oszczędności. Nie 
twierdzę, że wszystkie zakręcą 
kurek klubom sportowym, ale 
na pewno takie się znajdą - 
mówi prezes ŁKS Tomasz 
Salski, który w ramach wspom-
nianego na początku „sztabu 
kryzysowego” bierze udział 
w wideokonferencjach jako je-
den z przedstawicieli łódzkiego 
klubu. 

Szef beniaminka ekstraklasy 
wyjaśnił, że ŁKS na największe 
wpływy do klubowego skarbca 
mógł w tym sezonie liczyć ze 
strony Ekstraklasy, w dalszej 
kolejności - od szeroko rozu-
mianych sponsorów (do któ-
rych można zaliczyć miasto), 
a na końcu z tzw. dnia meczo-
wego. Łódzki Klub Sportowy 
skutki kryzysu wywołanego 
pandemią koronawirusa od-
czuje więc w nie mniejszym 
stopniu niż inne polskie kluby. 
Nikt od tego nie zdoła uciec. 

- Konsekwencje tego, 
z czym się zmagamy odczują 

wszyscy. Dotkną każdego 
klubu, od ekstraklasy do zespo-
łów występujących na niższych 
szczeblach rozgrywkowych. 
Każdy klub będzie się zmagać 
z tymi samymi problemami 
proporcjonalnymi do miejsca, 
które zajmuje na piłkarskiej 
mapie kraju. Różnica leży wy-
łącznie z ilości zer – zauważa 
Tomasz Salski. 

Czwartkowe wirtualne spot-
kanie poświęcono sprawom 
sportowym i marketingowym. 
W środę natomiast w trakcie 
kilkugodzinnej konferencji 
na tapecie znalazły się przede 
wszystkim sprawa klubowych 
licencji oraz kwestia zobowią-
zań finansowych względem 
pracowników (w tym przede 
wszystkim piłkarzy). Pojawił 

się tu także temat pomocy, 
którą polskim klubom miałby 
udzielić polski rząd. 

Tzw. eksperci odnośnie tej 
ostatniej są sceptyczni. Co 
z dwoma pierwszymi punk-
tami? Kluby postulują o uprosz-
czenie wymogów licencyjnych, 
w tym o wydłużenie terminów 
na złożenie raportów i prognoz 
finansowych, co, jak się wy-

daje, ze względu na okolicz-
ności powinno się spotkać ze 
zrozumieniem piłkarskich 
władz. Sen z powiek wielu pre-
zesom klubów ekstraklasy spę-
dzają ponadto kontrakty z pił-
karzami i wynikające z nich zo-
bowiązania finansowe. Wśród 
rozwiązań podawano tutaj: ro-
złożenie płatności w czasie lub 
renegocjowanie umów, 
na przykład poprzez załączanie 
aneksów, choć tutaj, o czym 
przypomina szef ŁKS, należy 
mieć na uwadze regulacje 
UEFA. 

- Najważniejsze w tej kwestii 
to wypracować konkretne roz-
wiązanie, tak by móc je potem 
ewentualnie przedstawić jako 
wspólne stanowisko wszyst-
kich klubów – uważa Tomasz 
Salski. 

W marcu ligowcy nie wrócą 
na boiska. Prezes ŁKS jest scep-
tyczny w sprawie rozegrania je-
denastu ostatnich kolejek ek-
straklasy przy udziale publicz-
ności, nie wyklucza natomiast, 
że rozgrywki ekstraklasy uda 
się doprowadzić do szczęśli-
wego końca, choć przy zam-
kniętych trybunach. – Wydaje 
mi się, że jest szansa na dokoń-
czenie ligi przed końcem 
czerwca – dodaje szef ŁKS.

Prezes ŁKS: Skutki dotkną każdego

Tadej Vidmajer (z prawej strony) wraz z kolegami z ŁKS czeka na rozwój wypadków. Liga nie gra
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Piłka nożna 
Remigiusz Piotrowski 
r.piotrowski@dziennik.lodz.pl 

W piłkę nożną nie można teraz 
grać, treningi zawieszono, a lu-
dzie piłki siedzą w domach. Nie 
znaczy to bynajmniej, że trene-
rzy piłkarscy nie mają w tym 
czasie nic do roboty, bo podob-
nie jak i wielu z nas pracują te-
raz... zdalnie. 

Michał Zapart odpowiada 
w Akademii ŁKS za szkolenie 
bramkarzy. To on jest także jed-
nym z twórców działającej 
u boku wspomnianej Akademii 
szkółki bramkarskiej „Nazero”. 
Ze względu na pandemię 
koronawirusa wszystkie zajęcia 
treningowe odwołano, lecz szko-
leniowiec nie zrobił sobie z tego 
tytułu wolnego. Pracy, którą 
można wykonać z podopiecz-
nymi zdalnie jest przecież dużo. 
Prawda, to tylko teoria, ale że nie 
zawsze jest na nią czas w trakcie 
mikrocyklu treningowego, 
można teraz nadrobić zaległości. 

- Jeżeli chodzi o bramkarzy to 
dostali oni od nas rozpiski trenin-
gowe podobne do tych, które 
otrzymali zawodnicy z zespołu. 
W tym przypadku chodzi o to, by 
podtrzymać aktywność fizyczną 
oraz sprawność aparatu ruchu – 
wyjaśnia Michał Zapart, trener 
bramkarzy w Akademii ŁKS. 

Młodzi golkiperzy łódzkiego 
klubu mają więc w tym czasie 
pracować w domu, ale i dostali 
specjalne zadanie przy... kompu-
terze. 

- Poprosiliśmy naszych bram-
karzy o „wycięcie” z wideo swo-
ich interwencji w sytuacjach 
„sam na sam”, co nam pomoże 
w przygotowaniu warsztatów, 
a im pozwoli raz jeszcze dokład-
nie przeanalizować boiskowe sy-
tuacje z przeszłości - dodaje tre-
ner bramkarzy. 

Pracę szkoleniowca piłkar-
skiego w okresie pandemii 
koronawirusa trudno więc 

uznać za typową, lecz nawet 
w tym czasie szkoleniowcy nie 
zasypiają gruszek w popiele 
i chwile spędzone w domowym 
zaciszu próbują wykorzystać 
w możliwie najefektywniejszy 
sposób. 

– Przed chwilą zakończyliśmy 
wideokonferencję, podczas któ-
rej poruszaliśmy różne aspekty 
pracy najstarszych drużyn Aka-
demii Łódzkiego Klubu Sporto-
wego. Ta praca oczywiście nie 
może zastąpić tej wykonywanej 
z zawodnikami na boisku, lecz 
też jest ważna – dodaje trener 
bramkarzy łódzkiego klubu. 

- Oczywiście znajdujemy 
także czas na analizę treningów 
oraz meczów. W tych 
internetowych zajęciach biorą 
również udział bramkarze spoza 
Akademii, bo to czas, gdy mu-
simy sobie pomagać. Młodzi za-
wodnicy z różnych klubów pod-
syłają nam więc materiały wideo 
zawierające ich interwencje, 
a my odsyłamy im potem nasze 
uwagi. Bywa, że załączamy 
do tej analizy interwencje bram-
karzy ze światowego topu, żeby 
lepiej zobrazować nasze wnioski 
- wyjaśnia Michał Zapart. 

Co jeszcze? Michał Zapart 
i jego koledzy przygotowują pre-
zentacje, które po powrocie 
do normalnej pracy pomogą 
w treningu z bramkarzami. Tre-
ner Akademii ŁKS i współtwórca 
szkółki „Nazero” podkreśla, że 
w procesie szkoleniowym często 
akcentuje się potrzebę tego, by 
działania golkiperów na boisku 
były świadome. I dlatego ta wie-
dza teoretyczna jest właśnie tak 
istotna. 

- W najbliższych dnia planu-
jemy wideokonferencję prze-
znaczoną wyłącznie dla bramka-
rzy z Akademii ŁKS. W jej trakcie 
przekażemy zawodnikom infor-
macje oraz przeprowadzimy coś 
w rodzaju treningu mentalnego 
za pomocą zbioru bardzo cieka-
wych gier internetowych - do-
daje Michał Zapart.

Bramkarski trening przed ekranem komputera
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Sebastian Adamczyk (główny fizjoterapeuta Akademii ŁKS) 
i Michał Zapart (z prawej strony) - trener bramkarzy

Łask chce mistrzostw 
Polski, nie chce I ligi
Siatkówka 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl 

Siatkarki Łaskovii Łask awan-
sowały do finału mistrzostw 
Polski juniorek. Mają także 
szansę na awans do I ligi. To 
najlepszy sezon w historii 
łaskiej siatkówki. 

Turniej finałowy zaplanowano 
od 24 do 29 marca. Wiadomo 
jednak, ze w tym terminie nie zo-
stanie rozegrany. - Zadeklarowa-
liśmy chęć bycia gospodarzem 
zawodów - mówi Bogdan Li -

pow ski, trener Łaskovii. - Mamy 
wstępną deklarację ze strony 
PZPS, że jeśli tylko turniej dojdzie 
do skutku, to będzie w naszej 
hali.  Łask nie był nigdy gospoda-
rzem tak ważnych zawodów. 
Myślę, że finał uda się rozegrać 
w maju lub czerwcu. 

Łaskovia awansowała także 
do  play off II ligi. - Drużyny żeń-
skie jeszcze nie rozpoczęły rywa-
lizacji - mówi trener. - Uważam, 
że jeśli nie uda się rozegrać play 
off, to pomysł z serią B I ligi trzeba 
rozważyć. My nie jesteśmy zain-
teresowani I ligą. Nie mamy pie-
niędzy. ¹

Bogdan Lipowski to legenda łaskiej siatkówki. Najsławniejszą 
jego wychowanką jest Malwina Smarzek-Godek
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Piłka nożna 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Symbol naszych czasów– ma-
seczki chroniące przed wiru-
sem wykorzystywane są tak-
że podczas meczów piłkar-
skich. 

Jeszcze, gdy rozgrywki we 
Włoszech nie były zawieszone 
piłkarze drugoligowej Pescary 
chcieli rozegrać mecz w ma-
seczkach ochronnych z liderem 
Serie B - Benevento. Powołując 
się na przepisy, sędzia nakazał 

piłkarzom Pescary, by zdjęli 
maseczki i ci przegrali 0:4. 

Jednym z państw, gdzie nie 
odwołano meczów z powodu 
koronawirusa, jest Brazylia. Pił-
karze Gremio Porto Alegre po-
stanowili zaprotestować, zakła-
dając na mecz maseczki. Osta-
tecznie piłkarze zdjęli osłony 
podczas rozgrywanego meczu. 
Spotkanie mistrzostw stanu 
Gaucho Gremio wygrało 3:2. 

Sytuacja we Włoszech cały 
czas nie jest opanowana. 
Cagliari Calcio jednak się tym 
nie przejmuje i od poniedziałku 
chce wznowić zajęcia pierwszej 

drużyny. To nie jest fake news, 
bo informacja pojawiła się 
na oficjalnej stronie Cagliari 
Calcio. W poniedziałek 23 
marca pierwsza drużyna ma 
wznowić treningi. Wiadomość 
wielu zaskoczyła, bo sytuacja 
we Włoszech cały czas jest bar-
dzo zła – pisze portal sportowe 
fakty.pl 

Były bramkarz Widzewa, 
Henryk Bolesta, zapewnia, że 
nie został zatrzymany przez po-
licję. We wtorek jeden z holen-
derskich portali poinformował, 
że Bolesta miał nielegalną plan-
tację konopii indyjskich, oprócz 

tego miał zostać oskarżony 
o kradzież prądu. Według zdo-
bywcy Pucharu Polski w ko-
szulce Widzewa, cała sprawa 
mia już mieć trzy lata. Wówczas 
wynajął swój dom, a po pew-
nym czasie policja poinformo-
wała go o nielegalnej plantacji 
konopi indyjskiej, którą zajmo-
wali się ówcześni lokatorzy. 

Henryk Bolesta jest bohate-
rem meczu finałowego o Pu-
char Polski z GKS Katowice 
(3:2) w 1985 roku. Po zakończo-
nym remisem meczu obronił 
trzy karne i sam strzelił ostatnią 
jedenastkę. ¹

Mecze w maseczkach. Chcą zacząć treningi. Bramkarz Widzewa zaprzecza

Ochroniarz na meczu Olympiakos – Wolverhampton w Atenach
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Piłka nożna 

Wiosną 2017 roku kibice pił-
karscy naszego regionu emo-
cjonowali się trzecioligowymi 
meczami. Na tym szczeblu ry-
walizowały ŁKS i Widzew.  

Obie drużyny liczyły się w walce 
o awans do II ligi. 17 maja spot-
kały się na stadionie przy Piłsud-
skiego 138. Ostatnie, jak dotych-
czas, derbowe spotkanie, zakoń-
czyło się bezbramkowo, choć 
ŁKS od 73 minuty grał w osłabie-
niu po czerwonej kartce dla Pa-
wła Pyciaka. Były to 64 derby Ło-
dzi. W bramce Widzewa stał 
Patryk Wolański, który do dziś 
jest w klubie. Teraz jako rezer-
wowy. W meczu grał jeszcze Da-
niel Mąka. Tylko oni  są jeszcze 
łącznikiem pomiędzy tamtą, 
a obecną drużyną Widzewa. 
W ŁKS mamy jeszcze Kamila 
Rozmusa oraz Maksymiliana 
Rozwandowicza. Do niedawna 
był jeszcze Jewhen „Żenia” 
Radionow - obecnie Puszcza 
Niepołomice. 

Po tamtym meczu widze -
wiacy stracili szansę na II ligę. 
ŁKS  trenera Wojciecha Robaszka 
był za to punkt za Drwęcą Nowe 
Miasto Lubawskie, której trene-
rem był wtedy, prowadzący 
obecnie Stomil Olsztyn, Piotr 
Zajączkowski. Klub z alei Unii li-

czył, że 3 czerwca podopieczni 
Przemysława Cecherza poko-
nają w „Sercu Łodzi” Drwęcę 
i dzięki temu lider będzie na alei 
Unii. Nic z tego, bo kuriozalnym, 
momentami śmiesznym i ko-
micznym meczu, widzewiacy 
polegli 0:1 (0:1). Gola strzelił Mi-
chał Miller, który trafił potem 
do Widzewa. Ostatecznie 
Drwęca została mistrzem grupy 

pierwszej III ligi, ale na wyższy 
szczebel nie awansowała, bo nie 
dostała licencji. W II lidze zastą-
pił ją więc ŁKS.  

Wróćmy jednak do derbów 
sezonu 2016/2017. 16 paździer-
nika 2016 obie drużyny spotkały 
się po raz pierwszy w III lidze. 
Mecz na alei Unii zakończył się 
remisem 2:2 (1:0). Gole: Jewhen 
Radionow (25), Maksym Kowal 
(90+2) - Daniel Mąka (49), Mate-
usz Michalski (62).  

Także i w tym meczu nie 
obyło się bez czerwonej kartki, 
a ujrzał ją Kamil Tlaga z Widzewa 
w 69 minucie. Była to konse-
kwencja drugiego „żółtka”.  Dru-
żynę „Rycerzy Wiosny” prowa-
dził wówczas Marcin Pyrdoł, 
a trenerem Widzewa był Marcin 

Płuska. Dodajmy, że był to 25 re-
mis w historii derbowych spot-
kań Widzewa z ŁKS. 

Wiosna 2017 była dla zespołu 
z Piłsudskiego kiepska nie tylko 
w lidze, ale także Pucharze Pol-
ski. 10 maja łodzianie zawitali 
do Sieradza, gdzie na bocznym 
boisku MOSiR spotkali się 
z Wartą. Był to półfinał woje-
wódzki. Kibice Widzewa byli 
w zdecydowanej większości, ale 
mecz wygrali sieradzanie 1:0 
(1:0) po golu z rzutu karnego 
Marcina Kobierskiego. Było to 
pierwsze zwycięstwo Warty z ło-
dzianami od 9 sierpnia 2005 
roku. Wówczas pokonali widze -
wiaków, także w Pucharze Polski 
3:2 (1:1).  
¹

Mijają trzy lata od derbów 
Łodzi. Ostatnie były bez goli

17 maja 2017 roku na stadionie przy Piłsudskiego Widzew (czerwone stroje) zremisował z ŁKS
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ŁKS Łódź zamyka tabelę 
PKO Ekstraklasy. Za to 
Widzew jest liderem II 
ligi. W nowym sezonie 
mogą być derby Łodzi 
w I lidze.

Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

Nowy stadion 
Widzewa ma trzy lata
Piłka nożna 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Sobota 18 marca 2017 roku to 
data, która zapisała się na sta-
łe do historii Widzewa.  

Mecz z Motorem Lubawa inau-
gurował rozgrywki na nowym 
stadionie przy al. Piłsudskiego. 
Prezydent miasta Łodzi Hanna 
Zdanowska została przywitana 
na Widzewie gromkimi bra-
wami, a Zbigniew Boniek obda-
rował kibiców piłkami - tak 
Dziennik Łódzki opisywał dzień 
i uroczyste otwarcie nowego sta-
dionu Widzewa. Od tamtego 
czasu minęło równo trzy lata. 

Nie było okazji,by hucznie 
obchodzić trzecie urodziny.  

Na nowym stadionie odbyło 
się już 58 spotkań – dwa pucha-
rowe i reszta ligowe. Wszystkie 
spotkania obejrzało łącznie 
946.636 widzów. Mecze z naj-
większą frekwencją: 

14 kwietnia 2018: Widzew - 
Legia II Warszawa (3:2) - 17.987 

13 października 2018: 
Widzew - Skra Częstochowa 
(2:0) - 17.754 

26 maja 2018: Widzew - Polo-
nia Warszawa (2:0) - 17.521 

Najmniej widzów było 
na meczu 14 czerwca 2017: 
Widzew - Sokół Aleksandrów 
(4:1) - 10.123. 

Bilans na nowym stadionie 
jest rewelacyjny. To naprawdę 
jest widzewska twierdza. W li-
dze łodzianie w 56 meczach wy-
grali 35 razy, 17 razy padł remis, 
a tylko czterokrotnie przegrali, 
gole 111-26. W Pucharze Polski 
mamy jedno zwycięstwo, jedną 
porażkę i bilans 4-3. 

Na swoim stadionie Widzew 
przegrał wiosną 2017 z Drwęcą 
(0:1), w sezonie 2017/2018 z ŁKS 
Łomża 1:2, w sezonie 2018/2019 
z Olimpią Grudziądz (1:2), jesie-
nią 2019 z Resovią (0:1) i w Pu-
charze Polski z Legią Warszawa 
(2:3).  ¹ 

Stadion Widzewa bez murawy – tak przebiegała budowa
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Piłka nożna 

Po wideokonferencji UEFA 
z udziałem prezesów wszyst-
kich europejskich federacji ro-
zmawialiśmy z prezesem PZPN 
Zbigniewem Bońkiem. 

Jak pan skomentuje przeło-
żenie Euro na rok 2021? 
To było wiadomo od kilku 

dobrych dni, że taka będzie 
koncepcja. Nie można zmienić 
logistyki Euro, że gramy 
w dwunastu krajach. Kupienie 
czasu i spokoju oraz zmiana 
terminu to było jedyne roz-
sądne wyjście. Dzisiaj UEFA 
kupiła czas. Termin teoretycz-
nie ustalono, ale czy gramy to 
jeszcze zobaczymy, jak będzie 
się rozwijała epidemia. 

Meczów kadry nie ma, me-
cze ligowe stoją pod zna-
kiem zapytania... 
Wszystko stoi pod znakiem 

zapytania. Zobaczymy, kiedy 
będzie można zacząć grać. Mu-
simy się dostosować. Mamy 
różne warianty i plany - zoba-
czymy. 

Czy Pan jest optymistą? Czy 
uda się wszystko zorganizo-
wać, co zaproponowała 
UEFA? 
Zależy, jak spojrzeć na mój 

optymizm. Ja patrzę trochę 

szerzej. Nie patrzę przez pry-
zmat piłki, która dzisiaj można 
powiedzieć, społeczeństwa 
za bardzo nie interesuje. 
I pewnie przez dłuższy okres 
czasu nie będzie interesowała. 
Wcale nie jest powiedziane, że 
piłka nie powinna nawet grać. 
Problem jest taki, że na dzień 
dzisiejszy jest tak zwany pro-
ces izolacji i słusznie. To do-
brze. Pytanie brzmi, jak długo 
ta izolacja może trwać i jak 
długo wytrzyma ją społeczeń-
stwo. Bo jeżeli okaże się, że je-
dyną receptą na koronawirusa 

jest izolacja, to za dwa trzy 
miesiące okaże się, że będzie 
więcej ludzi popełniało samo-
bójstwo, niż umierało 
na koronawirusa. Musi wrócić 
jakieś życie. Jeżeli słyszę, że 
walka z koronawirusem może 
trwać jeszcze osiemnaście 
miesięcy, czy coś takiego, to ja 
pytam, czy pan sobie wyobra-
ża, że przez następne osiem-
naście miesięcy wszyscy bę-
dziemy zamknięci w domach? 
W czerwcu, lipcu, sierpniu bę-
dziemy zamknięci w czterech 
ścianach? Trzeba umieć zna-

leźć umiejętność życia 
z koronawirusem. 

Myśli Pan, że odbywać się 
będą mecze, ale bez udziału 
publiczności? 

Nie wiem. Na dzień dzisiej-
szy mamy taką sytuację, że nie 
gramy w piłkę, ale teoretycz-
nie nikt nam nie zabronił. To 
jest decyzja społeczeństwa 
piłkarskiego. Bez publiczności 
moglibyśmy dzisiaj w piłkę 
grać, bo nikt nam tego nie za-
bronił. Nie ma dekretu, rygoru 
czy rezolucji, która by nam te-
go zabroniła. Życie dostarcza 
nam nowych niespodzianek, 
zobaczymy, co będzie za ty-
dzień, dwa, trzy. 

Panie prezesie, czy można 
oszacować straty, jakie po-
niesie polska piłka z powo-
du koronawirusa? 
Chcę panu powiedzieć, że 

jestem zaskoczony, że wszy-
scy po odwołaniu jednej kolej-
ki już są gotowi szacować stra-
ty. Gdyby zginęła jakaś ważna 
osoba w kraju i panowałaby 
żałoba narodowa, w związku 
z czym przez dziesięć dni nie 
gralibyśmy w piłkę, to nikt by 
strat nie liczył. Na dzień dzi-
siejszy jedyny, który ponosi 
straty to PZPN. Nie może za-
grać meczów reprezentacji, 
a to są określone pieniądze 
za bilety, itp. My jako związek 
mamy siedem lat fajnej, do-
brej pracy, rozwiniętych sto ty-
sięcy różnych ciekawych pro-
gramów, mamy pieniądze, je-
steśmy zabezpieczeni i pora-
dzimy sobie nawet z kryzy-
sem. A jakie będą miały straty 
kluby? Dam panu prosty przy-
kład. Jeżeli byśmy zaczęli grać 
za dwa tygodnie i by się liga 

odbyła. To jakie straty miałyby 
kluby? To szacowanie strat 
z fusów. Dopóki nie zacznie-
my mieć nadziei, że będziemy 
grali, to trudno liczyć straty. 
Jak się okaże, że przez dwa la-
ta nie będziemy grać w piłkę, 
to co się stanie? Wtedy trzeba 
będzie liczyć straty. 

Groźnie brzmi tylko stano-
wisko UEFA, która ma żądać 
od federacji, także PZPN od-
szkodowania? 
A gdzie pan to słyszał? Ja 

tego nie znam. Nie słyszałem, 
żeby UEFA żądała od lig czy fe-
deracji jakiegokolwiek od-
szkodowania. Według mnie 
jest to jakiś fake news. UEFA 
też traci pieniądze, ale jestem 
zdziwiony tym, żeby się zwró-
ciła o odszkodowanie 
do związków krajowych. 

Mieszka Pan w Warszawie 
i Rzymie. Jak wygląda sytu-
acja z pańskimi bliskimi? 
Nikt nie może być spokoj-

ny. Ani pan w Łodzi, ani ja 
w Warszawie z żoną, ani mojej 
pół rodziny w Rzymie, ani 
drugie pół rodziny w Londy-
nie. Spokojnie w Europie nikt 
nie może się czuć. Mamy pan-
demię, zagrożenie globalne. 
Trzeba robić mądre kroki, żyć 
w odpowiedni sposób, 
uodparniać organizm, a orga-
nizm jest uodporniony, jak jest 
zdrowy, wygimnastykowany, 
jak nie ma nadwagi, jak jest 
odpowiednio odżywiany. 
Trzeba iść do przodu. ¹
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Zbigniew Boniek specjalnie dla nas o Euro 2021 
i epidemii. Na razie głównie PZPN ponosi straty

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodu.pl

Tylko PZPN ponosi dziś 
straty. Nie może zagrać 
meczów reprezentacji, 
a to są określone 
pieniądze za bilety, itp. 
Zbigniew Boniek, prezes PZPN

Zbigniew Boniek i inni goście oraz działacze na stadionie Widzewa podczas meczu otwarcia 
mistrzostw świata U20, które organizowane były na obiekcie przy al. Piłsudskiego

Adam Kaźmierczak, szef ŁZPN: – Nie zostawimy małych klubów w potrzebie
Piłka nożna 

Rozmawiamy z prezesem 
Łódzkiego Związku Piłki Noż-
nej Adamem Kaźmierczakiem. 

Co nas czeka w łódzkiej pił-
ce? Czy w kwietniu odbę-
dzie się spotkanie, na któ-
rym zapadnie decyzja, że 
gramy? Jak to będzie wyglą-
dać? 
Zdrowie i bezpieczeństwo 

jest najważniejsze. My nie je-
steśmy w stanie powiedzieć, 
w jakim stopniu będzie ewalu-
owała ta sytuacja. Na chwilę 
obecną ta uchwała PZPN, któ-
ra została podjęta w miniony 
czwartek, określa, że do 29 
marca wszystkie rozgrywki są 
zawieszone w niższych kla-
sach. W mojej ocenie to bar-
dzo słuszna decyzja. Zakła-
dam, że przed niedzielą 29 
marca trzeba będzie się spot-
kać, czy też zorganizować tele-
konferencję, by podjąć uchwa-
łę, co dalej.   

Jakie Pan przewiduje scena-
riusze? 
Liczba ludzi zakażonych 

rośnie. Realnie oceniając roz-
poczęcie rozgrywek na począt-
ku kwietnia moim zdaniem 
nie wchodzi w grę.  

Kiedy spodziewa się Pan 
wznowienia rozgrywek? 
Maj? 
My już policzyliśmy sobie, 

że na szczeblach wojewódz-
kich, jeżeli udałoby się rozpo-
cząć rozgrywki pod koniec 
kwietnia, to zupełnie spokoj-
nie do 30 czerwca zdążymy 
wszystkie rozgrywki przepro-
wadzić. Wiadomo, że w trze-
ciej lidze do rozegrania jest 16 
kolejek, w czwartej – siedem-
naście. To jest ta najważniej-
sza liczba. W pozostałych kla-
sach rozgrywkowych dwanaś-
cie czy trzynaście terminów 
zupełnie spokojnie się znaj-
dzie w weekendy i środy. Wia-
domo, że trzecia czy czwarta 
będą musiały grać w środy. 

Mamy jeszcze rozgrywki o Pu-
char Polski. Myślę, że jeżeli tyl-
ko będzie możliwość kontynu-
acji gry, znajdziemy rozwiąza-
nie.  

Ma Pan spodziewane syg-
nały od mniejszych klubów, 

że ich sponsorzy się wyco-
fują? 
Tutaj będzie jeden bardzo 

poważny problem. Wiadomo, 
że w klubach niższych klas 
gros to są sponsorzy, których 
ja nazywam „sponsorzy ad 
hoc. Co miesiąc wpłacają okre-
śloną sumę pieniążków. Tam 
nawet nie ma często jakichś 
umów. To jest na zasadzie 
pewnego układu towarzyskie-
go, koleżeńskiego. Ci ludzie 
przekazują pieniądze na funk-
cjonowanie klubów w niż-
szych ligach.  

I sami będą mieć kłopoty... 
Skutki gospodarcze z po-

wodu koronawirusa będą 
trudne do oszacowania. Wia-
domo, że wychłodzenie go-
spodarki musi nastąpić. I teraz 
ci sami sponsorzy, którzy na-
wet by chcieli przekazywać 
do klubu jakieś środki będą sa-
mi potrzebowali wsparcia, bo 
trzeba zapłacić pracownikom, 
trzeba kupić jakiś towar, utrzy-

mać płynność finansową w fir-
mach, którymi zarządzają. I tu 
może być bardzo poważny 
problem z pozyskaniem środ-
ków na finansowanie klubów. 
Wiadomo, że wszystkie kluby 
w niższych ligach w gruncie 
rzeczy utrzymują się z pieniąż-
ków samorządowych. Dotacje 
stanowią 50, 60 procent bu-
dżetów klubów, a nawet wię-
cej. I ważne jest, by samorzą-
dy, mimo własnych proble-
mów, nie zapomniały o spor-
cie. Bo odcięcie kroplówki sa-
morządowej plus wycofanie 
się sponsorów może doprowa-
dzić do tego, że ta sytuacja bę-
dzie bardzo trudna.  

A w klasach wyższych? 
Jeżeli chodzi o ligi wyższe, 

tam już pojawiają się umowy 
między piłkarzami a klubem. 
Pojawia się kwestia odpowie-
dzialności zawodników. Nie 
może być tak, że rozgrywki 
na razie się nie toczą, zawod-
nicy nie trenują, a jednocześ-

nie za moment wystąpią 
do klubów z roszczeniem o za-
płatę wynagrodzeń za ten 
okres. Tutaj będzie potrzebna 
pewnego rodzaju solidarność 
wszystkich, którzy są wokół 
piłki skupieni. 

Kluby ekstraklasy patrzą 
błagalnym wzrokiem 
w stronę PZPN, małe kluby 
szukają ratunku w ŁZPN? 
Nie chcę się wypowiadać 

w imieniu PZPN. Wszyscy bę-
dziemy musieli odpowiedzial-
ność wziąć na siebie w miarę 
możliwości, żeby klubowi po-
móc. My też będziemy się za-
stanawiali, w jaki sposób tym 
klubom pomóc. Na pewno 
o klubach nie zapomnimy. Jest 
kwestia zwolnienia z opłat 
związanych z udziałem w roz-
grywkach. To wszystko  bę-
dzie przedmiotem analizy. Ale 
teraz musimy zrobić wszyst-
ko, by przyzwyczaić się do ży-
cia w innych realiach. Już nic 
nie będzie takie samo. ¹
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Prezes ŁZPN Adam 
Kaźmierczak: – Już nic nie 
będzie takie samo
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Szumowski 
– generał od walki 
z koronawirusem

a 52-letni minister stał się 
dziś kompasem dla władzy 
a Mówi tak, że Polacy 
wierzą w jego słowa 
strona 16

SPORT Zbigniew Boniek w specjalnym wywiadzie dla nas o Euro 2021 i epidemii koronawirusa

Czy pani profesor 
będzie rektorem 
Uniwersytetu 
Łódzkiego? To byłaby 
wielka zmiana 
STRONA 6

Kilkanaście osób 
złamało zasady 
kwarantanny. Może 
im grozić kara nawet 
do pięciu tysięcy zł 
STRONA 6

Łódzkie ścieżki 
Hermanna Brunnera. 
Emil Karewicz spędził  
w Łodzi 15 lat, stąd 
pochodziła jego żona 
STRONA 23
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a W Łódzkiem liczba 
chorych wzrosła  
do 48 – str. 5 

a Premier rozmawiał 
z opozycją o pomocy 
dla firm – str. 11

CZAS KWARANTANNY: 
Jutro specjalny dodatek 
Zajęcia dla ciebie i rodziny

Rząd chce dać 212 mld zł, ale na wszystkie sektory

Jak epidemia 
dobija mały biznes 
w regionie łódzkim

Koronawirus 

Zamykają się małe firmy gastrono-
miczne i salony kosmetyczne w re-
gionie łódzkim, opustoszały kina, si-
łownie, restauracje, autobusy komu-
nikacji miejskiej świecą pustkami, 
busy zawieszają kursy. Koronawirus 
paraliżuje wszystkich, ale najbar-
dziej uderza we właścicieli małych 
jednoosobowych firm, dla których 
mały zakład jest podstawą egzy-
stencji. 

Joanna Kiereś, która wraz z mężem 
prowadzi w Piotrkowie salony kosme-
tyczne, fryzjerskie i medycyny este-
tycznej, zawiesiła działalność już po-
nad tydzień temu. – To nasze jedyne 
źródło utrzymania – mówi. – Ale w tej 
branży nie da się zachować zalecanej 
przez sanepid odległości. 

W takiej samej lub podobnej sytu-
acji jest wiele innych małych firm: ru-
chu nie ma lub jest bardzo mały, 
a trzeba płacić pensje, podatki, czynsz, 
składki na ZUS. Z czego? 

– Straciłem możliwość zarabiania 
na życie ponieważ utrzymujemy się 
wyłącznie z naszych pomysłów i pub-
liczności – mówi Sławomir 
Fijałkowski, szef kultowego kina 
Charlie w Łodzi. – Czekam na kon-

kretne rozwiązania osłonowe zapro-
ponowane przez państwo. 

A co państwo ma do zaproponowa-
nia? Rząd przedstawił w tym tygodniu 
tarczę antykryzysową, czyli program 
wsparcia w wysokości 212 miliardów 
złotych m.in. na finansowanie przed-
siębiorstw, bezpieczeństwo pracowni-
ków, ochronę zdrowia, wzmocnienie 
systemu finansowego, inwestycje 
publiczne. Najmniejsze firmy mają do-
stać 5 tys. zł pożyczki, państwo ma też 
pokryć połowę wynagrodzeń pracow-
ników i składki na ubezpieczenie spo-
łeczne. Dużo pieniędzy i jeszcze wię-
cej potrzebujących. Czy wystarczy 
na takie firmy jak salony kosmetyczne 
w Piotrkowie i małe kino w Łodzi? ¹

Aleksandra Tyczyńska 
Alicja Zboińska

STRONA 12-13
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